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W  120 fa b ryka ch  zw yc ięży li 
S tra jku jący  ro b o tn ic y  francuscy

C G T wzywa do w y trw a łe j a k c ji 
o popraw ę b y tu

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­
ryża donoszą: Zdecydowana 
W’alka robo tn ików  francusk ich  
0 dodatek w yrów naw czy w 
kwocie 3 tys. fra n kó w  przyno ­
si ju ż  pierwsze rezu lta ty . 
W łaściciele 120 fa b ry k  i  za­
kładów przem ysłow ych zm u­
szeni zosta li do przyznan ia 
robotnikom  dodatku w yró w ­
nawczego.

4 tys. robo tn ików  fa b ry k i 
Hutchinson w  M on ta rg is  i  Pu­
teaux o trzym a ło  13 proc. pod­
wyżkę płac. W  M a rs y lii 32 pra 
codawców przyzna ło  rob o tn i­
kom dodatek w yrów naw czy. 
Robotnicy w yw a lczy li zwycię­
stwo w  szeregu fa b ry k  w  A ix  
en Provence, Courgevoie, Haw- 
rze, w  departam encie Seine 
In fe rieu re  i  w ie lu  innych m ia ­
stach i  okręgach.

Ruch s tra jk o w y  ro zw ija  się 
nadal pom yśln ie na teren ie ca­
łe j F ra n c ji.

P racownicy gazowni i elek­
tro w n i kon tynuu ją  akcję s tra j­
kową. W  M a rs y lii po lic ja  aresz 
towała 47 robo tn ików  e lektrow  
ni, lecz pod naciskiem  op in ii 
Publicznej aresztowanych zw ol­
niono. P o lic ja  okupowała ga­
zownię w  M a rs y lii.

W  przem yśle budowlanym 
s tra jku je  na teren ie F ra n c ji 
ponad 100 tys. robotn ików . 
S tra jk  pracow ników  ubezpie- 
cząlni społecznych rozszerzył 
się na 30 departam entów. Licz 
ba s tra jku ją cych  sięga 50 tys. 
osób. P ierwsze re zu lta ty  gło-

sowania wśród m aryna rzy  przy  
n iosły 80 proc. głosów za s tra j­
kiem.

W  okręgu liońsk im  s tra jk u je  
40 tys. robotn ików .

Niemiecki agent na 
służbie USA prowadzi 

akcję przeciw dokerom
G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­

ryża donoszą, że CGT ogłosi­
ła kom un ika t, w  k tó rym  pod­
kreśla rozw ój akc ji s tra jko w e j 
o dodatek wyrównawczy w 
kwocie 3 tysięcy franków .

K om u n ika t wzywa p racu ją ­
cych do rozciągnięcia w a lk i o 
dodatek w  wysokości 3 tysięcy 
franków  miesięcznie na wszy­
stk ie  bez w y ją tk u  zakłady 
pracy, podkreślając, że akcja 
o podwyżkę płac je s t akcją 
d ługofalową.

CGT przesyła g ra tu lac je  bo­
haterskim  dokerom z B o r­
deaux, M a rs y lii i  A lg e ru  za 
ich pełną poświęcenia walkę ,w 
obronie pokoju.

K om un ika t u jaw n ia , że kam_ 
pania przeciw  ruchow i doke- 
rów, k tó rz y  w  portach fra n ­
cuskich p rzec iw staw ia ją  się 
prze ładunkow i bron i, jes t pro 
wadzona przez pewnego p ła t­
nego agenta niemieckiego. 
CGT wzyw a robotn ików  porto , 
wych do czujności i  udziele­
nia godnej odpraw y niemiec­
kiemu agentow i im peria lis tów  
am erykańskich i rozłamowcom 
zw iązkowym .

O brady p le nu m  
Zarządu G łównego Zw. Zaw. 

M etalow ców
W  dniu 15 hm. odbyło się 

Plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. M eta low ­
ców. M. in. podsumowano do­
tychczasowy przebieg masowe­
go podejmowania przez m eta­
lowców zobowiązań d ługo fa lo ­
wych, osiągnięcia w dziedzinie 
Szybkościowego skraw ania mo­
ta li,  współzawodnictwo warszta 
tów  TOR oraz wytyczono pian 
pracy Zw iązku na na jb liższy o- 
kres.

A kc ja  podejmowania zohowią 
zań d ługofalowych obję ła do 
ch w ili obecnej ponad 10 tys. 
pracow ników  przem ysłu . m eta­
lowego, spośród k tó rych  spe­
c ja ln ie  w y ró ż n ił się robo tn ik  z 
»Ursusa“ , Obrębski, zobowiązu 
jąc się do końca roku wykonać 
normę w  260 proc. i Trona P ró ­
ba, k tó ra  postanow iła  w ykony­
wać norm ę miesięczną do koń­
ca roku  w  230 proc.

W  akc ji organizow ania tzw. 
brygad jakościowych, k tó rych  
Utworzono ju ż  78, przoduje o- 
kręg K raków , gdzie zorganizo­
wano 43 brygady. Pom yśliiie  
również ro zw ija  się akcja szyb

P ow stan ie  je d n o lita  
o rgan izac ja  

m ło d z ie ży  W ęg ie r
B U D A P E S Z T  (P A P ). Pre- 

*yd ium  Ludowe Zw iązku M ło­
dzieży W ęgiersk ie j, w porozu­
m ieniu z kierow nictw em  in ­
nych o rgan izacji młodzieżo­
wych, zwołuje na dzień 17 i 
18 czerwca br. kongres z jedno 
czeniowy m łodzieży. Zadaniem 
tego kongresu — podkreśla wy 
dana z te j okazji odezwa — 
będzie utworzenie je dn o lite j 
organ izacji m łodzieżowej.

kościowego skraw ania m eta li, 
zainicjowana przez tokarza 
tow. M atelę. W  17 dużych za­
kładach przem ysłu metalowego 
ponad 165 robotn ików  i rob o t­
nic stosuje system szybkościo­
wy.

We współzawodnictw ie mię- 
dzyw arsztatow ym  Technicznej 
O bsługi R o ln ic tw a o p rzedter­
minowe wykonanie rem ontu z i­
mowego s iln ików  trakto row ych  
wysunęły się na czoło w arszta ­
ty .w  Głogowie, k tó re  w ykona ły 
plan w 124 proc. i w a rszta ty  
w Btarołęce —  w  116 proc.

W  dyskus ji szczególnie dużo 
uw agi poświęcono k ry tyczn e j 
analizie dotychczasowej pracy 
Zw iązku. L iczn i mówcy wska­
zali na konieczność otoczenia 
większa, niż dotychczas ppieką. 
przodujących robotn ików , b ry ­
gad i zespołów jakościowych.

D ysku tanci dom agali się roz ­
szerzenia akc ji szkolenia ideo­
logicznego i  zawodowego człon­
ków Zw iązku. Szeroko omówio­
no rów nież sprawę akc ji so­
cja lne j, a zwłaszcza pełn iejsze­
go w yko rzys tan ia  wczasów 
przez robotn ików .

W  rezo luc ji uczestnicy ple­
num szczególny nacisk po łożyli 
na wzmożenie dyscyp liny  pracy 
oraz na kon tro lę  wykonania 
planów produkcy jnych i  podję­
tych zobowiązań.

N a zakończenie obrad, w 
związku z powołaniem  dotych­
czasowego przewodniczącego 
ZG —  posła Rusieckiego do 
pracy w  CRZZ, plenum w yb ra ­
ło przewodniczącym tow . Józe­
fa B ienia, dotychczasowego 
przewodniczącego ORZZ w L u ­
blinie.

Powzięto również uchwałę o 
przekazaniu na SFOS sumy 10 
m ilionów  zło tych.

Nasze s iły  po tra fią  pokrzyżować 
wszelkie zbrodnicze zakusy 

podżegaczy w ojennych
P rzem ów ien ie  p ro f. Jo lio t-C u rie  na posiedzeniu Stałego K o m ite tu  

Światowego K ongresu  O brońców  P o k o ju  w S ztokho lm ie
S Z T O K H O L M  (P A P ). — Jak już donosiliśmy w  środę 

wieczorem odbyło się w  gmachu Domu Ludowego w Sztok­
holmie uroczyste otwarcie sesji Stałego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Sala udekorowana była flagami wszystkich reprezen­
towanych państw,. N a podium po bokach którego umieszczo­
no transparenty z wielojęzycznymi hasłami, nawołującymi do 
rozbrojenia i zakazu produkcji broni atomowej .— zasiadło 
prezydium Komitetu z prof. Joliot-Curie, Aleksandrem Fadie- 
jewem, Piętro Nenni i Louis Saillantem na czele. N a  posiedze­
niu tym prof. Joliot-Curie wygłosił przemówienie przerywa­
ne kilkakrotnie burzliwymi oklaskami.

Podczas zjazdu naszego K o­
m ite tu  w Rzym ie w  dniach 28 
— 31 października. 1949 r. wy
tkn ię ta  —  m ów ił p ro f. Jo lio t- 
Curie —  została zasadnicza l i ­
nia naszych prac i  zosta ły s fo r 
mulowane propozycje zabez­
pieczenia pokoju znane nam 
wszystkim .

Ważne wydarzenia wzm ocni­
ły  ostatn io nasz f ro n t pokoju. 
Chiny Ludowe odniosły ca łko­
w ite zwycięstwo. C a ły św iat 
się dowiedział, że am erykań­
ski monopol na bombę atomo­
wą oddawna nie is tn ie je , po­
w s ta ły  dem okratyczne N iem ­
cy. Ruch nasz rozszerzył się 
i zyska ł na sile.

Ci, k tó rzy  zagraża ją pokojo­
w i, rozum ie ją  coraz lep ie j pię­
trzące się przed n im i trudnoś­
ci i  rozum ie ją , że nasza dz ia ła ł 
ność stanow i ogrom ną prze­
szkodę na drodze do ponownej 
agresji.

Przeciwko a g ita c ji podżega­
czy wojennych, k tó rzy  dla wcią 
gnięcia ludzkości w  k o n flik t,  
us iłu ją  wm awiać, że wojna jest 
n ieunikn iona, p rzec iw staw ia ją  
się m ilio n y  obyw ate li różnych 
kra jów , uświadomione rzesze 
mężczyzn i  kob ie t n a jro zm a it­
szych zawodów, poglądów poli

tycznych i  wyznań re lig ijn ych
— m ilio n y  bo jow ników  o po­
kój. W  walce przeciwko p rzy ­
gotowaniom  do w o jny  napast­
niczej, przeciwko dostawom 
broni —  sta ją  w  pierwszych 
szeregach robotn icy po rtow i i 
transportow i. W szyscy bo jow­
nicy o pokój w ita ją  z uznaniem 
ich akcję oraz udzie la ją  im  mo 
ralnego i  m ateria lnego popar­
cia.

L iczn i uczeni, badacze a to­
mowi US A , W . B ry ta n ii,  F rań  
c ji i innych k ra jó w  , o tw arcie  
już  ośw iadczyli, że odm awiają 
udzia łu w  przygotow aniach do 
użycia, energ ii atom owej dla 
celów wojennych. W szyscy pra 
eownicy F rancusk ie j K om is ji 
A tom owej s tw ie rd z ili, że opusz 
czą pracę, je ś li zażąda się od 
nich produkc ji bomb atomo­
wych.

Om awiając następnie p rzy ję  
cie delegacji pokojowych w  róż 
nych kra jach, p ro f. Jo lio t-C u­
rie  podkreślił fa k t,  że podczas 
gdy w  Zw iązku Radzieckim  i 
k ra jach  dem okracji ludowej 
propozycje K om ite tu  b y ły  prze­
ję te z ogromnym entuzjazmem
—  w n iektórych k ra jach  zachód 
n;ch —  ja k  np. w  H o land ii

wprost b ru ta ln ie  po tra k tow a­
no delegacje.

Delegacja nasza —  kon tynu ­
ował Jo lio t-C u rie  —• nie o trz y ­
mała zezwolenia na w jazd do 
USA. G łównym  argumentem 
am erykańskie j odmowy było, 
że nasza propozycja u trw a le ­
nia pokoju, zbiega się z tą, ja ­
ką z łoży ł Związek Radziecki 
w  ONZ.

Jest rzeczą zupełnie n a tu ra l­
ną, że propozycje opracowane 
przez św ia tow y  Kongres Zwo­
lenników Pokoju zna jdu ją  się 
wśród wniosków przedłożonych 
ONZ przez w ie lk ie  państwo, 
które od 30 przeszło la t  p rzy 
każdej sposobności daje wyraz 
swej konsekwentnej w o li po­
koju.

Z d ru g ie j s trony  plan w y ­
sunięty przez Związek Radziec­
ki p rzew idujący zawarcie kon­
wencji, zabran ia jące j używania 
broni atomowej oraz przym us 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
wej jest zasadniczym czynn i­
kiem obrony pokoju.

N a jw ażnie jszym  naszym za­
daniem jes t przekonanie naro­
du am erykańskiego i  w szyst­
k ich ludzi w  innych kra jach , 
nie podzielających jeszcze te ­
go zdania, że pokojowe współ­
życie k ra jó w  kap ita lis tycznych  
i socjalistycznych je s t m ożliwe.

Przywrócenie wzajemnego za 
ufan ia  oznacza przede w szyst­
k im  zakończenie „z im n e j w o j­
ny“  i możność aktyw ne j pracy 
ONZ, zgodnie z je j zasadniczy­
m i celami.

To, że podziwu godne od­
k ryc ia  zapoczątkowane przez 
H enri Becquerel oraz P io tra  i  
M arię Curie mogą doprowa - 
dzić do bomby wodorowej, sta­
je się poważnym ostrzeżeniem

dla wszystkich badaczy nauko­
wych. Bomba wodorowa, k tó ­
re j w ytworzen ie jest teo re tycz­
nie rzeczą całkow icie możliwą, 
nie została jeszcze stworzona. 
Jeżeli skonstruu ją  ją  S tan j 
Ziednoczone, to skonstruu ją  ją 
również i  inno państwa. Sytua­
cja tu  je s t taka sama, ja k  przy 
bombie atomowej,

Należy zaznaczyć, że bada­
cze naukowi sta ją  się z dniem 
każdym coraz bardzie j świado­
mi w swej odpowiedzialności 
wobec ludzkości. Jak już  nie­
jednokrotn ie  podkreślałem , u 
czeni nie cha być wspóln ikam i 
podżegaczy wojennych.

Żądamy ogłoszenia .zakazu 
broni atomowej, będącej bronią 
napastniczą, przeznaczoną do 
masowej zagłady.

Żądamy ustanow ienia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej, za­
pewniającej przestrzeganie te ­
go zakazu. Będziemy uważali 
rząd, k tó ry  chciałby użyć b ro­
ni atom owej za rząd zbrodni­
czy, bez względu na to, ja k ie ­
go to k ra ju  będzie rząd (bu rz ­
liwe ok lask i).

Będziemy naw o ływ a li do po­
kojowych porozumień. Nie od­
rzucim y żadnej pozytyw ne j i-  
n ic ja tyw y  bez względu na to, 
skąd ona p rzy jdz ie . A le  nie u- 
lękniem y się też żadnych gróźb, 
ani nacisków. P ragniem y, aby 
w szystkie narody św iata mo­
g ły  korzystać za w zras ta ją ­
cych z dnia na dzień m ożliwo­
ści pokojowego wyzyskania s il 
przyrody.

M y, bo jownicy o pokój, po­
tra f im y  dowieść, że nasze s iły  
zdoła ją un ieszkodliw ić wszel­
kie zbrodnicze zakusy i znieść 
z powierzchni z iem i szkodni­
ków.

S iew y w io s e n n e  ro zp o czę to
Pierwsze meldunki z woj. rzeszowskiego 

i z Dolnego Śląska
Z  niektórych województw napływają już pierwsze wiado­

mości o rozpoczęciu wiosennych prac rolnych w  polu. N aj­
liczniejsze doniesienia otrzymano dotychczas z woj, rzeszow­
skiego i z Dolnego Śląska. Wszystkie warsztaty Technicznej 
Obsługi Rolnictwa kończą remont ostatnich partii traktorów 
i maszyn rolniczych. 542 spółdzielnie produkcyjne opracowały 
plany kampanii wiosennych. Młodzież ZM P-ow ska podejmu­
je zobowiązania w przeprowadzeniu akcji siewnej.

gady robo tn ików  Sieradzkiego, 
Słodziaka i  Ponońskiego.

W oj. rzeszowskie p rzys tąp i­
ło ju ż  do wiosennej akc ji siew­
nej. Poprzedziły ją  liczne nara 
dy, zarówno w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR, ja k  i  we 
wszystkich gromadach. W arsz­
ta ty  TOR przeprow adziły  już  
rem onty  s iln ików  i  przekaza ły 
je do dyspozycji ośrodkom m a­
szynowym.

W  dniu 15 hm. maszyny 
POM i  SOM w yru szy ły  w  pole 
do spółdzie ln i produkcyjnych. 
Spośród spółdzielni p rodukcy j­
nych w ojew ództw a rzeszowskie 
go, w yró żn iła  się spółdzielnia 
w W ysokie j G łogow skie j pow. 
Rzeszów, gdzie od 2 tygodni 
dokonuje się o rk i odłogów.

*
W A ŁB R Z Y C H . Spółdzielnia 

produkcyjna w  Ostroszówicach 
w  pow. dzierżoniowskim , rozpo 
częła już  pierwsze roboty w io ­
senne w  polu. Od pierwszego 
dnia robót, w orce przodu ją b ry

Statek drobnicowy S|S „ Warszawa‘

TP stoczn i g d a ń s k ie j od b y ło  się w  d n iu  U  bm . w o d o w a n ie  p ie rw szego  po lsk ie g o  
s ta tk u  d ro bn icow eg o  ty p u  „L e u m n t“ . S ta te k  o trz y m a ł nazwę  S/S „W a rs z a w a ": P o­
s iada on lf.000 to n  w y p o rn o ś c i. S/S „W a rs z a w a "  zo s ta ł zbu do w an y w e d łu g  p lan ów  
P o lsk ich  k o n s tru k to ró w . M a tk ą  ch rze s tn ą  now ego s ta tk u  je s t p rzo d o w n ica  p ra cy  

S toczn i G d a ń s k ie j Józe fa  M a rs z a łe k  A, Kwiatkowski — a r

Warsztaty TOR meldują 
o zakończeniu remontów 

traktorów
W szystk ie  w a rsz ta ty  TOR, 

przeprowadzające rem onty trak  
torów  i  w iększych maszyn ro l­
niczych, kończą obecnie rem ont 
ostatn ich p a r t i i tra k to ró w .

N iek tó re  w a rsz ta ty  TOR za. 
kończyły rem ont tra k to ró w  na 
kilkanaście dni przed zaplano­

wanym term inem . M. in. o ca ł­
kow itym  zakończeniu rem on­
tów tra k to ró w  do dnia 10 m ar 
ca br. zameldowała załoga 
w arszta tu  s iln ikowego TOR w 
Ostródzie.

Spółdzielnie produkcyjne 
przygotowane do siewów 

wiosennych
Plany kam pan ii w iosennej o- 

pracowały dotychczas 542 spól 
dzielnie, obejm ując n im i p ra ­
ce na ok. 50 tys . ha. Obszar 
ten powiększy się jeszcze, gdyż 
w spółdzielniach, zorganizowa­
nych w  osta tn ich dniach, p la ­
ny dopiero się opracowuje. W 
porównaniu z obszarem sie­
wów jesiennych, dokonanych w 
140 spółdzielniach na 13 tys. 
ha stanow i to bardzo poważny 
wzrost.

W  opracowaniu rac jona l­
nych planów  polowych prac

wiosennych pom agają spół­
dzielniom agronomowie POM 
oraz ca ły apara t Państwowej 
A d m in is tra c ji Rolnej.

M a te ria ł siewny i nawozy 
sztuczne spółdzielnie m ają już 
całkow icie przygotowane.

Długofalowe zobowiązania 
traktorzystów

Silę pociągową i odpowied­
nie m aszyny rolnicze dostarczą 
spółdzielniom  państwowe i 
spółdzielcze ośrodki m aszy­
nowe oraz Państwowe Gospo 
darstw a Rolne. Do prac w io ­
sennych p rzystąp i 76 POM, 
k tó re  posiadają 956 tra k to ­
rów, 1.571 pługów 2 i  3-skibo- 
wych, 1.050 różnych bron, 297 
siewników i 518 ku ltyw a to ró w .

Dokończen ie na str. 2

Związkowcy całego kraju zapoznają się 
ze wspaniałymi osiągnięciami 

radzieckich towarzyszy
P rzew odn iczący CRZZ tow . A l. Z aw adzk i w śród  ak tyw is tów  

Śląska d z ie li się w raże n iam i z p o b y tu  w  ZSRR
Czołowi działacze polskiego ruchu zawodowego, uczestnicy 

niedawnej wycieczki polskich związków zawodowych do 
ZSRR, zapoznają związkowców całego kraju na specjalnie 
w tym celu zwołanych odprawach ze wspaniałym dorobkiem 
i socjalistycznym stylem pracy radzieckich związkowców. 
Ostatnio wśród ogromnego zainteresowania, w  szczelnie w y­
pełnionych salach przemawiali: wiceprzewodniczący C R Z Z — 
tow. A . Burski — we W rocławiu, do związkowców Dolnego 
Śląska, sekretarz C R Z Z  — tow. A . Doliński w Szczecinie, do 
związkowców Pomorza Zachodniego, sekretarz C R Z Z  — 
tow. Z . Kratko — w  Rzeszowie, do związkowców woj. rze­
szowskiego, poseł tow. J. Rusiecki»— w Warszawie, do uczest­
ników plenum Z G  Z w . Zaw . Metalowców, zastępca kierow­
nika W y  działu Ekonomicznego C R Z Z  -— tow. Józef Kule­
sza w  Bydgoszczy — do związkowców Pomorza oraz prze­
wodniczący Z w , Zaw . Górników ,—- tow, Czerwiński, do kra­
kowskiego aktywu związkowego. Przewodniczący C R Z Z  — 
tow. A l. Zawadzki, w okresie między 26 lutego a 16 marca 
wygłosił kilka odczytów w któr3'ch zapoznał związkowców 
Poznania, W arszawy, Łodzi i Katowic ze wspaniałymi osiąg­
nięciami radzieckich związkowców. Poniżej podajemy sprawo­
zdanie z pobytu tow, A l. Zawadzkiego w dniu 16 bm. w Ka­
towicach.

(Koresp. w ł.) Doświadczenia 
i sukcesy zw iązków zawodo­
wych w k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u stanowią niezm iernie 
in teresu jący tem at dla robo t­
n ików  śląskich, k tó rzy  w ype ł­
n i li po brzegi udekorowaną od_ 
św ietnie salę kina „R ia lto “ . Ze­
brani gorącym i oklaskam i po­
w ita li tow . A l. Zawadzkiego, 
k tó ry  p rzyb y ł w tow arzystw ie

pierwszego sekretarza K W  
PZPR tow . Olszewskiego, woje 
wody Jaszczuka, przewodniczą­
cego ORZZ tow. Czerwińskiego 
oraz przodowników pracy z tow. 
M arkiew ką na czele. P rzy ję ty  
owacyjn ie tow. A l. Zawadzki 
przedstaw ił zebranym dokła­
dnie obraz życia i p racy związ 
ków zawodowych w ZSRR, pod 
kreśla jąc specjalnie troskę i

opiekę ja ką  W K P (b )  otacza 
ruch zawodowy. Zw iązkowcy 
radzieccy korzysta ją  dzięki te­
mu ze zdobyczy socjalnych i 
ku ltu ra ln ych  w ta k im  stopniu 
o ja k im  nie mogą mieć poję­
cia związkowcy k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych. Zaciera się też 
stale i coraz bardzie j różnica 
między pracow nikam i fizycz­
nym i a in te ligenc ją  technicz­
ną. S tanow i to  w idom y znak 
postępu i rozw oju narodów ra 
dzieckich.

Mówca podkreś lił wreszcie 
konieczność popularyzowania 
osiągnięć radzieckich związ­
ków zawodowych wśród pol­
skich mas pracujących oraz 
znaczenie um iejętnego korzy­
stan ia z doświadczeń radziec­
kich towarzyszy. O statn ie sło­
wa przewodniczącego CRZZ 
tow. A l. Zawadzkiego wywoła­
ły  gorącą owację zebranych 
na cześć towarzysza S ta lina  i 
A rm ii Radzieckiej oraz p rzy ­
jaźni polsko - radzieckie j.

W śród ogólnego entuzjazm u 
uchwalono na zakończenie re­
zolucję, w k tó re j zebrani a k ty ­
wiści zw iązkow i i p a r ty jn i 
Śląska w yraża ją  nieugiętą wo­
lę wspólnej w a lk i ze związków 
cami radzieckim i o u trw a len ie  
międzynarodowej solidarności 
oraz w a lk i o pokój. Po od­
czycie wyśw ietlony został f ilm  
„Zdobycie B e rlin a “ , (h. w.)

Przodownicy pracy otrzymują 
dyplomy

K o m ite t  W sp ó łza w o d n ic tw a  P ra c y  I I I  O dd z ia łu  P a ń ­
s tw o w e g o  P rze d & ię b io rs tio a  R o b ó t K o m u n ik a c y jn y c h  
n r  1 w W arszaw ie  zo rg an izo  w a ł u ro czys to ść  w rę czen ia  
d yp lo m ó w  p rz o d o w n ik o m  p ra cy . D y p lo m y  o trz y m a ło  
Jf 1 ro b o tn ik ó w . N a  f o t o g r a f i i  p rze w o dn iczący  Z a rzą d u  
O kręgow ego W arszaw sk ieg o  Z w ią z k u  P ra c o ic n ik ó w  B u -  
d o w ld n ych , S ta n is ła w  S e k u ls k i w ręcza d y p lo m y  p rz o ­
d o w n ik o m  p ra cy . Od le w e j p rz o d o w n ic y  p ra c y : C zesław  
B rz o z o w s k ir  Jan  F i ja ls k i ,  C zesław  J a n k o w s k i i  W , 

M a ń k o w s k i ‘ Fntn AR

W łó kn ia rze  K rasnoc lio łm sk iego  
K o m b in a tu  do p o lsk ich  

• towarzyszy
Pracownicy Krasnochołm skie 

go Kom binatu Czesankowego 
w ZSRR p rzys ła li ostatn io do 
załogi PZPB w Andrychow ie 
lis t, w k tó ry m  odpowiadają na 
pozdrowienia polskich w łókn ia ­
rzy.

W  liście ty m  czytam y m. in .:
„K o le k ty w  pracowników 

Krasr.ochołmskiego Kom binatu 
Czesankowego wychowany 
przez P a rtię  Lcn ina-S ta lina , 
podobnie ja k  ca ły naród ra ­
dziecki —  cieszy się z Waszych 
sukcesów, ja k  z własnych.

Nasze osiągnięcia w pracy są 
również poważne: plan pięcio­
le tn i w ykona liśm y p rzed te rm i^  
nowo: w przędzaln ictw ie — w 
ciągu 3 la t, w tkactw ie  —  w  3 
i jednej czw arte j roku, w  go­
towej p rodukc ji w 3 i jednej 
czw arte j roku.

In ic ja ty w a  A leksandra Czut- 
kicha, pomocnika m a js tra  tkać 
kiego w Krasnochohr.skim  
Kombinacie, laureata Nagrody 
S ta linow skie j, k tó ry  rz u c ił ha­
sło tworzenia brygad na jlep ­
szej jakości —  została masowo

podjęta przez naszą załogę ! 
w ca łym  k ra ju . Obecnie w ię­
cej niż połowa brygad nasze­
go K om binatu  uzyskała ty tu ł 
„B ryg a d y  Doskonałej Jakości“ .

Ży jem y w  w ie lk ie j epoce Sta 
linow skie j. „D a le k i kom unizm “ ,
0 k tó rym  m a rzy ły  pokolenia, w 
naszym k fa ju  sta je  się b lisk i. 
Jego zarysy wTyraźn ie  już  'wy­
stępują w radzieckie j rzeczyw i­
stości.

Drodzy przy jac ie le ! Z całego 
serca życzym y W am dalszych 
sukcesów i  ja k  najszybszego 
zbudowania fundam entów  socja 
lizmu.

Niech ży je  n ierozerwalna 
przy jaźń narodu radzieckiego i 
polskiego!

Niech żyje, dla szczęścia mas 
pracujących, nasz w ie lk i Wódz
1 d rog i Nauczycie l —  J. W . 
S ta lin !“

L is t  ten podpisali liczn i 
w łókniarze Krasnochołm skiego 
K om binatu — - ze s łynnym  
A leksandrem  Czutkichem  na 
czele.

M łodzież świata zam anifestu je
swą gotowość w a lk i o p o k ó j

*
Odezwa S FM D  w  zw iązku  ze „Ś w ia to w y m

T yg o d n ie m
G E N E W A  (P A P ). Z P a ry ­

ża donoszą: S ekre ta ria t Świa­
towej F ederac ji M łodzieży De­
m okratycznej ogłosił orędzie 
do m łodych obrońców pokoju 
w zw iązku ze zbliżającym  się 
„św ia to w ym  Tygodniem  M ło­
dzieży“ .

Orędzie stw ierdza, że w o- 
kresie od 21 do 28 m arca br. 
m ilion y  m łodych chłopców i 
dziewcząt zam an ifes tu ją  swą 
gotowość zdecydowanej w a lk i 
z podżegaczami w o jennym i, a-

M ło d z ie ży “
by zapewnić młodemu pokole­
niu  szczęście i rozw ój pokojo­
wy. Orędzie podkreśla konie­
czność przedsięwzięcia przez 
młodzież konkretnych środków 
w a lk i z przygotow aniam i wo­
jennym i i  podaje ja k o  p rzy ­
kład robotn ików  w ielu po rtów  
europejskich, k tó rzy  odmawia­
ją  w yładow yw ania  s ta tków  z 
bronią am erykańską.

Orędzie wzywa młodzież ca­
łego św ia ta  do w stąp ien ia  w 
szeregi bohaterskich obrońców 
pokoju.

Fala s tra jkó w  po k rw aw e j masakrze 
ro b o tn ik ó w  w  M arghera

G E N E W A  (P A P ). K rw a w a 'f 
masakra w M arghera, w yw o ła ­
ła —  ja k  wiadomo —  wybuch 
s tra jk u  generalnego w całej 
p row inc ji weneckiej. S tra jk u ją  
cy u rzą dz ili demonstrację prz«d 
gmachem konsulatu am erykań­
skiego, umieszczając na m a­
rach budynku napis „P la n  M ar 
shalla —  to g łód“ .

S tra jk  generalny p row inc ji 
weneckiej ob ją ł Padwę, Vieen- 
zę, Treviso, Gorycję. W  Medio­
lanie, robotn icy na wiadomość 
o nowej napaści p o lic ji opuści­
li fa b ry k i,  gromadząc się przed 
Izbą Pracy. Również w prow in 
c ji E m ilia , m iasta i  wsie obją ł 
ruch s tra jko w y. Robotnicy Mo 
deny, Parm y, Reggio i Bolonii, 
porzucili pracę na przeciąg 10 
— 12 godzin. W  Toscanie s tra j 
kow ali robotnicy najw iększych 
fa b ry k . W L ivorno do s tra jk u  
p rzy łączy li się kupcy, zam yka, 
jąc sklepy. We F lo renc ji praca 
została przerwana na przeciąg 
2 godzin. S tra jk i odbyły się 
również w Tern i, w Rzymie, 
Civitavecchia i Neapolu.

W ioska Konfederacja Pracy 
wystosowała do wszystkich 
grup parlam entarnych w Izbie 
Posłów pismo, potępiające pro 
wokaeje po licyjne w M arghera. 
Pismo K onfederacji Pracy do­
maga się, by deputowani wszy 
stkich p a r t i i popa rli wniosek w

sprawie wszczęcia dochodzeń i  
ukarania w innych nowego prze 
lewu k rw i robotniczej. Do in i­
c ja tyw y  K on fede rac ji Pracy 
p rzy łączy ła  się ju ż  parlam en­
ta rna  grupa kom unistyczna i 
socjalistyczna. Również roz ła ­
mowe ugrupow ania p raw ico­
wych socja listów  zmuszone b y . 
ły  pod ogrom nym  naciskiem  
op in ii publicznej poprzeć in i­
c ja tyw ę K on fede rac ji Pracy.

Delegacja posłów w yjecha ła 
do W enecji, by przeprowadzić 
na m iejscu dochodzenia. P ierw  
sze w iadomości s tw ie rdza ją , iż 
wyłączną odpowiedzialność za 
zajścia ponosi po lic ja . F ak t, iż  
żądania robotn ików  zakładów 
,,Breda“  b y ły  uzasadnione, po­
tw ierdza wczorajsza decyzja 
kom isarza rządowego tych za­
kładów, k tó ry  po lecił wypłacić 
robotnikom  niezwłocznie zalicz 
k i na zaległe pobory.

DŻIŚ W NUMERZE,:

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I —
In te rn a c jo n a lizm  — le k c ja  
życia  Ju liana  M a rc h le w ­
skiego.

J A N  G Ó R S K I — Fiasko  
„w o dorow ej d y p lo m a c ji“ 

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I — 
W ieczory w ypełn ion e  no­
w ą treścią.
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T E M A T Y  D N IA

„ M ię d  z y  na r  odo w  e‘1 
ra m ię  W a l l  S treet

P olska  w ys tąp iła  z M ię d zy n a ­
rodowego B an ku  d la  O dbudow y  
l  R ozw o ju  oraz z M ię d zy n a ro d o ­
wego Funduszu M onetarnego , 
gdyż In s ty tu c je  te , pozostające  
pod firm ą  O N Z  — stały, się ja w ­
n ym i, o tw a rty m i ag en tu ram i a- 
m erykańsk iego  im p e ria lizm u .

Zgodnie z K a r tą  N arod ów  Z je ­
dnoczonych, M ię d zy n a ro d o w y  
B an k  m ia ł służyć celom  odbudo­
w y k ra jó w  zniszczonych przez 
faszyzm  i  ro zw o jo w i k ra jó w  go­
spodarczo zacofanych . M ia ł s łu­
żyć p o ko jo w e j odbudow ie, po­
ko jo w e m u  ro zw o jo w i, po ko jow ej 
w spółpracy m iędzynarodow e j.

Tym czasem  działalność tego 
banku sprow adziła  się do uzupeł 
n ien ia  p lan u  M a rs h a lla , do po­
p ieran ia  ekspansji a m e ry ka ń ­
skiego k a p ita łu , do finansow a­
n ia  m ię dzynarodow e j re a k c ji 1 
w o je n  k o lo n ia ln yc h . K re d y ty  
B anku pom agały  w  z b ro je ­
niach i  odbudow ie po tencjału  
w ojennego N iem iec  Zachodnich. 
T ito  czerpa ł zeń fundusze na 
p o dtrzym an ie  faszystowskiego  
reż im u  w  Jugosław ii. H o land ia  
— na w a lk ę  z ludem  In d o n ez ji, 
F ra n c ja  — na „b ru d n ą  w o jn ę “  
w V ie tn a m ie . In n e  k re d y ty  dla 
k ra jó w  m arsha llow skich  — b y ­
ły  to k re d y ty  konsum cyjne, z 
odbudową nic n ie  m ające w spól­
nego. A  je ś li idzie o „ k ra je  go­
spodarczo zaco fane“ — to w ła ­
śnie M ięd zyn aro d o w y  B an k  ro ­
bił w szystko aby  nie dopuścić 
do ro zw o ju  ich  przem ysłu , n ie- 
rbędnego d la  um ocnien ia  ich  
niepodległości. R obi w szystko, a - 
by u ła tw ić  podporządkow an ie  
Ich  gospodarczo i po lityczn ie  
Stanom  Z jed noczon ym .

Polska p rzystępo w ała  do te j 
In s ty tu c ji m iędzynarodow e j, w ie  
rżąc, że będzie ona służyć w ła ­
ściw ym  celom . Okazało się je d ­
nak , że an i d la  odbudow y, an i 
d la  ro zw o ju  k ra jó w , k tó re  pa ­
d ły  o fia rą  h it le ry z m u , nie p ra ­
cow ał i n ie  pracu je  B an k  M ię ­
dzynarodo w y. A n i wreszcie n ie  
jest on in s ty tu c ją  m iędzynarodo­
w ą, lecz po prostu a m e ry k a ń ­
skim  ram ien iem  W a ll S tree t i 
planu M a rs h a lla . Kasą podręcz­
ną am erykańsk iego  im p e ria liz ­
m u. N arzędziem  w  z im n e j w o j­
n ie  przeciw ko  k ra jo m , k tó ryc h  
dobru m ia ł służyć.

T e n  c h a ra k te r B an ku  p o tw ie r­
d z iła  prow adzona przezeń p o li­
ty k a  d y s k ry m in a c ji k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, m iędzy  in n y ­
m i i  P o lsk i, k tó ra  m ając  pełne  
praw o do o trzy m a n ia  pom ocy — 
pomocy te j n ie o trzy m a ła .

N ie  przeszkodziło  to w  n a j­
m n ie jszym  stopniu w span ia łe j 
odbudow ie 1 ro zw o jo w i naszego 
k ra ju  d z ięk i naszym  w łasnym  
w ys iłko m , b ra te rs k ie j pom ocy  
ZS R R  i  p rzy ja zn e j w spółpracy  

g k ra ja m i d em o krac ji lu dow ej.
Polska nie m oże pozostać w  or 

ganizac ji, k tó ra  nie ty lk o  n ie  
w y p e łn ia  zadań, do k tó ry c h  zo­
stała pow ołana, ale stała się na ­
rzędziem  agres ji ekonom icznej 
am erykańsk iego  im p e ria lizm u , 
skierow anej p rzec iw ko  obozowi 
pokoju . Z .A .

Wybory radzieckie-  
całego obozu pokoju

Prasa k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow e j o w yborach do Rady
Najwyższej ZSRR

triumfem
demokracji

Prasa wszystkich krajów demokracji ludowej zamieściła na 
czołowych miejscach wiadomości o przebiegu i wynikach w y­
borów do Rady Najwyższej ZSR R , Dzienniki w licznych ar­
tykułach stwierdzają, że wybory w  ZSR R  są wydarzeniem 
o historycznym znaczeniu i przyświecać będą jako wzór rze­
czywistej demokracji wszystkim ludom świata.

C H IN Y

P E K IN  (P A P ). —  Dziennik 
„G uam indżalbao“  stw ierdza, 
że im ponująca, n iem al 100 
proc. frekw encja  wyborców 
radzieckich stanow i dowód, że 
wyborcy radzieccy uważają 
panujący w  ich k ra ju  system 
socja listyczny za na jlepszy i 
na jbardzie j żyw otny u s tró j, za 
pewniający narodowi o lbrzym ie 
osiągnięcia polityczne, gospo­
darcze i  ku ltu ra lne . Zwycięst­
wo bloku kom unistów  i bezpar­
ty jnych  stanow i ręko jm ię  da l­
szego wzrostu s ił w y tw ó r­
czych, rozw oju k u ltu ry , nauki 
i sz tuk i w  ZSRR, a zarazem

umacnia b lok  pokoju i  demo­
k ra c ji na ca łym  świecie.

Dzienn ik „Venguibao“  komen 
tu jąc  w y n ik i w yborów  do Rady 
N ajw yższe j ZSRR, stw ierdza, 
że radziecka ordynacja wybór 
cza je s t na jbardz ie j konsek­
wentną ordynacją dem okra­
tyczną wyborczą na świecie. 
W ybory w ZSRR stanowią w y 
darzenie o h is torycznym  zna­
czeniu i przyświecać będą ja ­
ko wzór rzeczyw iste j demokra­
c ji w szystk im  ludom świata.
M O N G O LS K A  R E P U B L IK A  

LU D O W A
M O S K W A  (P A P ). —  A gen­

cja TASS donosi z U łan-B a to -

ru : Prasa m ongolska zamiesz­
cza na czołowych miejscach 
komentarze o w yn ikach wybo 
rów do Rady N ajw yższe j 
ZSRR. D zienn ik „U n en“  s tw ie r 
dz„, że w y n ik  wyborów  stano­
wi nową dobitną m anifestację 
jedności i  zwartości całego na 
rodu radzieckiego. W yn ik  w y ­
borów —  to nowy tr iu m f pa r­
t i i  bo lszewickiej i  zwycięskie j 
idei M arksa .  Engelsa - Le­
nina - S ta lina.

W ĘG R Y

B U D A P E S Z T  (P A P ). —
D zienn ik i węgierskie  opub liko­
w a ły na czołowych miejscach 
wiadomości o przebiegu i  w y ­
nikach wyborów  do Rady N a j­
wyższej ZSRR.

D zienn ik „Szabad Nep“  
stw ierdza, że idąc do u rn  w y­
borczych i  jednom yśln ie g ło ­
sując na kandydatów  bloku ko­
m unistów  i  bezparty jnych —

Na drodze do utworzenia jednolitych 
demokratycznych Niemiec

A r ty k u ł  cz ło n ka  B iu ra  P o litycznego  SED W a lte ra  U lb r ic h ta
w  „P ra w d z ie “

1 ,5  m ilio n a
ro b o tn ik ó w  s tra jk u je  

w  Ja p on ii
N . JO RK. (P A P ). Jak dono­

szą z Tokio , p rzystąp iło  osta t­
nio do s tra jk u  350 tysięcy ro ­
botników  przem ysłu chemiczne 
go i  metalowego oraz 16 tys ię ­
cy górników .

Ogólna liczba robotn ików  ja ­
pońskich, s tra jku ją cych  w  obec 
nej c h w ili o podniesienie g ło ­
dowych płac i  przeciw  am ery­
kańskiem u program ow i re m ili-  
ta ry z ą c ji. Japon ii, wynosi pó ł­
to ra  m iliona.

M O S K W A  (P A P ). — W  „Prawdzie" ukazał się artykuł 
członka Biura Politycznego SED  — W altera Ulbrichta pt. 
„N a drodze do utworzenia jednolitych demokratycznych Nie-

Obecna sytuacja  w  N iem ­
czech —  pisze au to r —  posia­
da dwie cechy cha rakte rystycz­
ne: Z jednej s trony  im peria ­
lizm  am erykański w  szybkim 
tempie podejm uje staran ia , ma 
jące na celu przekształcenie 
Niemiec Zachodnich w  kolonię, 
w bazę wojenną; —  z .d rug ie j 
strony odbywa się codzienne i 
nieuniknione wzmocnienie po­
zyc ji N iem ieckie j R epub lik i De 
m okratyeznej, rozszerzenie dzia 
ła lności F ron tu  Narodowego, 
zarówno w  Niemczech W schod­
nich, ja k  i  w  Zachodnich.

Podkreślając, że Stany Z jed­
noczone i  A ng lia  prowadzą po­
lity k ę  rozb ic ia  Niem iec, U l­
b rich t podkreśla, że oddzielenie 
Zagłębia Saary od Niem iec sta­
nowi jeszcze jeden dowód te ­
go, że p o lity k a  angloam erykań- 
ska godzi bezpośrednio w  in te ­
resy narodu niem ieckiego, że 
po lityka  ta  ma na celu un ie­
m ożliw ienie utw orzen ia  jedno­
litego, demokratycznego, poko­
jowego państwa niemieckiego, 
łm peria liśc i am erykańscy po­
s ługu ją  się p rzy  ty m  Zagłę-

biem Saary, aby jeszcze ba r­
dziej związać F rancję  z pak­
tem a tla n tyck im .

Na te a k ty  im peria lis tyczne­
go g w a łtu  wobec narodu nie­
mieckiego —  s iły  dem okratycz­
ne Niem iec, zjednoczone w 
Froncie Narodowym , odpowia­
dają pro testam i, k tó re  zatacza­
ją  coraz szersze k ręg i. F ron t 
Narodowy zdaje sobie jasno 
sprawę z tego, że uratowanie 
narodu niem ieckiego jest moż­
liwe jedynie i  ty lk o  w  walce 
przeciwko angie lsk im , am ery­
kańskim  i  francusk im  im peria ­
listom . N iem iecka demokracja 
dobrze rozum ie rów nież to, że 
sprawa zabezpieczenia pokoju 
w Europie w  dużym stopniu za 
leży od zjednoczenia s ił p a trio ­
tycznych całych N iem iec w  ra ­
mach F ron tu  Narodowego. W 
program ie F ro n tu  Narodowego 
stw ierdza się, że Zw iązek Ra­
dziecki —  jes t jedynym  mocar 
stwem, k tó re  uznało bez za­
strzeżeń prawo narodu niemiec 
kiego —  do stworzenia demo­
kratycznego, niepodległego pań 
stwa narodowego. Oto dlaczego 
ci, k tó rz y  w ystępu ją  przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, do­

puszczają się zdrady narodowej 
w stosunku do Niemiec.

U lb r ic h t omawia następnie 
rozwój gospodarczy N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
Podczas gdy w  P rotektorac ie  
zachodnio - n iem ieckim  z dnia 
na dzień wzrasta bezrobocie, 
k tóre osiągnęło obecnie cy frę  
3 m ilionów  ludz i,— w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej 
odczuwa się b ra k  rą k  robo­
czych. Równolegle do wzrostu i 
wzmocnienia N iem ieckie j Re­
pub lik i D em okratycznej —  s iły  
reakcyjne a k ty w iz u ją  swą dzia 
łalność. A ng lo  - amerykańscy 
agenci nasy ła ją  szpiegów, sa- 
botażystów i  dywersantów do 
N iem ieckie j R epub lik i Ludo­
wej. Rząd N iem ieckie j Republi­
k i Ludowej odpowiedział na to 
opublikowaniem  sprawozdania 
o aktach sabotażu oraz u tw o­
rzeniem m in is te rs tw a  bezpie­
czeństwa państwowego.

Jesteśmy przekonani— pisze 
na zakończenie U lb r ic h t — ic  
w dniu wyborów  do parlam en­
tu, k tó re  odbędą się 15 paź­
dziern ika 1950, szerokie masy 
ludności poprą kandydatów 
F rontu  Narodowego i tym  sa 
mym wypowiedzą się za trw a ­
łym  pokojem, za zjednoczeniem 
Niemiec dem okratycznych, za 
poprawą w arunków  życia, 
p rzy jaźn ią  ze Zw iązkiem  
dzieekim.

w yborcy radzieccy zam anife­
stow ali, że pragną iść nieza­
chwianie szlakiem sta linow ­
skim , walczyć o pokój i  w y ­
zwolenie całej ludzkości od 
groźby w o jny.

C ZEC H O SŁO W AC JA

P R A G A  (P A P ). D ziennik 
„Rude P ravo“ ' w  a rtyku le  pt. 
„Św ięto pokoju“  stw ierdza, że 
w ybory w  ZSRR b y ły  w ie lk im  
świętem narodowym . W ybory 
radzieckie zb ieg ły  się w  czasie 
z w yboram i ang ie lsk im i i  grec 
k im i —  n ik t jednak nie ośmie­
liłb y  się nazwać tych wyborów 
w G recji lub A n g li i „św iętem  
narodu“ .

W ybory  radzieckie stanowią 
także t r iu m f całego obozu po­
ko ju  i  dem okracji.

R U M U N IA

B U K A R E S Z T  (P A P ). Dzień 
nik „Scanteia“  stw ierdza, że 
w ybory do Rady N ajw yższe j 
ZSRR, b y ły  na jbardz ie j demo­
kra tycznym i w yboram i na świe 
cie. Dzienn ik podkreśla, że w 
chełpiących się „dem okracją“  
USA, w  czasie w yborów  na pre 
zydenta w  1948 r . przeszło 20 
m ilionów  dorosłych obyw a te li 
pozbawiono głosu z uw ag i na 
ich ko lo r skóry, ubóstwo i  inne 
okoliczności.

„Rom ania L ibe ra “  s tw ie r­
dza, że z 540 m ilionów  ludzi, 
zamieszkujących obszar Im pe­
rium  B ry ty jsk ie g o  —  ty lk o  40 
m ilionów  m a czynne prawo wy 
borcze do parlam entu  ang ie l­
skiego. W- k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u prawo to p rzys ługu 
je każdemu dorosłemu obywa­
telow i.

B U Ł G A R IA

Dla uczczenia Światowego Tygodnia 
Młodzieży powstają 

Ochotnicze Brygady Pracy
Z  setek fabryk, wsi i szkół nadchodzą coraz liczniej wiado­

mości o podejmowaniu przez młodzież zobowiązań dla uczcze­
nia zbliżającego się Światowego Tygodnia Młodzieży,

Uczniow ie Szkoły Ogólno­
kształcącej w  Skolim ow ie koło 
W arszawy podję li rezolucję, w 
k tó re j m. in . czytam y:

„W  okresie w akac ji p ragn ie ­
my pracować dla dobra k ra ju ,

przez w łączenie się do produk 
c ji. W  tym  celu z in ic ja ty w y  i 
pod k ie row n ictw em  ZM P zor­
ganizowaliśm y 105-osobową, o- 
ehotniczą „M łodzieżow ą B ryga  
dę P racy“ , k tó ra  zobowiązuję

W ładze francusk ie  używają 
n ie d o b itkó w  K u o m in ta n g u  

do w a lk i z ludem  Y ie tnam u
P E K IN . (P A P ). Agencja No 

wych Chin podaje, za y ie tnam - 
ską agencją prasową, wiado­
mość, że arm ia  V ie tnam u odna­
lazła poufne dokum enty, za­
wierające szczegółowy pian 
współpracy m iędzy francu sk i­
m i w ładzam i w o jskow ym i, a 
s iłam i Kuom intangu, k tóre 
zbieg ły na te ry to riu m  Y ie tna- 
mu przed chińską arm ią  wyzwo 
ieńezą. Dokum enty te dowodzą, 
że w ładze francuskie  byn a j­

m niej nie ro zb ra ja ją  n iedobit­
ków Kuom in tangu, lecz używ a­
ją żo łn ie rzy kuom intangow- 
skich jako mięsa arm atn iego w 
wojnie przeciwko ludow i V ięt- 
namu.

Jednakże sform owane w  ten 
sposób bandy kuom intangow - 
skie doznają potężnych ciosów 
ze strony y ie tnam skie j a rm ii 
[udowej. W  ciągu ub. miesiąca 
zlikw idowano 4 tysiące żołn ie­
rzy kuom intangowskich, jedy­
nie na odcinku Kao Bang.

M echaniczną w iększością reakc ja  
za tw ie rdz iła  p a k t zdrady F ra n c ji

G E N E W A . (P A P ). Z P a ry ­
ża donoszą: 4X6 głosam i prze­
ciwko 181 francuskie  Zgrom a­
dzenie Narodowe ra ty fiko w a ło  
w nocy z środy na czwartek 
dw ustronny uk ład w  spraw ie a- 
m erykańskie j pomocy w ojsko­
wej.

W  środę w  godzinach poran­
nych dłuższe przemówienie w y­
g łos ił deputowany postępowy 
Pierre, Cot, k tó ry  ostro s k ry ty ­
kował am erykański plan pomo­
cy wojskowej.

Po k ilk u  innych mówcach, 
zabrał głos deputowany kom u­
nistyczny P ie rre  V illo n , k tó ry  
s tw ie rdz ił, że za przestarzałą 
broń amerykańską, rząd je s t go 
tów zaofiarować francuską 

i naród

S O F IA  (P A P ). D zienn ik „Ro 
botniczesko D ieło“ , w  a rtyku le  
wstępnym stw ierdza, że boha­
tersk i naród radzieck i głoso­
w a ł na rzecz trw a łego  pokoju
i raz jeszcze p o tw ie rdz ił swą j krew. A le  żołnierze 
niezłomną wolę budownictwa ' 
komunizmu. W y n ik  wyborów 
radzieckich —  stw ierdza dzień 
n ik - t-  będzie źródłem  nowych 
s ił dla budowniczych socja liz­
mu w  k ra jach  dem okracji ludo­
wej i  dla obrońców pokoju na 
całym globie ziem skim .

francuski wiedzą, że n iezaw i­
słości narodowej bronią dolce- 
rzy, kole jarze i  m etalowcy, 
k tó rzy  odm aw iają fa b ry k a c ji i 
transportu  sprzętu wojennego.

Po głosowaniu nad a rt. 1 u- 
k ładu zabrała głos deputo­
wana kom unistyczna Madeleina 
Braun, proponując poprawkę, 
przewidującą, że dostarczana z 
A m eryk i broń nie będzie mogła 
być uży ta  do operacji p o licy j­
nych przeciwko pracującym  i 
zwolennikom pokoju.

Ta sama mechaniczna w ięk­
szość odrzuciła poprawkę depu­
towanej Braun oraz inne po­
p raw ki deputowanego kom uni­
stycznego G ira rdo t i  rep ub li­
kanina postępowego de Ćham- 
beiron.

s ię ,w  lipcu br. wziąć udzia ł. W 
akcji żn iw ne j Państwowych Go 
spodarstw  R olnych; prowa­
dzić w  szkole akcję uświado­
m ienia polityczno-społecznego, 
w celu zwerbowania jeszcze 
w iększej liczby m łodzieży do na 
szej B rygady P racy ; w  okresie 
akc ji żn iw ne j w PGR prowa­
dzić razem z m iejscową m ło­
dzieżą i  rob o tn ikam i pracę kul 
tu ra lno -  ośw iatową.

W zyw am y m łodzież wszyst­
kich szkół do organizowania o- 
chotniczych M łodzieżowych Bry 
gad P racy do a k c ji żniw ne j“ « 

*
W  parowozowni „L u b lin “  z® 

s ta ły  zorganizowane dwie mło­
dzieżowe brygady, k tóre obsłu 
gu ją  jeden z parowozów.

P rzys tą p iły  one do współza­
wodnictwa ze starszym i w  za­
oszczędzaniu ja k  najw iększej 
ilości pa liw a oraz w  zwiększe­
niu ilości przebytych przez pa­
rowóz k ilom etrów .

Przekazanie parowozu obsłfl 
dze m łodzieżowej odbędzie s'-? 
w ramach uroczystości świat® 
wego Tygodnia M łodzieży.

*
W szystkie  wyższe uczelnie 

W ybrzeża p rzygo tow u ją  aka­
demie, w ieczornice i  masowe 
zebrania, k tó rych  zasadniczym 
tematem będą zagadnienia Świ* 
towej Federacji M łodzieży De- 
m okratycznej.

Z okaz ji „T ygodn ia “  młodzi 
przodownicy pracy i  a k ty w iś c i' 
ZM P na Pomorzu o trzym a jA  
nagrody i  dyp lom y uznania.

z ć 
Ra

W odpowiedzi na apel tow. Markiewki

N aró d  f iń s k i 
dom aga się rzą d u
dem okra tycznego

H E L S IN K I. (P A P ). —  W  o- 
Statnich dniach odbył się na 
terenie F in la n d ii szereg w ie­
ców robotniczych, na których 
powzięto rezo lucje, dom agają­
ce się. u tw orzen ia  dem okratycz­
nego rządu, k tó ry  prow adziłby 
po litykę  p rz y ja ź n i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim .

Rezolueje tego rodzaju u- 
chw a lili m. in. robotn icy fa ­
b ry k i tow arzystw a akcyjnego 
„S iem ens“  w  Helsinkach, ro ­
botnicy przem ysłu chemiczne­
go w  Helsinkach, robotn icy  w 
M ikke li, L isvesi, H a ria va lta  i 
w innych m iastach i osiedlach 
robotniczych F in lan d ii.

K ongres  spó łdz ie lczy  
w  B ukareszcie

B U K A R E S Z T . (P A P ). W  nie
dzielę nastąp i w Bukareszcie 
otw arcie  kongresu, poświęcone 
go zagadnieniu spółdzielczości 
pod egidą R um uńskie j P a r t ii 
Robotniczej.

W  kongresie wezmą udzia ł 
delegaci, w yb ran i przez 4 i pól 
m iliona członków spółdzielni 
spożywczych i dokonają ukon­
stytuow ania  ogólnokra jow ej 
cen tra li spółdzielczej»

K R O N IK A  i
i m u n m l
Przyjęcia w Prezydium 

Rady Ministrów
D n ia  15 m a rca  1950 r. P re m ie r  Jó­

z e f C y ra n k ie w ic z  p r z y ją ł  w  P re z y ­
d iu m  R ad y  M in is t ró w  a m basadom  
R.P w  R z y m ie  A . O s tro w s k ie g o .

Przyjęcie w poselstwie 
węgierskim

Z  o k a z ji  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  W ę­
g ie r, pose ł W ę g ie rs k ie j Re -u b lik i 
L u d o w e j B e la  S zan to , w y d a ł 
d n iu  15 bm . p rz y ję c ie , na k tó ry m  
o b e cn i b y l i  c z ło n k o w ie  R a d y  P ań -, 
s tw a : w ic e m a rs z a łe k  R om an Z a m ­
b ro w s k i, w ic e m a rs z a łe k  W a- 
c ł sw  B a r t k o w s k i ,  p rz e w o d n ic z ą c y  
C R Z Z  A le k s a n d e r  Z a w a d z k i 
c z ło n k o w ie  R ządu R.P. z P re m ie ­
rem  Józe fem  C y ra n k ie w ic z e m  na 
cze le o raz  s z e fo w ie  i  pe»soneł 
p r re  ’ s ta w ic ie ! ' w  riy  p ! '- m i ty c z ­
n y c h  a k re d y to w a n y c h  w  Wursza 
w ie .

Śląsk dotrzymując słowa przekracza
zobowiązania

7  tys. p ra co w n ikó w  e n e rg e tyk i i  rzesze c h ło p ó w  w  n u rc ie  
d ługo fa low ego  w spó łzaw odn ic tw a

Klasa robotnicza, podejmując — na apel tow. M arkiewki _
współzawodnictwo długofalowe, zdaje sobie doskonale sprawę 
z jego ogromnego znaczenia dla gospodarki całego kraju.
Świadczy o tym realizacja zobowiązań, które z reguły są 
znacznie przekraczane. N a pierwsze miejsce w  realizacji zobo­
wiązań wysuwają się górnicy śląscy oraz pracownicy stoczni 
i kolejarze. Jednocześnie szeroka fala współzawodnictwa dłu­
gofalowego objęła obecnie wieś. N a apel R S W  „Prasa“, od­
powiedziała ostatnio załoga Zakładów Graficznych Sp, W yd,
„Książka i W iedza“. Poza tym -— m. in. 7 tysięcy pracowni­
ków Energetyki włączyło się w nurt długofalowego współza­
wodnictwa.

Na Śląsku m eldu ją  o znacz­
nym przekraczaniu zobowiązań 
górn ików  kopalń: „M a ty ld a “ , 
„M ic h a ł“ , „P rezyden t“ , „Z a ­
brze“  - Wschód“ , „Zabrze - Za­
chód“ , „Sośnica“ , „G liw ice “  
i  in.

Piękne w y n ik i osiąga tow. 
Maczuła z kop. „K a to w ice “ , któ  
ry  zobowiązał się wykonać 280 
proc. norm y, a w ykonu je  prze­
ciętn ie ponad 300 proc. Górnicy 
z kop. „P aw e ł“ : przodowy *tow. 
Józef W olny i ładowacz Stefan 
Pawlica, zobow iązali się w yko­
nać 250 proc. norm y, a w yko ­
na li w lu ty m  314,6 proc.

♦
W  podejm owaniu d ługo fa lo ­

wych zobowiązań na wsi, przo 
dują robotn icy ro ln i PGR woj. 
wrocławskiego i szczecińskiego.

W  woj. ś ląskim  ponad tysiąc 
grom ad p rzystąp iło  do d łu ­
gofalowego współzawodnictwa 
o sprawne i term inowe prze- 
prowradzenie siewów wiosen­
nych. Członkowie spółdziel­

ni p rodukcy jne j „P rze łom “  
(pow. k luczborsk i) w zyw ają 
wszystkie spółdzielnie produk­
cyjne w w o j. śląskim  do współ 
zawodnictwa w  akc ji siewnej, 
podniesienia wydajności z ha 
i zw iększenia inwentarza ży­
wego.

Do długofalowego współza­
wodnictwa w hodowli trzody 
chlewnej i  w  dostawie tuczn i­
ka do spółdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  wezwali wszystk ie 
grom ady całe j Polski chłopi 
grom ady Rękowo (pow. w-oliń- 
ski, w o j. szczecińskie).

(Koresp.* w ł.) .  T rakto rzyśc i 
POM w Trzeńicy, tow . tow. Jó 
zof Jaw orsk i, St. Kosmowski, 
zobowiązali się w ciągu roku 
zaorać na trak to ra ch  „Z e to r“  
550 ha zam iast planowanych 
220 ha.

Józef C w ie rtn iak  z POM O- 
leśnice, zobowiązał się w  ciągu 
roku zaorać na „Zetorze“  za­
m iast planowanych 350 ha — 
500 ha. S tan is ław  Farys zobo-

Siewy wiosenne rozpoczęto
5 Dokońć*;ónie.

POM-y są ca łkow ic ie  przygo­
towane do kam panii tak  pod 
względem wyposażenia tech­
nicznego, ja k  i obsady perso­
nalnej.

W n iektórych wojewódz­
twach — przede wszystkim  w 
śląskim , w rocław skim  i poznań 
skin i — poszczególne brygady 
w yruszy ły  już  do spółdzielni 
produkcyjnych, gdzie pracować 
będą v/ czasie robót wiosennych. 

♦
W  odpowiedzi na apel ZMP- 

j w c ó w  i SP-owców z gm iny 
Laszki, k tó rzy  wezwali całą

młodzież polską do współza­
wodnictwa w przeprowadzaniu 
akcji siewnej, odpowiedzieli 
członkowie ZM P ze spółdziel­
ni produkcyjne j W itkowo. Po­
s tanow ili oni wykonać przed 
term inem  plan zasiewów oraz 
wziąć czynny udzia ł w propa­
gowaniu spółdzielczości p ro­
dukcyjnej.

Wezwanie z Laszek p rzy ję ły  
dwie ZM P-cwskie brygady trak  
torzystów  zespołu Stubno, pow. 
Przemyśl. Zobowiązały się o- 
ne do .przedterm inowego prze­
prowadzenia siewów na 900 
ha w zespole Stubno oraz do 
zaorania 50 ha odłogów w g ro ­
madzie Stubienko.

w iąza ł się zaorać na trak to rze  
„Lanz-B u ldog“  zam iast 400 —  
600 h*. ( jd ) .

(Koresp. w ł.) .  —  N a apel 
tow . M a rk ie w k i odpow iedzia ły 
ostatnio na Śląsku za łog i lic z ­
nych zakładów pracy. Pracow­
nicy Państwowego Zarządu 
Wodnego w  Opolu postanow ili 
wykonać 120 proc. no rm y na 
holownikach „O pole“ , „M a ła - 
panew“  i  p ływ a jącym  kafa rze .

Do współzawodnictwa d ługo­
falowego p rz y s tą p ili także pra 
eownicy odlewni zakładów  w y ­
twórczych s iln ików  e lek trycz­
nych M-8 w  B ie lsku. Na w yróż 
nienie zasługuje tow . Leopold 
Koch, k tó ry  zobowiązał się w y 
konać plan p rodukcy jny  na r. 
1950 do dnia 30 czerwca.

Robotnicy hu ty  „Z abrze“  po­
stanow ili podnieść norm ę z 7 
do 20 proc. w  porów naniu z 
norm ą z ub ieg łych 3 miesięcy.

(h. w .)
*

7 tys ięcy członków Zw. Zaw. 
Pracowników E ne rg e tyk i pod­
ję ło ju ż  zobowiązania d ługo­
falowe.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje zobowiązanie pracow ni­
ków oddziału zaopatrzenia Zje 
dnoczenia Energetycznego O- 
kręgu Lubelskiego. P racownicy 
ci postanow ili up łynn ić  wszyst 
k ie  rem anenty w  te rm in ie  o G 
miesięcy kró tszym  niż zaplano 
wano.

*

Z a łog i zespołu Zakładów  Gra 
ficznych Spółdzie ln i W ydaw n i­
czej „K s iążka  i W iedza“  podję­
ły  wezwanie do długofalowego 
współzawodnictwa pracy rzu ­
cone przez p o lig ra fikó w  RSW 
„P rasa“ .

Załoga Zakładów W arszaw ­
skich zobowiązała się w yko ­
nać plan roczny do dnia 30 l i ­
stopada br. Zakłady łódzkie, 
k tóre w ub. roku  zdobyły we 
współzawodnictw ie zespoło­
wym' „K s ią żk i i W iedzy“  sztan 
dar przechodni, postanow iły 
wykonać plan roczny do dnia 
15 listopada br. W  tym  samym 
te rm in ie  zobowiązała się w y ­
konać plan roczny załoga za­
kładów toruńskich .

Przodownik pracy 
„K s ią żk i i W iedzy“
Ceśko postanow ił 
plan roczny w ciągu 
cy.

A L B A N IA

T IR A N A  (P A P ). Dziennik 
„Z e ri i  P o p u llit“  zamieszcza 
obszerny a r ty k u ł o przebiegu 
i w yn ikach wyborów  do Rady 
Najwyższe j ZSRR. Naród a l­
bański —  stw ierdza dziennik— 
tra k tu je  zwycięstwo narodu ra ­
dzieckiego jako swe Własne, pd 
dobnie ja k  inne1 narody w  k ra ­
jach dem okracji ludowej i  m i­
liony ludzi w  kra jach k a p ita li­
stycznych, łaknące pokoju.

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A T Y C Z N A

B E R L IN  (P A P ). Dem okra­
tyczna prasa niem iecka zamieś 
c iła na czołowych m iejscach w y 
n ik i wyborów  do Rady N a jw yż  
szej ZSRR oraz komentarze, 
poświęcone wyborom.

D ziennik „B e rlin e r Ze itung“  
w a rtyku le  pt. „M ilio n y  ludzi 
radzieckich g łosowały na rzecz 
p o lity k i s ta linow sk ie j“  podkre­
śla jedność m ora lno-po lityczną 
społeczeństwa radzieckiego, k tó  
ra znalazła swój w yraz  w  jed­
nomyślności, z jaką obywatele 
radzieccy g łosowali na rzecz 
bloku kom unistów  i  be zp a rty j­
nych.

Lud  H o la n d ii odpowiada „m e : 
na know an ia  podżegaczy 

w o jennych

T «

„R e fo rm a 44 ro ln a  —  
now y m anew r 

re a k c ji w ło s k ie j
R ZY M  (P A P ). —  P rem ier 

de Gasperi podał we w to rek na 
konferencji prasowej wytyczne 
rządowego p ro je k tu  tzw . re ­
fo rm y ro lne j. P ro jek t ten prze­
w iduje oddanie chłopom pó ł­
tora m iliona hekta rów  ziem i w 
ciągu 10 la t, t j .  zaledwie 5 
proc. ziem i upraw nej W  spra­
wie odszkodowania obszarni­
ków p ro je k t przew iduje, że 
państwo w yp łac i im  na tych­
m iast go tówką 1/3 w artości 
ziemi wydzielonej. Obszarni­
cy m ają prawo wydzielać zie­
mię wedle własnego uznania 
(tzn. na jgo rsze j). Ponadto „ re ­
fo rm ie“  nie podlegają tereny 
o ku ltu rze  in tensyw nej i da ją­
ce duże dochody.

„R e fo rm a“  ro lna de Gaspe- 
r i ‘ego bierze pod uwagę prze­
de w szystk im  in te resy obszar­
n ików , zapewniając im  duże od 
szkodowanie i zasadniczą nie­
tykalność w ie lk ie j posiadłości 
ziem skiej.

H A G A . (P A P ). —  Po bu­
rz liw e j debacie reakcyjna w ięk 
szość Izby  N iższej parlam entu 
holenderskiego ra ty fik o w a ła  u- 
kład dw ustronny m iędzy USA 
a Holandią o dostawach, broni 
am erykańskie j w  ram ach pak­
tu a tlantyck iego.

F a k t ten w yw o ła ł ogromne 
oburzenie w  szerokich kołach 
społeczeństwa holenderskiego. 
Robotnicy portów  w  R otte rda­
mie, Am sterdam ie i innych m ia 
stach stanowczo ośw iadczyli, że 
nie będą wyładowywać b ron i a- 
m erykańskie j.

W  toku debaty pa rlam enta r­
nej zabra ł głos deputowany ko 
m unistyczny Van Santen, k tó ­
ry  ośw iadczył:

„Jeże li uchwalicie ra ty f ik a ­
cję tego układu —  zwrócim y 
się do narodu, i powiem y mu,

że w róg  znajduje się we­
wnątrz k ra ju . W ezwiem y na­
ród, aby sprzeciw ił się rządo­
w i, pragnącemu zrealizować 
ten u k ła d !“  •

Deputowany kom unistyczny 
Shalker ośw iadczył: „N a ród  
holenderski powiada nie! M a­
sy pracujące pragną pokoju i 
chleba“ .

Na g a le r ii dla publiczności 
roz leg ły  się bu rz liw e oklaski 
i  o k rz y k i: „N iech  żyje po kó j!“  
„Precz z paktem  a tlan tyck im  
i podżegaczami w o jen nym i!“  

Na^ rozkaz przewodniczącego 
po lic ja  przemocą opróżniła ga­
lerię.

Przed gmachem parlam entu 
odbyła się w ie lka  demonstracja 
ludności pracującej, k tó rą  po­
lic ja  rozproszyła  przemocą.

U w ięz ien i c h ło p i 
francuscy piszą 

do  T ho reza
G E N E W A . (P A P ). Donosz? 

z Paryża, że chłopi, uwięzieni 
w Pau za udzia ł w a kc ji poko­
jowej, p rzes ła li l is t  na ręce se­
kre tarza generalnego Francu­
skiej P a r t ii Kom unistyczne j-- ' 
Thoreza, w  k tó rym  piszą m.in.S j 

„Jesteśm y dum ni, że może­
my pokazać naszym tow a rzy­
szom —  robotn ikom , iż rów ­
nież chłop i p o tra fią  walczyć o 
chleb i  pokój. M ilio n y  chłopów 
przyłącza ją się do w a lk i prze­
ciw  im peria lis tom  i  podżega­
czom wojennym . N ie  wszyscy ■ 
jesteśmy kom unistam i, ale prze 
syłam y wspólne pozdrowienia 
i w yrazy uznania Francuskie j 
P a rtii K om unistycznej.“

Pom oc im p e ria lis tó w  n ie  u ra tu je  
be lg radzk ie j bandy m orderców

R eakc ja  USA
b o i się g łosu  praw dy

N. JO RK. (P A P ). Reakcja 
amerykańska wzmaga swą an­
tydem okratyczną ofensywę we 
wszystkich dziedzinach życia a- 
merykańskiego.

Pod naciskiem  k ó ł reakcy j­
nych rad iostac ja  „N a tion a l 
Broadcasting Co“  odwołała „na 
czas nieokreślony“  program  a®, 
dyc ji te le w izy jne j, w  k tó re j, 
m ia ł wziąć udz ia ł Pau l Robę-, 
son i  wypowiedzieć się na te- 
m at sy tua c ji M urzynów  W 
USA.

zakładów 
Edward 

wykonać 
G miesię-

O b n iżka  cen 
m a rm o la d y  i soków  

ow ocow ych
Dzięki unowocześnieniu me­

tod produkc ji w  p rze tw ór­
niach, prowadzonych przez 
Centralę Ogrodniczą, 'a  co za 
tym  idzie obniżeniu kosztów 
własnych, ceny na na jbardzie j 
popularne p rze tw ory  owocowe 
— marmoladę i soki zosta ły od 
1 m arca b r . obniżone o 10 proc.

Potanienie przetw orów  owo­
cowych w niczym nie obniża 
jakości produktów , k tóre są ro ­
bione na czystym  cukrze, bez 
dodatków jak ichko lw iek  suro- 
gatów.

M O S K W A  (P A P ). Czaso­
pismo „N ow o je  W rem ia “  o- 
głasza obszerny przegląd p ra ­
sy jugosłow iańskich em igran­
tów rew olucyjnych, ukazu ją ­
cej się w  Moskwie, w Pradze, 
w S ofii, Bukareszcie i  W arsza 
wie.

W  ciągu ubiegłych tygodni 
— pisze gazeta „O  soc ja lis ty ­
czną Jugosław ię“  ukazująca 
się w  M oskwie —  w  Salzbur­
gu (am erykańska s tre fa  oku­
pacyjna A u s tr i i)  zaobserwo­
wano wzmożony ruch pocią­
gów, wiozących do Jugosław ii 
z N iem iec zachodnich samo­
chody wojskowe, działa i in ny  
sprzęt, k tó ry  należał poprze­
dnio do a rm ii h itle ro w sk ie j. 
Do D ubrow nika zaw inę ły dwa 
okrę ty  ze sprzętem wojennym . 
Jugosłowiańska m is ja  wojsko­
wa w« B e riin ie  rozpoczęła w 
Niemczech zachodnich werbo­
wanie lo tn ików  niem ieckich do 
lo tn ic tw a  jugosłow iańskiego.

Znamienne je s t —  podkre­
śla pismo —  że kierownicze 
stanowiska^ w  obecnej a rm ii 
jugosłow iańskie j za jm u ja  prze 
ważnie szpiedzy anglo - ame­
rykańscy, ja k  gen. Oreszcza- 
nin, znany ze swej działa lno­
ści an tyradzieck ie j, gen. K rea- 
cicz, dawny b lisk i w spółp ra­
cownik M ichajłow icza, oraz 
płk. Dżuricz, były szef sztabu 
jednej z d y w iz ji zdra jcy chor 
waekiego Pavolicza, w ystępują

cy obecnie ja ko  generał K ii-
szanicz.

Wszyscy oni, na czele z 
gen. Goszniakiem, szpiegiem a- 
m erykańskim  i  s ta rym  p rz y ja ­
cielem R andolfa  C hurch illa ,
— w ytęża ją  s iły , by przekształ 
cić arm ię jugosłow iańską w 
ślepe i posłuszne narzędzie im ­
peria lis tów  anglo - am erykań­
skich, k tó rzy  chcą uczynić z 
niej swych żandarmów na B a ł­
kanach. Jednakże a rm ia  ju g o ­
słowiańska —  oświadcza pismo 
„O  socjalistyczną Jugosław ię“
— n igdy nie będzie walczyła 
po stron ie  anglo - am erykań­
skich podżegaczy wojennych i 
ich be lgradzkie j agen tu ry  ze 
zdra jcą T ito  na czele.

„N ow o je  W rem ia “  przytacza 
również za prasą jugosłow iań 
skich em igran tów  rew o lu cy j­
nych doniesienia o działaniach 
partyzantów  na te ry to r iu m  
Jugosław ii. N a czele oddzia­
łów pa rtyzanckich  w  Słowenii 
stoi bohater w a lk i ludowo - 
wyzwoleńczej m jr .  M io ljew icz. 
O ddziały pa rtyzan tów  operują 
też w Czarnogórzu, w Bośni, 
Hercegowinie i  Serbii.

N aród jugosłow iański — 
konk ludu je  „N ow o je  W re­
m ia“  —  nie chce być mięsem 
a rm a tn im  dla m onopolistów 
anglo - am erykańskich. Pomoc 
im peria lis tów  angielskich i  a- 
m erykańskich nie u ra tu je  bel­
gradzkie j bandy szpiegów i 
morderców.

R o b o tn icy  ro ln i b. m a ją tków  
kośc ie lnych  m an ifes tu ją  swoją 

wdzięczność d la  Rządu 
P o lsk i Ludow e j

W  m ają tkach kościelnych w 
Zwierzyńcu k. K rakow a, w
Z by litow sk ie j Górze, w Kai- 
war i i Zebrzydowskiej i w in ­
nych odbyły się ostatn io ze­
brania robotn ików  rolnych, 
Którzy dali w yraz swej głębo­
k ie j radośc; i wdzięczności dla

Rządu RP za to, że dzięki 
przygotow yw anej ustaw ie o 
przejęciu dóbr m a rtw e j ręk i ro 
botnicy kościelni zostaną w y­
zwoleni od wyzysku i uzyskają 
możność pełnego korzystania 
ze zdobyczy socjalnych.

35 TYS. N O W Y C H
DOMÓW  I  Z A B U D O W A Ń

W E
W S IA C H  B IA Ł O R U S K IC H
We wsiach b ia ło rusk ich  roz­

począł się po okresie zitnowyoi 
sezon budowlany. W  ch w ili ° ‘  
becnej buduje się we wsiach 
R epublik i ponad 35 tys. no­
wych domów m ieszkalnych i za 
budowań gospodarskich. W  sze 
rok im  ziakresie prow adzi się 
prace nad rekonstrukc ją  1.300 ' 
wsi b ia ło ruskich , w  szczególno! 
ci w  Zachodniej B ia ło rus i. Na 
miejscu m ałych chatek ze sło­
m ianym i strzecham i buduje si? 
nowe, pokry te  dachówkami do­
my, równocześnie zakłada si? 
insta lacje wodociągowe i  elek­
tryczne.

RO ZSZERZA S IE  SIEĆ 
B IB L IO T E K  Z W IĄ Z K O W Y C H

W  roku 1949 organizacja 
radzieckich związków zawodo­
wych założyły 2.188 nowych 
bibliotek, zam iast przew idzia­
nych planem —  1.650. Księgo­
zbiory b ib lio tek związkowych 
wzbogaciły się o 7 "milionów 
książek.

S ekre ta ria t Wszechz wiązko­
wej C entra lne j Rady Zw. ZaW. 
za tw ie rdz ił p lan, przew idujący 
zorganizowanie w r. 1950 ja ­
szcze 2 tys. nowych bibliotek 
oraz zwiększenie księgozbiorów 
już^ is tn ie jących bib lio tek o 8 
m ilionów książek.

NO W O C ZESN E 
O B O ZO W IS K A  P O LN E

Kołchozy kazachskie poświę­
cają wiele uw agi spraw ie za­
gospodarowania obozowisk, w 
których m ieszkają brygady 
produkcyjne, pracujące na po­
lach położonych daleko w gó­
rach.

Kołchoz „N nkazy Lenina“  
(obwód ssm ipaU tyńsk i) wybu­
dował w swoich obozowiskach 
polnych wygodne dr.-nki, sto­
łówkę, św ietlicę i łaźnię. Do­
prowadzono elektryczność, za­
łożono lin ię  telefoniczną ora^ 
radio. B rygady będą otrzym y­
wać regu la rn ie  a-azetv i listo-



Nr 77 TRYBUNA LUDU 3

Zjazd korespondentów tygodnika „ Przyjaciółka*

mmmm,

Jak ju ż  w c z o ra j d o n o s iliś m y  —  w  W arszaw ie  o d b y ł się I  Z ja zd  K o re spo nd en tów  
W ie js k ic h , ty g o d n ik a  k o b ie c e g o  „ P rz y ja c ió łk a “ . N a  f o to g r a f i i  p re z y d iu m  Z jazdu . 

P rzem ó w ie n ie  p o w ita ln e  w  im ie n iu  K C  P Z P R  w yg ła sza  tow . O rło w s k a
F o to  A R

Światowy Tydzień M łodzieży
Wf dniach 21 —  28 m arca m łodzież postę­

powa wszystkich k ra jów  obchodzić będzie 
kwiatowy Tydzień M łodzieży pod hasłam i po- 

zaprzestania przez państwa zachodnie 
"Tścigu zbrojeń, wolności dla Indów ko lon ia l­
n i ,  polepszenia warunków  ekonomicznych 
Młodzieży w kra jach  kap ita lis tycznych  i  ochro- 
l!y praw dziecka.

Młodzież je s t przede w szystk im  upraw nio - 
Ba do zabierania głosu w  tych  wszystkich, 

dla n ie j żywotnych, sprawach. To z m ło- 
^tieży .właśnie im peria lis tyczn i podżegacze wo- 
lonni chcieliby sformować kon tyngenty  „m ię - 
®a arm atniego“ . To m łodzież w łaśnie chcieliby 
°ni oderwać od rodzin, nauk i i  przyszłości, 

poubieraną w  m undury, rzucić do w a lk i 
'"atobójczej. Szalone w yd a tk i na zbrojenia 

P^^rążają w  nędzy narody k ra jów  k a p ita li­
stycznych, a m łodzież skazują na głód i  anal­
fabetyzm.

W Stanach Zjednoczonych na 25 m ilionów  
^odz ieży w w ieku od la t 14 do 25 —  40 proc. 
ał:anowią m łodzi robotn icy. Są oni na jbardzie j 

kiwaną i  pozbawioną obrony grupą p ra ­
w n ik ó w . Około 75 proc. te j m łodzieży nie po- 
s,ada k w a lif ik a c ji zawodowych, a średnia p ła- 
fa młodocianego robotn ika  wynosi około 173 
placy pozostałych robotn ików . Położenie m ło ­
dzieży m urzyńskie j je s t jeszcze gorsze.

Dostęp do nauki dla m łodzieży am erykań­
skiej jes t niesłychanie u trudn iony. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych, wydając m ilia rd y  na zbro­
jenia i  podsycanie wojen w kra jach ko lon ia l­
nych, rob i oszczędności na szkoln ictw ie. W 
USA brak szkół i  brak personelu nauczyciel- 
skiego. 6 m ilionów  dzieci am erykańskich po­
zbawionych jes t nauki, a liczba dorosłych anal­
fabetów w Am eryce przekracza 20 m ilionów . 
Nie lepie j je s t w innych k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych.

W kra jach kolon ia lnych i  pó łko lon ia lnych 
Sytuacja je s t jeszcze gorsza. W Indiach na 

m ilionów dzieci pozbawionych jes t nauki 
m ilionów . W Iran ie  ty lk o  7 proc. dzieci cho- 

dzi do szkół. W  T u rc ji nie uczy się 2 m iliony 
dzieci. W M aroko i  A lgerze 3 m iliony  dzieci 

pozbawione nauki. W N ig e r ii na 8 m ilio - 
dzieci chodzi do szkół ty lk o  660.000.

dakże odmienna a szczęśliwa je s t sytuacja

młodzieży w  Zw iązku Radzieckim. „N adz ie ją  
i przyszłością“  nazwał m łodzież towarzysz 
Stalin. M łodzież radziecka je s t otoczona m iło ­
ścią i  opieką rządu radzieckiego, p a r t i i bol­
szewickiej i  całego narodu. W  ram ach powo­
jennej p ięc io la tk i ju ż  dotychczas 36 m ilionów 
chłopców i  dziewcząt radzieckich pobierało 
naukę. Rosną kadry m łodych specja listów , na 
których n iec ie rp liw ie  czeka rozw ija jące się ży­
cie gospodarcze ZSRR. Z chw ilą  osiągnięcia 
18 roku życia m łodzież radziecka zaczyna ko­
rzystać z pe łn i p raw  obywatelskich.

Podobnie ksz ta łtu je  się sytuacja  m łodzieży 
w Polsce i  w innych k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, idących śladam i ZSRR ku socjalizm o­
wi. M łodzież nasza je s t na jdroższym  skarbem 
narodu, k tó ry  s tara się zapewnić je j w a runk i 
wszechstronnego rozwoju.

M łodzież w  k ra jach  kap ita lis tycznych  i  ko­
lonia lnych zryw a się do buntu  i  podejm uje 
walkę o pokój i  socjalizm , tzn. o życie rados­
ne i  szczęśliwe. W span ia ły p rzyk ład  m łodzieży 
chińskie j, k tó re j udzia ł w walce wyzwoleńczej 
jest o lb rzym i, zagrzewa do w a lk i m łodzież 
Y ie tnam u, Indonezji, M ala jów , A f r y k i i  w ie­
lu innych k ra jów . M łodzież w łoska i  francu ­
ska, m im o te rro ru  reakcyjnych rządów, w a l­
czy w  ram ach światowego ruchu pokoju.

W  nadchodzącym Światowym  Tygodniu M ło ­
dzieży w a lka  ta  m usi przybrać fo rm y  jeszcze 
bardziej konkretne. A kc ja  dokerów i  rob o tn i­
ków francuskich czy w łoskich, odmawiających 
w yładowyw ania transportów  b ro n i am erykań­
skie j stanow i p rzyk ład  możliwrości w  tym  
względzie.

W  Polsce, podobnie, ja k  i  w  innych k ra jach  
obozu dem okracji i  socjalizm u, zadania m ło ­
dzieży w tym  Tygodniu będą odmienne. M ło ­
dzież ta  m usi zaznaczyć swój w k ład  w  dzieło 
obrony pokoju i  solidarności św iatowych s ił 
dem okracji przez wzmożenie w ys iłków  w  celu 
wzmocnienia obozu pokoju. Postara się ona 
o szybsze i  celniejsze w y n ik i w  nauce i  przo­
dować będzie we współzawodnictw ie pracy.

W  ten sposób m łodzież polska nie ty lk o  za­
znaczy swą solidarność z walczącą m łodzieżą 
k ra jów  kap ita lis tycznych  i  kolon ia lnych, ale 
walkę tę wydatn ie  wesprze.

Internacjonalizm — lekcja życia 
Juliana Marchlewskiego

Ju lian  M arch lew ski, w yb itny  
przywódca polskiego rew olu­
cyjnego ruchu robotniczego, 
w a lczył zarazem o socjalizm 
w innych kra jach i b ra ł czyn­
ny udz ia ł w  u trw a la n iu  zwycię­
stwa R ewolucji Październiko­
wej, D zia ła jąc, pracując i  wal 
cząc, zagrzewając do bo ju p ro­
le ta r ia t w  różnych kra jach, — 
by ł zawsze in te rnac jona lis tą  i 
pa trio tą , bo jownikiem  o zw y­
cięstwo spraw y robotniczej i 
bo jownikiem  o wolność ucis­
kanego narodu polskiego.

Ideologią Ju liana  M arch lew­
skiego b y ł m arksizm . W  m ia­
rę p rzyb liżan ia  się W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej, 
zb liża ł się on coraz bardziej 
do m arks izm u okresu im peria ­
listycznego —  do lenin izm u. A  
droga Ju liana  M arch lew skie­

go  do len in izm u w iod ła po­
przez bezkompromisowe, ostre 
boje, toczone z nacjonalizmem 
i szowinizmem, z penetracją 
burżuazyjne j ideo log ii do ru ­
chu robotniczego.

E kspozyturą burżuazyjnego 
nacjonalizm u w  po lsk im  ruchu 
robotniczym by ła  PPS. N acjo­
nalizm  przywódców PPS m ia ł 
szczególny charakter. Pozornie 
b y ł on skierowany przeciwko 
carskie j Rosji, ale fak tyczn ie  
ostrze jego wym ierzone było 
w lud rosy jsk i, w rew olucję ro 
syjską. A lbow iem  zadaniem 
nacjonalizm u PPS było oder­
wanie robotnika polskiego od 
jego klasowych sojuszników, 
rosy jsk ich , złączenie polskiego 
p ro le ta ria tu  z polską burżuaz- 
ją  pod szyldem pseudo - „ je d ­
ności narodowej“ , odciągnię­
cie polskich mas ludowych od 
rodzącej się w R osji rew olu- 
luc ji.

D la uzasadnienia te j p ra k ty ­
k i przywódcy PPS posług iw a li 
się z g ru n tu  fa łszyw ą, chociaż 
bardzo wygodną „te o rią “ , ja ­
koby w  R osji nie m ogła ro zw i­
nąć się rewolucja, bowiem w 
Rosji „n ie  jna rew olucy jne j si­
ły “ . Ta koncepcja głoszona by­
ła w  okresie, k iedy w  R osji po­
wstaw ała ju ż  do masowej ■wal­
k i jako s iła  rew olucyjna —  
klasa robotnicza, k iedy ksz ta ł­
towała się tam  jedyna na świę­
cie praw dziw ie rew olucyjna, 
m arksistowska p a rtia  rob o tn i­
cza, k tó ra  w  program ie swym 
uznawała m. in. prawo każde­
go narodu do samookreślenia. 
Tezę tę  propagow ała PPS 
wówczas kiedy w  im perium  
carskim  coraz s iln ie jszym  p ło­
mieniem rozpa la ł się ogień 
wielkich przem ian, k iedy do 
Rosji przeniósł się z zachodu 
ośrodek rew o luc ji.

W  tym  samym czasie w  k ie ­

row nic tw ie  ruchu robotnicze­
go zachodniej E uropy coraz 
mocniej usadawia się re fo r- 
mizm, pa rtie  robotnicze za­
chodniej E uropy stopniowo 
y.zechodzą na pozycje nacjo­
nalistyczne i  rew izjonistyczne, 
przywódcy ich coraz ja w n ie j 
paktu ją  z burżuazją.

Już M arks w id z ia ł u schył­
ku życia, że w  R osji narasta ją 
potężne s iły  rewolucyjne. W 
sojuszu z ty m i s iłam i w idz ie li 
M arki. i  Engels perspektywy 
wyzwolenia Polski. W. liście 
wysłanym  na zebranie w Gene­
wie zwołane w 50 rocznicę Po­
wstania Listopadowego — 
M arks i Engels p isa li:

„...Dziś, gdy w a lka  ta  roz­
w ija  się wśród samego ludu  
polskiego... niech łączy się ona 
z us iłow an iam i naszych braci 
rosy jsk ich ; będzie to jednym  z 
powodów więcej, aby powtó­
rzyć dawny o k rz y k : „N iech  
żyje P o lska !“

P rzew idyw ali jasno i fo rm u  
łow a li teoretycznie Lenin i 
S ta lin , że ośrodek rew o lucy j­
nej w a lk i p ro le ta ria tu  prze­
nosi się do R osji. N ie chcieli 
uznać tego fa k tu  p ra w i­
cowi przywódcy PPS. W  ten 
sposób służyli oni interesom 
te j części burżuazji po lskie j, 
k tó ra  orientowała się na im ­
pe ria lizm  austro - niem iecki i 
m arzyła o tym , by u jego boku 
i pod jego hegemonią rozsze­
rzyć w  przyszłej w o jn ie  swą 
władzę na dawnych D zik ich  
Polach. W  ten sposób b ro n ili 
oni interesów całej bu rżuaz ji 
polskie j, bojącej się rew o lu c ji 
i nienawidzącej brzemiennej w 
rew olucję Rosji. W  ten spo­
sób zarazem w ys ług iw a li się 
oni im peria lizm ow i austro-nie- 
mieckiemu, dla którego a n ty ­
rosy jsk i nacjonalizm  był dosko 
na łym  narzędziem w przygoto­
waniu późniejszej w o jny prze­
ciwko R osji.

Ju lia n  M arch lew ski demas­
kował tę całą koncepcję. W  
pierwszym  numerze redagowa 
nego przez M archlewskiego o r­
ganu S D K P  „S praw a  Robot­
nicza“ , k tó ry  ukazał się w 
lipcu 1893 r . czytam y:

„...R obotn ik ro sy jsk i —  bra t 
nasz w  niedoli i  towarzysz w 
walce... W ięc połączy się z na 
m i robotn ik  ro s y js k i przeciw  
wspólnemu w rogow i. W  tedy 
ten carat, co sku ł nas, Pola­
ków i  Rosjan, d la  wspólnej 
niewoli, zginie od rę k i złączo­
nych swych wrogów  —  ludu  
robotniczego P o lsk i i  R o s ji“ .

N acjonalistyczne j tezie PTS

Stanisław Brodzki

Fiasko „wodorowej dyplomacji44
W raz z ogłoszeniem decy- 

prezydenta Trum ana o pro- 
dukcji bomby wodorowej, po- 
S2edi w ruch cały apara t ame- 
D kańskiej propagandy, m ają- 

na celu wzmożenie wojen- 
h is te rii. M alując obraz 

*niszczeń, ja k ich  m ogłaby do­
z n a ć  nie is tn ie jąca jeszcze 
"Piekielna bomba“ , podżegacze 
"° je n n i chcieli wzbudzić w spo 
e^eństw ie am erykańskim  prze 
°hanie, że produkcja nowej 

»super bron i“  da Stanom Z jed­
noczonym gwarancję s iły  i no- 
jU  monopol, a zarazem chcie- 

zastraszyć obóz pokoju,. O- 
jWsnęli jednak w obu wypad- 
j * ch skutek wręcz odwrotny.

,e w yw ołu jąc najm niejszego 
'Vl’ażenia wśród narodów Zwiąż 

11 Radzieckiego i k ra jów  de­
mokracji ludowej, świadomych 
'N a s ta ją c e j z każdym dniem 

obozu pokoju, rozpętali 
h te rię  strachu

N rs z y c h  
ski

ner w a rtyku le  ogłoszonym w 
"Rew York Post“  pisze otw ar- 

„M y  wszyscy — wraz z 
N o n k a m i am erykańskiego 

° ngresu —  należym y do 
Swoistej  ¡udzi przerażo­
nych“ .

N atychm iast po ogłoszeniu 
-ey z ji prezydenta posypały 

Slę głosy protestu, domagają- 
Ce zm iany am erykańskie j 
Polityk i zagranicznej i poro- 
*um ienia ze Zw iązkiem  Ra- 
zieekim . Wśród protestów 

P'2eciwko produkcji bomby wo 
d Ol-

wśród na j- 
w arstw  am erykań­

sk o  społeczeństwa. Max Ler-

l °Wej, znalazły się glosy lu- 
as‘ ze s fe r b lisk ich B iałego

Domu. Te ostatn ie do tyczyły  
jednak nie zaprzestania „z im ­
nej w o jny “ , ale metod je j p ro­
wadzenia. „T rzeźw ie js i“  p o li­
tycy , rozum iejąc, że szantaż 
wodorowy je s t b lu ffem , w ys tą ­
p ili z k ry ty k ą  decyzji T rum a­
na i  z obroną gospodarczych 
metod ekspansji: z obroną —  
„do la row e j dyp lom acji“ .

Super-plan Mac Mahona
Senator Brien Mac Mahoń z 

Connecticut, przewodniczący 
K om is ji E ne rg ii A tom ow ej, 
dał p rzyk ład  te j „trzeźw ości“ . 
W yg ło s ił on w Senacie prze­
mówienie, w k tó rym  s tw ie r­
dził, że Stany Zjednoczone nie 
posiadają monopolu bomby 
wodorowej, że wyścig zbrojeń 
może w konsekwencji dopro­
wadzić do w o jny, k tó ra  zmie­
cie z powierzchni ziem i dzie­
s ią tk i m ilionów  Am erykanów 
i że wobec tego Stany Z jed­
noczone pow inny zaprzestać 
wyścigu zbrojeń atomowych i 
rozpocząć pracę nad u trw a le ­
niem pokoju.

W ystąpienie „pokojow e“  Mac 
Mahona, było ty lk o  p rzyg ryw ­
ką dla popieranych przezeń go­
rąco agresywnych planów ame­
rykańskiego im peria lizm u. Bo 
w dalszych swych wywodach 
pan senator g lo ry f ik u je  plan 
Barueha, plan „m iędzynarodo­
w e j“  (c z y ta j: am erykańskie j) 
kon tro li energ ii atom owej i za 
jego przyjęcie  gotów jest... 
przeznaczyć 50 m ilia rdów  do­
larów  na „wszechświatowy 
plan M arsha lla “  i  realizację 
trum anowskiego „czw artego

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z NOW EGO JO R K U )

Jan Górski

punktu “  czy li p lanu podboju 
„zacofanych gospodarczo k ra ­
jó w “ . M im o ta k  oczyw istych 
m otywów przem ówienie Mac 
Mahona by ło  jednak w yraźnym  
dowodem niepokoju, rosnącego 
nawet w  n iek tó rych  kołach rzą 
dzących A m eryk i.

W praw dzie Mac Mahona 
chw a lili gorąco jego koledzy z 
Kongresu, ale przedstaw iony 
przezeń „super-p lan“  nie zna­
laz ł w ie lu  am atorów. W a lte r 
Lippm ann sk ry tyko w a ł go o- 
stro w „N ew  Y o rk  Herald T r i-  
bune“ , podkreślając, że w ys tą ­
pienie z planem Barueha jest 
nonsensem i że „n ie  ty lk o  Zwią 
zek Radziecki, ale nawet nasi 
przyjacie le  na całym  świecie 
będą tw ie rd z ili,  że w ogóle! nie 
jesteśmy poważnie zaintereso­
wani w ja k im ko lw ie k  planie 
k o n tro li“ .

W k ilk a  dni później senator 
M ilia rd  E. Tydings z M a ry ­
land, przewodniczący K om is ji 
W ojskow ej Senatu w yg łos ił 
przemówienie, w k tó rym  doma­
ga ł się od T rum ana zwołania 
św iatowej kon fe renc ji poświę­
conej rozbro jen iu , aby w ten 
sposób „po łożyć kres widmu 
strachu, k tó ry  opanował 
św ia t“ .

Społeczeństwo
amerykańskie 

przeciw zbrojeniom
Głęboki niepokój ogarną! g ru  

py na jpoważniejszych uczo­
nych. „The Federation of A -

merican Scientists“  (Federa­
cja Uczonych A m erykańsk ich), 
licząca 1.500 członków, wśród 
których zna jdu ją  się na jlepsi 
fiz ycy , za trudn ien i w  czasie 
w o jny w  dziedzinie badań ato­
mowych, og łos iła  publiczne o- 
świadczenie, w zyw ając T ru ­
mana do natychm iastowego po­
wołania kom is ji, k tó ra  zajęła 
by się zrew idowaniem  am ery­
kańskie j p o lity k i atomowej.

Niezależnie od tego opub li­
kowano pro test dwunastu n a j­
w yb itn ie jszych  uczonych w 
dziedzinie energ ii atomowej, 
wśród k tó rych  znajduje się Sa­
muel K . A lliso n  ż un iw ersyte ­
tu  w  Chicago i  p ro f. Hans 
Bethe z Corne ll U n ive rs ity , któ  
rego „N e w  Y o rk  T im es“  na­
zywa jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych f iz y k ó w  na świecie.

Równocześnie 159 w yb itnych 
osobistości am erykańskiego ży 
cia wystosowało lis t  o tw a rty  
do Trum ana, żądając prow a­
dzenia zdecydowanej p o lity k i 
pokojowej. L is t  ten, zaw iera ł 
m. in. podpisy James W arbur- 
ga, Norm ana Cousins (redak­
tora „T he  Saturday Review of 
L ite ra tu re “ ), biskupa Charles 
G ilberta , p ro f. Sydney Lovet- 
ta, dziekana U n iw e rsy te tu  w 
la le ,  pro f. Bartona P erry  z 
U n iw ersyte tu  w H arvard  itd . 
Wreszcie ostro zaprotestował 
przeciwko decyzji produkcji 
bomby wodorowej pro f. E in ­
stein.

Rośnie również fa la  pro te­
stów szerokich mas am erykań­
skich. W im ieniu Kom unistycz-

nej P a r t ii U S A  —  W illia m  Fo- 
ster i  Eugene Dennis w ys ła li 
depeszę do prezydenta z żąda­
niem  cofnięcia decyzji produk­
c ji bomby wodorowej i  rozpoczę 
cia natychm iastowych rokowań 
ze Związkiem  Radzieckim . P rzy 
wódcy pa id ii kom unistycznej 
wystosowali apel do organ iza­
c ji społecznych i  działaczy 
związkowych, aby rozpoczęli 
akcję mającą na celu walkę z 
p o lityką  podżegania do wo jny, 
zagrażającą pokojow i światowe 
mu i  bezpieczeństwu narodu 
am erykańskiego.

Minister Acheson 
bez maski

W  odpowiedzi na mnożące 
się głosy protestu, w odpowie­
dzi na zdecydowaną wolę spo­
łeczeństwa domagającego się 
p o lity k i pokoju, zabra ł głos 
m in is te r Acheson, nakreślając 
główne lin ie  „w odorowej dy­
p lom acji“  am erykańskich pod­
żegaczy wojennych. Acheson 
nie s ta ra ł się nawet ukryć 
prawdy, nie w ys ila ł się na żad­
ne przyrzeczenia, zapowiada­
jąc po prostu kontynuowanie 
zim nej w o jny i wyścigu zbro­
jeń.

A le szerokie masy społeczeń 
stwa amerykańskiego, nie łudzą 
się rzekom ym  monopolem wo­
dorowym i lęka ją  się coraz s il­
n ie j krętych dróg „wodorowej 
dyp lom acji“ . Glos ich, doma­
gający się rozbrojenia i poko­
ju , domagający się przyjazne­
go i braterskiego współżycia 
narodów, staje się coraz s iln ie j 
szy, coraz bardziej donośny.

0 „walce Polski przeciwko Ro­
s ji“  —  przeciwstaw ia M arch­
lewski jedynie słuszną in te r- 
nacjonalistyczną koncepcję so­
juszu ludu Polski i R osji prze­
ciwko wspólnym  ciemiężycielom. 
Tej in te rnacjona lis tyczne j l i ­
n ii pozostanie M arch lewski 
w ierny przez całe życie —  w 
bogatej pracy teoretycznej i  w 
bogatej działalności p rak tycz­
nej w ruchu robotniczym . Dał 
temu w span ia ły  wyraz w la ­
tach 1905-6, kiedy wybuch re­
w olucji i  je j rozw ój po tw ie r­
dz iły  słuszność zasadniczej te ­
zy M archlewskiego i  zadały 
k łam  nacjonalistycznym  teo- 
ry jko m  piłsudczykowskiego kie 
row nictw a PPS; w  latach, w 
których polska klasa robo tn i­
cza bohatersko w a lczyła  na 
barykadach rew oluc ji.

B ron i on in ternacjonalizm u 
na kongresach m iędzynarodo­
wych, gdzie przywódcy PPS u- 
s iłow a li —  przy  pomocy nacjo­
na listycznej truc izny  —  budzić 
wrogość przeciwko rew olucji 
rosy jsk ie j. W alczy po te j lin ii 
w swej p racy publicystycznej
1 naukowej. Realizuje ją  w 
praktyce przez ścisłe współ­
działanie z rosy jsk im  ruchem 
rew olucyjnym . Na ideologii 
M archlewskiego c ią ży ły  co 
prawda wówczas błędy luksem 
burgizm u, k tó ry  nie rozum iał, 
że kw estia  narodowa je s t czę­
ścią ogólnej kw e s tii rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j, że hasło samo. 
określenia aż do oderwania jest 
kluczowym zagadnieniem m ar­
ksistowskiego u jęcia  kw estii 
narodowej.

Jako p a trio ta  i  in te rnac jo ­
na lista w idz i M arch lew ski, że 
nacjonalistyczna teza o jedno­
ści in teresów p ro le ta ria tu  i 
bu rżuaz ji w  im ię „pow stan ia 
narodowego“  us iłu je  zahamo­
wać walkę klas, a przez to sa­
mo uniem ożliw ić wkroczenie na 
jedyną m ożliwą drogę wyzw o­
lenia —  na drogę rew oluc ji. 
W idzi on jasno, że ty lk o  rewo­
lucja, k tó ra  obali ca ra t i  w y ­
zwoli m ilionowe masy rosyjskie  
spod jego ja rzm a  p o tra f i dać 
wolność społeczną polskie j kia 
sie robotniczej i  oswobodzenie 
narodowi polskiem u.

Gdy przyszła W ie lka  Rewo 
luc ja , gdy zm iotła cara t, a 
niebawem i  władzę k a p ita li­
stów i  obszarników —  M a r­
chlewski rew olucjon ista , p a trio  
ta i  in te rna c jon a lis ta  w ita  
początek nowej ery w  dziejach 
ludzkości —  również jako  
zw iastuna wyzwolenia Polski. 
Jeszcze na długo przed tym  
g łosił on, że „...służyć in te re ­
som narodu polskiego może ty l  
ko ten, kto służy interesom  
międzynarodowego p ro le ta ria ­
tu “ . K iedy zwycięska rew olu­
cja wydobywa go z pruskiego 
obozu koncentracyjnego, śpie­
szy do sto licy rew olucji 
Moskwy, by rzucić się w w :r  
pracy organ izacyjne j nad u- 
moc.nieniem w ładzy p ro le ta ria  
tu  i je j u trw a len iem .

A  k iedy kontro fensyw a A r ­
m ii Czerwonej odrzuca orga­
nizowaną przez Piłsudskiego 
inw azję na ziemie zwycięskiej 
rew o luc ji —  wtedy M arch lew­
ski, w raz z Konem i Dzierżyń­
sk im 're a lizu ją c  na jżyw o tn ie j­
sze in teresy po lskie j klasy ro ­
botniczej i  mas ludowych tw o­
rzy pierwszą w  dziejach Pol­
ski władzę ludową — Tymcza­
sowy K om ite t Rewolucyjny. 
M an ifes t tego kom ite tu , ogło­
szony w  lipcu  1920 r . zapo­
wiada nacjonalizację fa b ry k  i 
kopalń ■ i  władzę robotniczo - 
chłopską. N ie danym było je ­
dnak wówczas zrealizować te­
go rewolucyjnego program u.

n ie j Kom unistyczna P a rtia  
Niemiec i wreszcie członek K o­
m ite tu  Centralnego te j p a r ti i 
— poświęcił M arch lew ski wie 
le la t  swego życia walce w y­
zwoleńczej niemieckiego prole­
ta r ia tu .

Jasnym było dla niego, że 
zna jdu jąc się w Niemczech 
powinien uczestniczyć w walce 
niemieckiego ruchu robotnicze­
go. Jasnym  było, że demasku­
jąc rew izjon izm  Bernsteina, 
k tó ry  sącząc się z Niemiec 
zaczął toczyć ja k  ra k  pa rtie  
robotnicze w całej Europie — 
oddaje on przysługę, całemu 
międzynarodowemu ruchow i 
robotniczemu. Jasnym było, ża 
zwalczając w im ię interesów 
rew oluc ji ju n k ró w  i k a p ita li­
stów niem ieckich przyczynia 
się w ten sposób zarazem do 
wyzwolenia ludu polskiego, ję ­
czącego pod p rusk im  zaborem.

I  ty lk o  nacjonalistyczn i przy 
wódcy PPS nie mogli zrozu­
mieć „n iekonsekw encji“  M a r­
chlewskiego, k tó ry  biorąc czyn­
ny udzia ł w niem ieckim  ruchu 
robotniczym  —  zarazem w pra 
cach naukówych udowadniał 
polskość ziem zagarn iętych 
przez P rusy i w idz ia ł w ludzie 
pracującym  Poznańskiego i 
Śląską jedyną ostoję polsko­
ści tych ziem. D la M archlew-

ku odbrązowania zakłam anej 
pracy szlachecko - bu rżuazyj­
nej h is to riozo fii i ukazania na 
scenie dziejów narodu polskie­
go —  chłopów, robotn ików , 
mas ludowych. Jego liczne a r­
ty k u ły  publicystyczne, szkice i  
essaye poświęcone b y ły  tra d y ­
cjom w a lk rew olucyjnych w  
Polsce, h is to rii stosunków kla­
sowych, rozwojow i idei postępo 
wych.

Gdy um iera ł M arch lew ski, 
zwycięska rew olucja  przeobra­
żała ju ż  oblicze jednej szóstej 
części św iata. W Polsce jed­
nak rządziła  spółka obszarni- 
czo - burżuazyjna, a w Niem ­
czech, gdzie ty le  la t  pracował 
-— w yra s ta ł na ciele weim ar­
skiej „dem okrac ji“  wrzód h it ­
leryzmu.

A le  w dwadzieścia pięć la t  
po śm ierci tego wielkiego re­
wo luc jon is ty , w ielkiego syna 
narodu polskiego, w ielkiego 
p a tr io ty  - in te rna c jon a lis ty  
granice historycznych prze­
m ian sięgnęły po Łabę. Jego 
k ra j o jczysty, Polska Ludowa, 
kroczy ku socjalizm owi, brat­
nim  sojuszem związana — ja k  
przez całe życie g łos ił M a r­
chlewski —  z w ie lk im  kra jem  
zwycięskiej rew o luc ji. Za Od­
rą  i Nysą współtowarzysze 
w a lk i Ju lian a  M archlewskiego

skiego nie było w tym  żadnej I j bo jownicy pokolenia, k tóre oa
niekonsekwencji“ . W rogiem  

był mu zarówno polski obszar­
n ik , ja k  pruski ju n k ie r, polski 
fab ryka n t, ja k  rosy jsk i kap i­
ta lis ta . Przyjacielem  był mu 
człowiek pracy każdego k ra ju , 
każdej narodowości.

*
Jako polski rew oluc jon is ta , 

na jw iększy wkład pracy i w al­
k i poświęcił Polsce, k tó ra  by­
ła jego ojczyzną, ludow i pol­
skiemu, o którego wyzwolenie 
walczył. Prace naukowe M ar­
chlewskiego stanow iły  p ie rw ­
sze bodajże próby m arksistów  
skiego ośw ietlenia h is to r ii Pol 
ski, pierwsze k ro k i w kie run-

pomagał wychować, u tw o rzy li 
demokratyczną republikę i roz 
poczęli nowy etap w  dziejach 
Niemiec.

Pozostała dla wszystkich bo­
jow n ików  o socjalizm  niezapo­
m niana lekcja  całego jego bo­
gatego życia : ty lk o  przez nie­
ubłaganą walkę o zwycięstwo 
socjalizm u, walkę bezwzglę­
dną z wszelkim i p rze jaw am i 
burżuazyjnego nacjonalizm u, z 
wszelkim i fo rm am i i próbam i 
odejścia od pro le ta riack iego 
in te rnacjona lizm u —  może 
ruch robotniczy odnieść zwy­
cięstwo, a p_o zwycięstw ie —  
u trw a lić  je.

List z Moskwy

Nagroda Stalinowska 
za mistrzowski przekład 

„Pana Tadeusza44
L. Ozierow

„Będziem y kontynuowali, 
dzieło przez Ciebie rozpoczęte“  
— oświadczył W ilhe lm  Pieck 
na uroczystości pogrzebowej 
Ju liana M archlewskiego w 
B erlin ie  1. IV . 1925 r. Żegnał 
on wtedy w ielkiego polskiego 
rewolucjonistę, a zarazem je ­
dnego z w yb itnych działaczy 
niemieckiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Redaktor 
wielu czołowych pism nlemiec 
k ie j lew icy socjaldem okratycz­
nej, b lisk i współpracownik 
F ranciszka M ehringa, Róży 
Luksemburg, K a ro la  Lieb- 
knechta, współorganizator 
„Zw iązku Spartakusa“ , z 
którego w yłan ia  się póź-

Za nowy przekład poematu 
Adama M ickiew icza „P an T a­
deusz“  na język  ukra ińsk i, 
przyznano Nagrodę S ta linow ­
ską poecie radzieckiem u M ak- 
symowi Rylskiem u.

Oddanie w  całej pe łn i p ięk­
na epopei o „O s ta tn im  zajeź- 
dzie na L itw ie “  je s t zadaniem 
niezm iernie trudnym , a jedno­
cześnie odpowiedzialnym i  za­
szczytnym. Toteż w  ciągu w ie ­
lu la t  sz lifow a ł M aksym  R y l­
ski przekład „Pana Tadeusza“ .

Początki pracy
„Pam iętam , we wczesnym 

dzieciństw ie —  pisze M aksym  
R y lsk i —  słuchałem z ogrom ­
nym  zainteresowaniem w y ją t­
ków z „Pana Tadeusza“ , które 
czyta ł m i m ój b ra t. W  szcze­
gólności podobał m i się s łyn ­
ny „K on ce rt W ojskiego“ . Nie 
mając jeszcze odwagi p rzys tą ­
pić do przekładu cąłości, za 
namową p rzy jac ió ł —  równie 
gorących ja k  ja  w ie lb ic ie li M ic 
kiew icza —  przetłum aczyłem  
opis g ry  W ojskiego i  scenę 
„Poloneza“ .

Tak oto R y lsk i opowiada o 
początkach swej pracy nad 
przekładem genialnego u tw o­
ru M ickiewicza.

W  przeszłości podejmowano 
nie jednokro tn ie próby tłu m a ­
czenia na język uk ra iń sk i ca ło­
ści oraz w y ją tków  z „Pana 
Tadeusza“ . Już w roku 1874 
S. W ołyniec p rze łoży ł p ie rw ­
szą księgę poematu. Próbę tę 
jednak należy uznać za nie­
udaną. W ie lk i poeta ukra ińsk i, 
iw an F ranko jes t autorem od­
znaczającego się w yją tkow ą 
wiernością i  celnością ekspresji 
przekładu „E p ilo g u “  oraz k il-  
ku uryw ków  z pierwszej i 
ósmej księgi.

Pierwsze pełne wydanie
Pierwsze pełne wydanie „P a ­

na Tadeusza“  w przekładzie 
Maksym a Rylskiego ukazało 
się w roku 1927 i spotkało się 
z pochlebną oceną zarówno k ry  
ty k i radzieckie j, ja k  i  postępo­

wej p rasy po lskie j. A le  sam 
tłum acz nie uw ażał swej p ra ­
cy za doskonałą i  w  dalszym 
ciągu niestrudzenie ją  k o ry ­
gował, s tara jąc się ja k  n a j­
w iern ie j odtworzyć piękno poe­
matu.

M inęło 20 la t. Przez ten
czas ogromnie wzbogacił się 
w arszta t poetycki Maksym a 
R ylskiego; w międzyczasie w y­
os trzy ł on swe pióro na tw ó r­
czości o ryg ina lne j oraz dosko­
nałych przekładach z W oltera , . 
Puszkina, Lerm ontowa oraz 
przekładach w ie lu  sonetów i ba l 
lad M ickiew icza. W iele czasu 
poświęcił studiom  nad tw ó r­
czością w ie lk iego poety polskie 
go, napisał o M ickiew iczu k i l ­
ka essayów oraz b ra ł udzia ł w 
redagowaniu rosy jsk ich  i  u- 
k ra ińsk ich  wydań utw orów  
M ickiewicza.

„Skromny podarunek dla 
bratniego narodu...“

Dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin Adam a M ickiew icza 
poeta u k ra iń sk i p rze łoży ł po­
nownie „Pana Tadeusza“ . W 
swToim przekładzie M aksym  
R ylsk i s ta ra ł się oddać ja k  
na jw ie rn ie j ducha o ryg ina łu . Z 
pietyzmem tra k to w a ł na jm n ie j 
sze szczegóły, zdając sobie 
sprawę, że zadecydują one o 
całości dzieła.

M aksym  R ylsk i, oddając w  
ręce czyte ln ika  ukra ińskiego 
po m istrzow sku dokonany prze 
kład, w yw iąza ł się z honorem 
z niesłychanie trudnego zada­
nia odtworzenia piękna poema­
tu m ickiewiczowskiego.

Oceniając owoc swych w ie­
lo le tn ich trudów , tłum acz mó­
w i: „O czywiście i  dziś nie u- 
ważam swej pracy za dosko­
nałą, iecz niechże stanowi ona 
mój skrom ny podarunek dla 
bratn iego narodu polskiego".

K u ltu ra  b ra tn ie j Polski dro­
ga jes t i  b liska narodom 
ZSRR. Dowodem tego jes t prze 
piękny przekład „Pana Tade­
usza“ , k tó ry  doczekał się na j­
wyższego wyróżnienia — Na­
grody S ta linow skie j.
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B ohaterska  załoga je d n o s tk i 
ra tow n icze j odznaczona krzyżam i 

zasługi
W  E lb lągu  odbyła się u ro ­

czystość dekoracji srebrnym i 
K rzyżam i Zasługi załogi jed­
nostki ra tow nicze j „P ilo t  24“ , 
k tó ra  z narażeniem życia —  w  
czasie sztormu —  ura tow a ła  
w  nocy z dftia 3 na 4 g rudn ia  
ub. roku 16 rybaków  na Zale­
w ie W iślanym .

Srebrne K rzyże Zasługi o- 
trz y m a li: A n ton i K alw asiń- 
ski, S tan is ław  Dowolnia i Ja­
nusz Patera.

D y re k to r Gdańskiego U rzę­
du Morskiego, w ręczył również 
w im ien iu  m in is tra  żeglugi 
członkom bohaterskiej załcgi 
wysokie nagrody pieniężne.

H u tn ik  - ra c jo n a liza to r 
zaoszczędził m il io n  z ło tych

Do term inowego uruchom ie­
n ia  wyrem ontowanej wanny 
hutn icze j w p io trkow sk ie j hu­
cie szkła „K a ra “ , niezbędne 
b y ły  specjalne łożyska kulko­
we, H u ta  nie posiadała łożysk 
zapasowych, a sprowadzenie 
ich nastręczało trudności.

W ykonania potrzebnych ło ­
żysk pod ją ł się d ługoletn i p ra­
cownik hu ty  —  ślusarz — 
Leon K uku lsk i. Już po p ie rw ­
szej próbie sprawdzono, że ło­

żyska pomysłu Kuku lskiego 
doskonale zdają egzamin w y­
trzym ałości w wysokie j tempe­
ra turze w anny hutn icze j. W 
związku z tym  Rada Zakłado­
wa zleciła rac jona liza to row i 
dalsze prowadzenie robót przy 
pomocy zespołu ślusarskiego. 
Łożyska te zespół wykonał w 
te rm in ie , przyczyn ia jąc się do 
uruchom ienia wanny.

Pomysł K uku lskiego p rzy ­
niósł hucie około 1.000.000 zł 
oszczędności.

Spotkanie
m łodz ieży z ra c jo n a liza to ra m i

7j  in ic ja ty w y  K om ite tu  Ópie 
kuńcz-ego p rzy  M in is te rs tw ie ’ 
P rzem ysłu Ciężkiego, sprawu­
jącego pa trona t nad szkołą 
średnią im . H. K o łłą ta ja  w 
W arszaw ie, odbyło się 16 bm. 
spotkanie m łodzieży tego za­
k ładu  z czołowym i racjonaliza 
to ram i różnych gałęzi przem y 
słu . Celem te j im prezy było 
Łkższe zapoznanie m łodzieży 
szkolne j z osiągnięciam i ruchu 
rac jona liza to rsk iego  w przemy 
śle.

R ac jona liza to rzy: Ju l'a n  Bo­
row y  z Zakładów M-S z B ie lska. 
R obert Gromek z Polskich Za­
k ładów  O ptycznych oraz J. Na 
tu lew ićz z Zakładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń Telefonicznych. 
«Dowiedzieli uczniom o swych

ostatn ich usprawnieniach, ja k  
również o pracy klubów rac jo ­
na lizac ji i techn ik i is tn ie jących 
przy ich zakładach.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziła  pogadanka nowatora 
Grom ka z PZO, uzupełniona 
demonstrowaniem modeli u- 
sprawnień, zastosowanych o- 
s ta tn io  w tych zakładach.

— Chcielibyśm y, by spotka­
n ie  to nie było  ostatn im  —- 
podkreś lił przewodniczący koła 
ZM P przy  szkole Lewandow­
ski. —•- Bezpośrednie zetknięcie 
z czołowym i rac jona liza to ra ­
m i, u ła tw i nam bowiem lepsze 
zrozumienie ruchu rac jona liza ­
torskiego, nasi rac jona liza to ­
rzy  staną się nam przez to du­
żo b liżsi.

N idz ica  budu je  m ieszkania
d la  świata pracy

(K o r. W Ł). Zarząd M ie jsk i I 
w N idz icy  prowadzi roboty  re 
montowe budynków m ieszkal­
nych. M iędzy innym i w  nie­
d ług im  już  czasie zostanie od­
dany do uży tku  duży blok 
m ieszkalny p rzy  zbiegu ulic 
R a ta ja  i Kościuszki, w k tó ­
ry m  znajdzie pomieszczenie 
k ilkadz ies ią t rodzin robotni, 
cżych. W  bloku tym  rem ontu­
je  się 78 izb m ieszkalnych.

Oprócz tego prowadzi się robo­
ty  remontowe w m niejszych 
budynkach, które  zostaną od­
dane do użytku  w pierwszej 
połow ie bieżącego roku. Szcze­
gólne nasilenie robót rem on­
towych widać na ul. Kościusz­
k i, prowadzącej ze s tac ji do 
m iasta.

Zakończono również odbudo­
wę wodociągów i kanalizac ji, 
doprowadzając wodę do wszyst 
k ich mieszkań, (n ik .) .

U lg i podatkow e 
ze zagospodarowanie odłogów

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i 
R eform  Rolnych kom unikuje , 
że u lg i w  podatku gruntow ym  
i SFOR za zagospodarowanie 
odłogów stosowane są w całej 
rozciągłości również w r. 1950.

Zarządzenie z 1948 r. wyda­
ne przez M in is tró w : R o ln ic t­
w a  i RR oraz A d m in is tra c ji 
Publicznej w spraw ie lik w id a ­
c ji odłogów i związanych z tym  
u lg  —  wyraźnie m ów i, że za­
gospodarowane odłogi, które 
Facznie z g ru n tam i w łasnym i 
użytkow nika nie przekracza ją 
20 ha zwolnione są od op łat na

Społeczny Fundusz Oszczędno 
śeiowy R o ln ic tw a za rok 1949 
i 1950. Od zagospodarowanych 
odłogów ro ln icy  płacą ty lk o  8 
proc. podatku gruntow ego w 
drug im  i trzecim  roku użytko­
wania ziemi.

M in is te rs tw o R o ln ic tw a i Re 
fo rm  Rolnych w y jaśn ia  rów ­
nież że od g run tów , k tóre nie- 
użytkowane by ły  co na jm n ie j 
od dwóch la t (od łog i) ro ln icy 
nie płacą podatku gruntowego 
w okresie dwóch la t  po ich za­
gospodarowaniu (obsian iu ).

R o b o tn icy  p o rtu  szczecińskiego 
szybko i sprawnie za ładow ali statek

Zarząd po rtu  w Szczecinie o- 
trzym a ł od duńskie j f irm y  im ­
portow e j węgla „K u lim p ó rt“  
l is t  z podziękowaniam i za nad­
zwyczaj szybki i spraw ny za- 
łV u n e k  s ta tku  s-s „Concor­
d ia“ .

Podkreślić należy, iż  mimo 
k ilkugodzinne j p rzerw y _ spo­
wodowanej s ilną  burzą śnież­
ną, załcga wykonała załadunek 
w czasie o połowę krótszym , 
niż przew idywano, tak, że sta­
tek odszedł przed term inem .

M łodzież radomszczańska
o fia row a ła  sprzęt św ie tlicow y

"W ramach akcji zacieśnia­
nia łaczncści m iasta ze wsią, 
uczniowie liceum drzewnego w 
radom sku po rta no w ili wypo­
sażyć przedszkola w ie jskie 
pow. radomszczańskiego w 
sOrzęt św 'etlicCwy w łasnej pro 
ćuke ji. Dotychczas O fiarowali

oni k ilkunastu  przedszkolom 
kom plety s to lików  i krzeseł, 
ram y do obrazów i zabawki.

in ic ja ty w a  młodzieży radom 
szezańskiej spotkała „się z 
w ie lkim  uznaniem ludności 
w ie jsk ie j.

f ó r  r tg  M £  7fk  . 1*  U M A J  U  
W  SUŁKU WIĘKSZA!

PÓĆIĄÓ - AMBULATORIUM
Z  in ic ja ty w y  W o je w ó d z k ie j  W y  

o :ia lu  Z d ro w ia  w Ó isztyńie  zor- 
ganiżówśuó w wa jn a ć h  kólejo  
v.vch a m b u la to riu m  le?<arskif pod 
ra r ,v ą  „Póćlag pońińćy le k a rs k ie j 
dzieciom  w s i“ .

P ierw szą podróż odbył póćiag  
auobdlat^riurd r i  trasie O lsztyn—- 
Pasym , za trz  m uląc Się na k a żd °j 
Ftacjł. badan iu  P k irs k ie u iu  pod­
dane» 7~0 dzieci, zam ieszkałych w 
okolicznych wsiach. D zieci chore 
skierow ano fia leczenie.

Póciąs — am b u la to riu m  będzie 
Stale obsługiwać wsie w o j. o l­
sztyńskiego. f  0

K L U B  FIT M O W Y  
W  K A T O W IC A C H  

iK oresp . w ł ) .  W ram ach współ­
pracy ŻT IP  i Z M P  p ó w ita ł w K a ­
tow icach k lu b  film o w y , zadaniem  
którego jest propagow anie  do­
brych f ilm ó w  oraz szkolenie f il-  
r .c w e  i p rod ukc ja  f ilm ó w  w ąsko­
taśm ow ych. (h.W.).

kształcą stt
K IN O O P E R A T O R Z Y  

D L A  K IN  W IE J S K IC H  
V7 celu zapew nien ia  odpow ied­

nich k ad r d :a obsługi k in  w ie j­
skich, D y re k c ja  Foznowśzechn a- 
r.ia F ilm ów  w P oznan iu  przepro ­
s i  iz la p rzy  w spółudzia le  Zakła. 
du D oskonalenia R zem iosła, kurs  
ć *  k s z ta łcą  jacy  w zawodzie k inc i> - 
fe ra to ia . N a  trzech turnusach kur

su przeszkolono 136 uczestn ików — 
syn ó w  drobno i średn ioro lnych  
c h ło p ó w  z w o j.  w ro c ła w s k ie g o , 
poznańskiego i szczecińskiego. O- 
t rz y m a ją  oni p racę  w  noWOorga- 
n lz u ją c y c h  się k inach  w iejsK ich.

890-LEC IE  S A N O K A  
W  ro k u  b ie żą cym  odb ę d ą  się o - 

ro ćżys te  o b ch o d y  w  z w ią z k u  z 800 
ro c z n ic ą  p ie rw s z e j h is to ry c z n e j 
w ia d o m o ś c i w k ro n ic e  N es to ra  o 
Is tn ie n iu  S anoka , p o w ia to w e g o  
m ias ta  w o j.  rze szow sk ieg o .

O rg a n iz a c ją  u ro c z y s to ś c i, k tó re  
m a ja  sie  o d b y ć  w  s ie rp n iu  b r., za ­
ją ł  się k o m ite t  o b y w a te ls k i.

P IJ E M Y  C O R '7 , W IĘ C E J  
W  OD M IN E R A L N Y C H  

W  b r. n a s tą p i znaczna  ro z b u d o ­
wa p u n k tó w  sp rzed a ży  w ód  le c z ­
n ic z y c h  i s to ło w y c h  z p o ls k ic h  
z d ro jo w is k . P rz e w id u je  się d w u ­
k ro tn e  z w ię k s z e n ie  l ic z b y  k io s ­
k ó w  u lic z n y c h  o raz  u rzą d ze n ie  w 
w ię k s z y c h  m ia s ta c h  s p e c ja ln y c h  
sk le p ó w  — p ija ln i .

Z a o p a trz e n ie  r y n k u  w  p ro d u k ty  
z d ro jo w e  będzie  w  b r. o 40 p roc . 
w yższe n iż  w  r . 1949.

P O W S T A J Ą  N O W E  S Z K O Ł Y  
Z  sum  z e b ra n y c h  d rog ą  d o b ro ­

w o ln y c h  o f ia r  p rzez  W o j. K o m i­
te t F u n d uszu  O d b u d o w y  S zkó ł w 
K ra k o w ie , p rz y z n a n o  dalsze s u b ­
w e n c je  w  w y so ko śc i 4.750*000 zł ra  
b u d o w ę  n o w y c h  sz k ó ł w  w o L  k r a ­
k o w s k im .

Z notatnika naszego korespondenta

Sylwetki dwóch wójtów
Za b iu rk ie m  —  skupiony 

mężczyzna w  średnim  w ieku W 
głębokim  zam yśleniu w ertu je  
ja k ie jś  papiery. P ytan ie  o skup 
zboża wyraźnie psuje mu na­
s tró j. Bąka niezdecydowanie 
—  77 ton ? Przecież ten plan 
jes t n ierealny, m ie liśm y grad, 
deszcze. Gmina Łabędy sprze­
da na jw yże j 26 ton i to będzie 
dużo...

—  Cóż w y ta k  pesym istycz­
nie pa trzyc ie  na te sprawę, to ­
warzyszu wójcie ? P a rty jn iko - 
w i nie p rzysto i tak  m ów ić!

—  No bo w idzicie, deszcze, 
gradobicie.,..

—  A  bogaczy przycisnę­
liście już , dali?...

—  A  dali, da li wszystko co 
powinni...

—  To macie tu  dziwnie po­
rządnych ku łaków  —■ tow. 
Gdowski, I  sekretarz kom ite tu 
powiatowego w G liw icach, nie 
może powstrzym ać się od sar­
kazmu.

—  Porządni są, nie można 
Dowiedzieć, już  wszystko sprze 
dali... chociaż biedni da ją le ­
piej.

—  I  w y  osobiście p ilnow a­
liście tych  spraw?

—  Tak. P ro tokó ły, sprawoz­
dania spółdzielni gm innej, o, 
tu mam na b iurku .

—  N ie  p ro to kó ły  i  nie b iu r­
ko, Zza b iu rka  nie można pa­
trzeć na akcję tow . Czarnyno- 
ga, trzeba n ią  żyć!

Obniżyli sobie plany!
Do pokoju wchodzi przed­

staw icie l PZZ.
—  Jak to dobrze, że jesteście 

tow. sekretarzu, oni nam tu 
plan obn iży li. I  co m am y ro ­
bić ?

-—■ K to  obn iży ł plan ? K to  
m ia ł prawo obniżać plan?

Do rozm owy w trąca się zno­
wu w ó jt Czarnynoga i próbuje 
na nowo tłum aczyć.,, że „g m i­
na nie wykona planu, że grado­
bicie, p ro to kó ły  i b iu rko “ . Plan 
obniżył P ło tek z ZSCh; p rzy ­
c h y lił się do próśb gm iny. T a­
k i porządny człowiek...

W  cichym i schludnym poko­
ju  zrob iło się naraz bardzo 
głośno. Te le fony, podniesione 
głosy. Jeden probuie przega­
dać drugiego. T y lko  w ó jt Czar­
nynoga nie tra c i zim nej k rw i:

—  Przecież nie ma tu  nikogo 
obcego, możemy powiedzieć 
prawdę. Plan je s t za duży, 
zboża u nas ty le  nie ma...

—  A  m y w ięm y, że je s t! — 
tra c i już  c ierpliwość sekretarz 
tow .’ Gdowski. M am y rap o rty

biedniaków. Teraz rozumiem 
waszych ,,porządnych k u ła ­
ków “ , rozum iem , że dali 
„W szystko“ . I  to jes t wasza 
„p raw da“ , tow . Czarnynoga? 
K to  was tak  nauczył ? K to  was 
tak  uczył, że dla chłopów jed­
na prawda, a dla w ó jta  druga ? 
To p a rtia  was ta k  uczyła? A  
ja k  dz ia ła ją  „ t r ó jk i “  grom adz­
kie?

—  W  ogóle nie dz ia ła ją  tow. 
sekretarzu —  uprzedza odpo­
wiedź przedstaw icie l PZZ, 
Członkowie poszczególnych tró - 
iek, ludzie nieodpowiednio do­
bran i, uchy la ją  się od swoich 
obowiązków. In s tru k to ra  ro l­
nego nie ma...

—  A  w ó jt siedzi za b iurkiem  
pełen czarnych m yś li —  kończy 
tow , Gdowski oto ja k  w y ­
gląda u was robota.

—- S taram y się, robim y... 
w trąca znowu tow . Czarny­
noga.

—  Panie naczelniku —  te le ­
fon ! —  uchyla d rzw i urzędnik.

A my plan przekroczymy
E nerg iczny głos w ó jta  g ro ­

mady Rudziniec pow. G liw ice, 
słychać ju ż  na schodach.

- t— Oh -— nasz Żm ija  już  ha­
łasu je  —  uśmiecha się tow.

Rabunkowa gospodarka i wyzysk 
robotników w majątku s i ós Ir zakonny cli

Ja k  zgrom adzen ie  SS M iło s ie rd z ia  św. W incen tego  a P au lo  
a d m in is tro w a ło  m a ją tk ie m  „L ip o w a “

W  pobliżu Opatowa znajduje się majątek „L ip o w a “  nale­
żący do zgromadzenia SS M iłosierdzia św. W incentego a Pau­
lo. Obejmuje on ogółem 180 ha ziemi ornej, 5 ha łąk, stawy, 
ogrody oraz liczne zabudowania gospodarskie. Podczas, gdy 
przed wojną, a nawet podczas okupacji majątek w yróżnia ł 
się zamożnością — to obecnie jest o ii przykładem świadomie 
niszczycielskiej i rabunkowej gospodarki rolnej. Dawniej 
w majątku pracowało 27 stałych i 12 sezonowych robotników  
rolnych — obecnie zaś pracują ty lko  4 fornale i 1 karbowy. 
W ydajność z 1 ha wynosiła przed wojną 18 — 20 q żyta, 
200 q buraków, 60 q ziemniaków» a obecnie osiąga się z 1 ha 
zaledwie 5 -  6 q żyta i 50 q buraków cukrowych. Stawy 
dawniej zarybione obecnie zarosły szuwarem i chwastem.

S iostry nie stosują nowoczes 
nych metod up raw y ziem i, nie 
używ ają zupełnie nawozów 
sztucznych, a oborn ika starcza 
zaledwie na nawiezienie 25 ha 
ziemi. Powodem niedostatecznej 
ilości obornika je s t ka tas tro ­
fa ln ie  n isk i —  w porównaniu 
z okresem przed 1945 r. — stan 
pogłow ia bydła i trzody chlew­
nej. S iostry  nie zwracają uwa­
g i na gnijące dachy na stodo­
łach, wskutek czego woda de­
szczowa zalewa zboże, k tóre le. 
ży jeszcze niewymłócone. N i­
szczeje zboże, niszczeją bu­
dynki.

Pierw sza p ro m o c ja  
leka rska  w R o k itn ic y

(Koresp. w ł.) Na akademii 
lekarsk ie j w  R ok itn icy  k. B y ­
tom ia odbyła się pierwssa pro­
mocja doktorska. T y tu ł dokto­
ra m edycyny nadany został 
K azim ierzow i Haugasowi z No­
wego B ytom ia , k tó ry  złożył 
pracę naukową na wyznaczony 
temat. (hw )

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że w  la tach okupacji oko­
liczn i chłop i nadziw ić się nie 
m ogli, że władze okupanta fa ­
w oryzow a ły gospodarkę m a ją t­
ku s ióstr, podczas gdy gospo­
darstw a chłopskie w tym  okre­
sie b y ły  system atycznie rabo­
wane i niszczone.

O gospodarce s iós tr świad­
czy fa k t, że p rzy obecnym sta­
nie m a ją tku  przechowywano w 
m agazynie 4 tony cennych na­
sion koniczyny b ia łe j i czerwo­
nej, k tó re j brak jes t w woje­
wództw ie kie leckim .

Praca jza 700 zł
miesięcznie

S iostry dotąd nie podpisały 
umowy zbiorowej z rob o tn ika ­
m i, szykanując tych fo rn a li, 
k tó rzy  w a lczy li o swe prawa. 
W skutek takiego stanu rzeczy 
robotnicy zmuszeni są praco­
wać u s iós tr za krzywdzące 
wynagrodzenie w naturze oraz 
pensję w wysokości 700 zł m ie­
sięcznie.

Również w arunk i m ieszka­
niowe, w jak ich  zna jdu ją  się 
robotnicy, są w prost ka ta s tro ­
fa lne. W  tzw. czworakach, l i ­
czących razem 10 izb, m iesz­
ka ją  robotn icy, za trudn ien i w

m ają tku . W  izbach tych w ygn i- 
ły  dawno ram y okienne i podło­
gi. S iostry  zakonne za jm ują 
w ie lk i, nowoczesny dom o 20 
pokojach. Dom ten jes t skana­
lizowany, posiada insta lację 
e lektryczną i centra lne ogrze­
wanie.

Rabunkowa gospodarka sióstr 
w m a ją tku  „L ip o w a “  k rz y w ­
dzi nie ty lk o  zatrudnionych 
tam  robotn ików  ro lnych, ale 
krzydz i przede w szystk im  sam 
zakon, k tó ry  s iostry  reprezen­
tu ją . Jeśli bowiem gospodar­
stwo rolne powierzone siostrom 
ze Zgromadzenie M iłosierdzia  
św. W incentego a Paulo nie 
daje dochodu m im o w ielk ich 
m ożliwości i je ś li t  dbift na 
dzień kurczy się zdolność pro­
dukcyjna m a ją tku  a dochody 
nie są w  stanie pokryć nawet 
kosztów u trzym an ia  — to jest 
rzeczą jasną, że adm in istracja  
nie Spełniła swego zadania i 
służy określonym celom.

„Czas, aby ziemia 
lipowska rodziła dużo 

Chleba“
Dopiero przejęcie przez Pań­

stwo dóbr m artw e j ręk i i stwo­
rzenie Funduszu Kościelnego 
będzie Zgodne zarówno z in te ­
resami duchowieństwa, in s ty tu ­
c ji cha ry ta tyw nych  i p a ra fia l­
nych, ja k  i ż in teresam i gospo­
darczym i całego k ra ju . Rozu­
m ie ją  to dobrze robotn icy  p ra ­
cujący w m a ją tku  „L ip o w a “ .

„Teraz to się już  m usi skoń­
czyć wszystko co jes t złe w na­
szym m a ją tku  —  m ówi d ługo­
le tn i robotn ik  w  tym  m a ją tku  
Jan Mucha. -— Czas, aby ziemia 
lipowska rodziła  ty le  chleba, na 
ile ją  stać. Z iem ia ta  może 
wykarm ić nie ty lk o  14 s iós tr - 
unery tek, ale niejednego księ­
dza - em eryta i niejedną sie­
rotę po bo jow niku o Polskę 
Ludową“ .

Tow . Stefan T ru n k  obsługuje 
równocześnie trzy  maszyny 

d ru c ia rsk ie

N ow y k lu b  
ra c jo n a liza to ró w

(Koresp. w ł.) Nowy klub 
rac jona liza torów  zorganizowali 
pracownicy sosnowieckich Zjed 
noczonych Zakładów Szklar­
skich. Zarząd klubu p ro je k tu ­
je urządzenie szeregu wycie­
czek naukowych dla swych 
członków. (hw )

P la n  k o n tra k ta c ji 
trzo d y

w pow. b ie ls k im , 
p rzekroczony

(Koresp. w ł.) K o n tra k ta c ja  
trzody chlewnej w powiecie 
b ie lskim  osiągnęła na dzień 
28 lutego br. 105 proc. planu. 
Do przodujących gm in należą 
Mikusżowice i Chybie.

O krą g  augustow ski 
p rzodu je  w up raw ie  

ty to n iu
O kręg augustowski znajduje 

się na pierwszym  m iejscu w 
całym  k ra ju  pod względem u- 
praw y ty ton iu .

W  re jon ie  tym  plan kon trak  
ta c ji surowca tyton iow ego w 
roku 1949 wykonano w 115 
proc. W roku ub. p lan ta to rzy  
okręgu augustowskiego osiąg­
nęli na jwyższy m aksym alny 
zbiór oraz najw iększą przecięt 
ną wydajność ty to n iu  odmiany 
„V irg in ia “  z 1 ha.

W  roku 19-51 obszar upraw y 
ty to n iu  na tych terenach zo­
stanie powiększony o dalsze 
200 pr-oc. W  zw iązku z tym  
Polski Monopol T yton iow y uzy 
¿ka now źródło surowca n a j­
wyższych klas.

Jednym  z licznych dowodów 
wytężonej w a lk i robo tn ika  o 
w ykorzystan ie  do maksim um  
swych um ieję tności jes t osią­
gnięcie robotn ika  jednej z hut, 
tow. Stefana T runka , ciągacza 
dru tu .

Tow. Stefan T ru n k  w raz ze 
swym pomocnikiem W incentym  
Buchalikiem , obsługuje rów no­
cześnie trz y  maszyny do ciecia 
dru tu . Doskonałe opanowanie 
maszyn i  nadzwyczaj sprawna 
organizacja pracy pozwalają 
tow. T runkow i osiągać produk­
cję o 30 proc. wyższą od po­
przednio w ytw a rzane j przez ze 
spół 5-osobowy. Na każdej ma-

Z in ic ja ty w y  Polskiego In ­
s ty tu tu  Spraw M iędzynarodo­
wych Odbyła się w dniu 13 bm 
w W arszaw ie w siedzibie Żarze 
du Głównego Zrzeszenia Praw 
ników  Dem okratów ogólnokra­
jowa konferencja, poświęcona 
zagadnieniom prawa m orskie­
go.

Po zagajeniu konferencji 
przez dziekana Tomorowicza zo 
s ta ły  wygłoszone 2 re fe ra ty  
pro f. M uszkata i p ro f. Falen- 
ciaka, w k tó rych  zosta ły omó­
wione sprawy socjalistyczne; 
system atyki praw a morskiego 
orw. potrzeby szybkie j noweli­
zacji polskiego prawa m orskie 
go, konieczność wyrugowanie 
wpływ ów  ekonom iki i prawa 
burżuazyjnego z dydak tyk i piv 
wa m orskiego na po lskich u-

Szyilie tow . T runk  w ytw arza 
produkcję różnorodną, tnąc roz 
maite p ro file , grubości i  d ługo­
ści dru tu , względnie bednarki.

W spaniałe osiągnięcie tow. 
T runka polega m. in. na tym , 
że p o tra fi on doprowadzić do 
m inim um  liczbę rem ontów a- 
gregatów.

Stefan T ru n k  je s t człon­
kiem PZPR, W  swoim fa ­
chu pracuje już  25 la t; w t r z y ­
miesięcznych etapach współza­
wodnictwa —  uzyska ł 5-kro tn ie  
przodujące miejsce, w ykonując 
przeciętnie ponad 250 proc. nor 
my.

czelniach, a szczególnie zadanie 
krytycznego przewartościow a­
nia dotychczasowego dorobku 
naukowego, przezwyciężenia i- 
dealistycznej nienaukowej me­
todologii i w p ływ ów  burżuazyj 
nego kosm opolityzm u.

W  zakończeniu obrad zostałr 
wyłoniona specjalna kom isja, 
k tó re j zadaniem będzię dalsze 
prowadzenie prac, za in ic jow a­
nych na kon ferencji, w zakre­
sie sem inaryjnego opracowanie 
postawionych zagadnień, zw ią­
zania naukowców z p ra k ty k a ­
mi, przygotow ania Rocznik? 
Prawa M orskiego i prowadze­
nia ideologicznego szkolenia 
praw ników  m orskich oraz zapo 
znawania ich ze zdobyczami 
nauki radzieckiej na odcinku 
praw a morskiego,

K o n fe re n c ja  naukowa na tem at 
prawa m orsk iego

Gdowski. Głowę bym  dał» że 
chodzi o skup. Oni się w yw ią ­
zu ją  pierwszorzędnie.

...pierony, zam iast m i co- 
dzień zadzwonić ile Zakupili, to 
oni p ro to kó ły  sprzed tygodnia 
p rzesyła ją  —• gorączkuje się 
w ó jt —  a w ita jc ie  ’—- zaprasza 
nas do swegc* gabinetu.

—  Plan ? -— M am y na 160
ton. Zboże w  gm inie jest, plan 
w ykonam y w  te rm in ie  i  jeszcze 
przekroczym y. *

—  Pewno macie dobre „ t r ó j ­
k i“  ?

—  Nó teraz m am y dobre, 
bośmy zm ien ili. Poprzednie 
nam się skum ały z bogatszym i 
znajom kam i. U  innych znów 
bogaczy us iłow a ły  robić coś 
w  rodza ju  re w iz ji —  tak  zro­
zum ieli zadania tró je k  chociaż 
in s tru kc je  pa rty jn e  są w y ­
raźne żeby żadnego aw antur- 
n ictw a, żadnych re w iz ji, re k ­
w izyc ji. Co oni nam k rw i na- 
psułi. No, aleśmy im  w  porę 
zm ien ili szyki.

—  Bogacze sprzedają, czy 
op ierają się?

—  Robią Co mogą, żeby się 
w ykp ić, ale nasi m a ło ro ln i sta­
nęli ta k  zdecydowanie prze­
ciw  nim , że czasem na zebra­
niu  mało do bó jk i nie dojdzie. 
A le  m am y onornych dużo. T ak ' 
F u lczyk z Kleszczowa, zamoż­
ny gospodarz, nie sprzedał nic 
nowdada, że nie ma, W incenty 
Kampa z Rochowie obrabia po­
le sarn, ziemię ma dużo gorsza 
niż F u lczyk i  sprzedał już dwie 
tony. Zboża jes t dość i  muszą 
je sprzedać.

—  Wiec powiadacie, że zbo­
że jest i pian wykonacie, a na­
wet przekroczycie ? — upewnia 
się jeszcze raz tow. Gdowski.

—  O na pewno, m y tu  lip y  
żadnej nie opowiadamy. To jest 
przecież plan 6-le tn i, nie żarty* 
A kcja  siewna też przygotow a­
na całkow icie, maszyny -wy­
remontowane, in s tru k to r ro l­
ny pracuie w edług planu...

Z sąsiedniego pokoju wsu­
wa głowo urzędnik. —  Towa­
rzyszu wójcie  —  te le fon!

Refleksje
W ółtow ie  z Łabęd i Rudziń­

ca różn ią sie biegunowo. Jed­
nego ty tu łu ją  „panem naczel­
n ik iem “  drugiego tow a rzy ­
szem. Jeden urzędu’‘e zza b iu r­
ka, d rug i zna k a ż d y -k a t swej 
gm iny, kon tro lu je  tró jko , in ­
s truk to ra  gminnego. Jeden 
objaw ia dobrze znany strach 
przed w a lką  Z ku łak iem  —  drti 
g i wychodzi śm iało przeciw 
bogaczowi. Jeden m ob ilizu j" 
mało i średniorolnych przeciw 
wyzyskiwaczom  w ie jsk im , d ru ­
gi zamnzuie treść w a lk i klaso-

u e U n i n  c j . f o r » ’ A  T n ą  p c l i " 7 n i

A N N A  W YS7-NAĆ KA

R ad iow y k u rs  
d la  nauczyc ie li

spo łecznych
W  miesiącach jesiennych i 

zimowych Polskie Radio nada­
ło p ierwszy cyk l audycji Ra­
diowego K ursu  dla Nauczycieli 
Społecznych w Zakresie począt­
kowego Pauczania dorosłych, 
pod ty tu łem  „Początkowe nau­
czanie czytan ia i  p isan ia“ . 
A udycje  tego cyklu o charak­
terze metodycznym m ia ły  na 
celu u ła tw ien ie  nauczycielom, 
a w szczególności nauczycielom 
społecznym, nie zawodowym po 
znanie najw łaściwszych metod 
nauczania analfabetów.

Obecnie P. R. przystępuje 
do nadawania drugiego cyklu 
audycji dla nauczycieli pod 
ty tu łe m : „Początkowe naucza­
nie a ry tm e tyk i i geom etrii“ , w 
opracowaniu m gra Tomasza 
Abram owicza. Audycje te będą 
nadawane w każdy poniedzia­
łek i p iątek tygodnia od go­
dziny 20.55 do 21.10 w p rog ra ­
mie I na fa li 1339,8 metra, 
począwszy od dnia 13 marca 
br.

B. ro b o tn icy  
na stanow iskach 

d y re k to ró w
D zięki d ługoletn iem u do­

świadczeniu, doskonałym rezul 
tatom  w  pracy oraz systema­
tycznemu pogłębianiu wiedzy 
zawodowej na uczelniach prze­
m ysłowych, coraz więcej ro ­
botników obejmuje kierownicze 
stanowiska w przemyśle fe r ­
m entacyjnym ."

W śród robotników , wysunię­
tych ostatn io na odpowiedzial­
ne stanowiska, szczególnie w y­
różn ili się: Bolesław K am iński, 
b y ły  maszynista, k tó ry  dzięki 
wysokim  kw a lifika c jo m  zawo­
dowym, awansował na naczel­
nego dyrekto ra  Państwowego
Brow aru „Pom orskiego“  w  Byd 
goszczy oraz Franciszek Dulę­
ba, b y ły  brygad ie r, a obecnie 
k ie row n ik adm in istracyjno-tecb 
niczny w  Państwowej W ytw ó r 
ni W in  w O strow ie W lkp.

Również dobrze w yw iązu ją  
się ze swoich nowych obowiąz­
ków: M icha ł Bendyk, b y ły  p ra ­
cownik fizyczny, k tó ry  obecnie 
zajm uje stanowisko k ie row n i­
ka technicznego w  Browarze w 
S tarogardzie; S tan isław  Kos, 
by ły  robo tn ik , p iłn ią c y  funkcje  
dyrekto ra  adm in istracym ego w 
Państwowej H u rto w n i P !wa w 
K rakow ie oraz Paweł Kośmi- 
der, k tó ry  z robotn ika  awanso­
w ał na k ie row n ika techniczne­
go w Państwowym Browarze 
„P iastow sk im “  we W rocław iu

Rozstrzygnięcie k o n k u rs u  
na p a m ię tn ik  ro b o tn ik a  portowego

R ozstrzygn ię ty  zosta ł og ło­
szony 22 lipca ub. roku kon­
kurs M in is te rs tw a  żeg lug i na 
pam ię tn ik  robo tn ika  portowe­
go. Ogółem nadesłano 21 prac.

K om is ja  konkursowa pod 
przewodnictwem  Jerzego A n ­
drzejewskiego przyznała p ierw  
szą nagrodę Prezesa Rady M i­
n is trów  w wysokości 70 tys. 
z ł E dw ardow i G ajlew icżow i, 
w ybitnem u przodow nikow i pra 
cy i  rac jona liza to row i, k tó ry  
został ostatn io k ie row nikiem  
b ib lio tek i w  św ie tlicy  po rto ­
wej ZZ T ransportow ców  w 
Szczecinie.

Nagrodę M in is te rs tw a  Że­
g lug i w  wysokości 45 tys. zł 
o trzym a ł e lektrom onter —  F r. 
K re tow sk i.

Trzecią nagrodę —  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i —  w

sumie 30 tys. z ł zdobył Józef 
Balcerzak —- robo tn ik  porto­
wy, obecnie przewodniczący
Zw. Zaw. Transportowców 
kręgu szczecińskiego.

50-tomową b ib lio teką, ufun­
dowaną przez ORZZ w S zcze­
cinie, przyznano ob. G a jle w ic z ,  
zatrudnione j w f irm ie  spedy­
cy jne j H a rtw ig .

Dalsze nagrody zdobyli r0" 
bo tn icy po rto w i: Aleksander 
Bobko, A lfre d  Ocik, Tadeusz 
Serwa, W acław  Szmagaj, JaI1 
Szlapczyński i  S tefan M irow­
ski.

W edług oceny K o m is ji nade­
słane prace stoją na wysoki«1 
poziomie. Większość z nich zo­
stanie ogłoszona drukiem . Uro­
czyste wręczenie nagród nastą­
pi w na jb liższych dniach.

Rośnie lis ta  nadużyć w yk ry tych  
w b ia ło s to ck ie j „C a ritas ”

W  toku urzędowania nowe­
go zarządu białostockie j „C a ­
r ita s “  wychodzą na św iatło  
dzienne coraz to inne szczegó­
ły dawnych nadużyć w in s ty ­
tu c ji, m ającej służyć 'n a jb ie d ­
niejszym.

Jak się okazuje białostocka 
„C a rita s “  posiadała wspólne 
konto PKO z k u rią  biskupią i 
dlatego trudno  dziś usta lić  ja k  
w ielkie sumy przeznaczone dla 
podopiecznych szły bezprawnie 
na potrzeby k u r ii.

Większość a rtyku łów  żywno 
ściowych, odzieżowych i medy­
kamentów tra f ia ła  nie do pod­
opiecznych, lecz do semina­
riów  w B ia łym stoku i Róża- 
nymstoku oraz do k ii r i i bisku­
p ie j. W  księgach magazyno­

wych nie przychodowano da­
rów nadchodzących od Polon« 
Am erykańskie j.

Pod opiekuńczym i skrzydła­
mi p ra ła ta  nie gorzej się dzia­
ło w tajem niczonym  we wszyst­
ko pracownikom  „C a ritas1 • 
Np. w roku 1946 p racow n :^  
o trzym ali pewnego dnia więk­
szą ilość czekolady, 1,5 skrzy­
ni kawy, 10 kg kakao itd . «je 
licząc innych deputatów. W r° 
ku następnym o trzym a li 60“ 
sztuk odzieży, wartości pół nu­
li ona złotych

W yliczone tu  fa k ty  nie w T 
czerpują d ług ie j lis ty  n a d u ­
żyć, które w yw oła ły  wielkie 
burzenie miejscowego sp')łe'  
czeństwa.

F ilm  upowszechnia nowoczesne 
m etody pracy

Pragnąc zapoznać na jszer­
szy ogół robotn ików  z nowym i 
metodam i pracy M in is terstw o 
Przem ysłu Ciężkiego przy 
współpracy inżyn ie rów  i tech­
n ików  oraz PP „F ilm  P o lsk i“  
opracowuje szereg film ó w  po­
pularno - naukowych, k tóre wy 
świetlane będą podczas narad 
wytwórczych w zakładach p ra ­
cy, w czasie zjazdów i konfe- 
r;-. c ji rac jona liza to rsk ich  itp .

W  br. ukaże się ogółem 6 i*  
kich film ó w , a m. in. f ilm y  0 
szybkim  w ytop ie i nowoczes­
nym szybkościowym skrawa«1-11 
m eta li, walcowaniu s ta li oraz 0 
pracy i obsłudze w ie lk ich  Pie" 
ców.

F ilm y  te ukażą się w 
kw a rta le  br.

W  roku p rzyszłym  zamierz* 
się wyprodukować 21  pod o b ­
nych film ó w .

I f r ä r ä * *
K o la rs k i wyścig na p rze ła j 

o nagrodę p rzechodn ią
tow. P rem ie ra

O f ic ja ln y m  ro zpo czę c iem  te g o ­
rocznego  sezonu k o la rs k ie g o  w  
s to l ic y  będz ie  w y ś c ig  na p rz e ła j 
o n a g ro d ę  p rz e c h o d n ia  to w  P re* 
m ie ra  C y ra n k ie w ic z a , o rg a n iz o w a ­
n y  p rzez  s e k c ję  k o la rs k ą  Z K Ś  
„  O g n iw o “ .

W yś c ig  te n  zo s ta n ie  ro z e g ra n y  
19 m a rc a  ó godz. 11, na K o le . S ta r t 
o dbędz ie  się na u l. O ż a ro w s k ie j 33, 
p rz y  S zko le  P o is ta W b w c j. W yśc ig  
zos tan ie  ro z e g ra n y  w  3-ch k o n k u -

C yrankiew icza
re r ic ja c h : d la  lic c n c jo n o w a n y c h  , 
na d ys ta n s ie  30 k m ., d la  kaYtiń*?-
czów  — na d ys ta n s ie  15 km , » 
tu ry s tó w  — ró w n ie ż  na dystans* 
15 k m .

W  w y ś c ig u  w ezm ą  u d z ia ł 
zo n ta nc i w s z y s tk ic h  p io n ó w  i 
b ć w  ż te re n u  W a rsza w y . Jest ^  
ju ż  trz e c i w y ś c ig  o p u c h a r Po­
c h o d n i to w . P re m ie ra  C yrank-^ 
w icza^ w  p o p rz e d n ic h  d w ó ch  n 
g rod ę  z d o b y ł Z K S  „O g n iw ro “ «

Nowy system szko len ia
p iłk a rz y  wyczynowych

D o ty c h c z a s o w y  sys tem  s z k o le n ia  
p i łk a r z y  w y c z y n o w y c h  n ic  s p e łn ił 
p o k ła d a n y c h  w  n irn  n a d z ie i, o 
czym  ś w ia d c z y ł w  ub . sezon ie  bar 
dzo c h w ie jn y  p oz io m  k o n d y c y jn y  
i  te c h n ic z n y  naszych  c z o ło w y c h  
p iłk a rz y ,  o raz  u je m n y  b ila n s  spot 
k a ń . m ię d z y p a ń s tw o w y c h .

W y d z ia ł S p o rto w y  P Z P N , pó  do 
k o n a n iu  a n a liz y  o s ią g n ię ć  i b ra  
k ó w  w  s z k o le n iu  w y c z y n o w c ó w  
p o s ta n o w ił w  ty m  ro k u  w p ro w a  
d z ić  n o w y  System  s z k o le n io w y  
k tó r y  w in ie n  p rz y n ie ś ć  znaczna 
p o p ra w ę  z a ró w n o  k o n d y c j i  ja k
1 u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n y c h  i  ta k  
ty c z n y c h . Z a m ia s t o rg a n iz o w a n ia
2 — 3 ty g o d n io w y c h  obo zó w  ko n
d y c y jn y c h  d la  k a d ry  n a ro d o w e : 
o raz  k r ó tk o t r w a ły c h  obo zó w  p rzed  
z a w o d a m i m i ęd zy  pań  st w  o W y rn >
P Z P N  o rg a n iz u je  w  b ie żą cym  ro 
k u  s ta łe  o ś ro d k i s z k o le n io w e  d la  
d ru ż y n  I  i  TI k la s y  p a ń s tw o w e j o- 
raz  z a w o d n ik ó w  w y ło n io n y c h  przez 
o k rę g o w y c h  k a p ita n ó w  ‘ sp o rto  
w y c h .

N a ra z ie  tw o rz y  się  5 o ś ro d k ó w .
1) K ra k ó w . O środek ten  o trz y m a  
2 tre n e ró w : Je s io n kę  i  K u c h y n k ę
2) Ś lą sk : t re n e rz y  K o n c e w ic z  i 
M  B ij as, 3) W a rsza w a : tre n e r  K u  - 
c h a r, 4) Ł ó d ź : t re n e r  D ra b iń s k i
3) P oznań : t re n e r  B a lce r.

W szyscy z a w o d n ic y  I  i  I I  k1as\
o a ń s tw o w e j będą zo b o w ią z a n i tre ­
n o w a ć  t r z y  ra z y  ty g o d n io w o , w 
ty m  d w a  ra zy  w  zespo łach  k lu b o  
w y c h , pod k ie ro w n ic tw e m  w ła s ­
n y c h  tre n e ró w  i  n a d z c e m  tre n e  
ró w  P Z ° N . a ra z  w  ty g o d n iu  
w s p ó ln ie  ja k o  c z ło n k o w ie  ka d ry

k lu b o w i,  ja k  i  P Z P N  będą  sz* 
l ić  w e d łu g  je d n e j m e to d y , uS 
in n e j na k u rs a c h  u n if ik a c y jn y ' 
ao p o z w o li na u trz y m a n ie  za\W 
l ik ó w  w  je d n a k o w e j k o n d y c ji 
d o p ro w a d z i do  w y ró w n a n e g o  c 
d o m u  te ch n ic z n e g o  i ta k ty c z r te 
ca łe j k a d ry  n a ro d o w e j.

P ra ca  tre n e ró w  i  z a w o d n ik ] 
będz ie  s ta le  k o n tro lo w a n a  Pr ‘ 
W yd z ia ł S p o rto w y  P Z P N . ZnWt 
l ic y  w  w ię k s z o ś c i ju ż  p o d ję li ■ 
d ow ią z a n ia  do  w s p ó łz a w o d n ic z  
w  re g u la rn y m  uczęszczan iu  na 
a in g i i  p o d w y ż s z a n iu  s w y c h  k "  
H f i^ a c ji .

P Z P N  o trz y m a ł in fo rm a c je  z ^  
g ie rs k ie g o  Z w ią z k u  P i tk i  'N ozń 
\  je d e n  z p o w a ż n ie js z y c h  tren  
ó w  w ę g ie rs k ic h  w k ró tc e  przy* 
Iz ie  do P o ls k i. Z c h w ilą ,  g d y  t] 

n e r w ę g ie rs k i ^y z y je d z ie , bed 
on p ra c o w a ł k o le in o  w  każdym  
• ro d k u , a p raca  je g o  będz ie  m i] 
^h a u ak te r s z k o le n ia  d łu g o fa lo w e ] 

N ie  p rzesą d za ją c  w y n ik ó w  nń  
go sys te m u  szk o le n io w e g o , u w 
a m y  za fa k t p o z y ty w n y  in ic ja 1 

*vę P Z P N  szu ka ją ce g o  d ró g  vV 
dących  do p o p ra w y  p o z io m u  P1 
n o żn e j. P rze p ro w a d zo n a  sam ok i 
tyczn a  ocena n ie d o c ią g n ię ć  i b 
łó w  p o p e łn io n y c h  w  u b . sezon 
oraz u ja w n ie n ie  ź ró d e ł słabości 
’-a rs tw a  w y c z y n o w e g o , pozW 
P Z P N  w  ty m  ro k u  na z n a lc 7-ier 

o w y c h  m e to d , n o w y c h  d róg . r 
■yego s ty lu  p ra c y , co w  e fc iu  
w in n o  p rz y n ie ś ć  p od w yższe n ie  I- 
a iom u p itk a rs tw a  p o lsk ie go . iP '

L ig i p iłk a rs k ie
s ta rtu ją  w n iedzie lę

W  n ie d z ie lę  19 m a rca  roz.poczy 
na się sezon p iłk a r s k i  m eczam i 
[ i  TT L ig i  o raz  ro z g ry w k a m i o 
m is trz o s tw a  o k rę g ó w . W p ró g  a- 
m ie  n ie d z ie ln y m  w  T L id ze  w id z i­
m y  n a s tę p u ją c y  u k ła d  n a r: Z w ią z ­
k o w ie c  G a rb a rn ia  — K o le ja rz  Poz­
nań, W K S  L e g ia  — *.K S  W łó k ­
n ia rz , Z w ią z k o w ie c  W a rta  -  U - 
n ia  R uch , B u d o w la n i C h o rzó w  — 
G w a rd ia  K ra k ó w , G ó rn ik  B y +n rr*-  
O g n iw o  C ra c o v ia  i  G ó rn ik  R ad lin  
— K o le ja rz  P o lo n ia  

T ru d n o  je s t w  c h w il i  o be cn e j 
p rz e w id y w a ć  ja k im i  re z u lta ta m i 
za kończą  sie n ie d z ie ln e  s p o tka n ia . 
Z e sp o ły  l ig o w e  p rz e p ro w a d z iły  
w p ra w d z ie  po k i lk a  sp o tk a ń  s p a r­
in g o w y c h ,  je d n a k  fo rm a  icn  n ie  
jes t jeszcze u s ta lo n a  i w  za c ię ­
ty c h  w a lk a c h  o p u n k ty  m o ż liw e  
są w s z e lk ie  n ie s p o d z ia n k i. N a w e t

m is trz o w s k a  d ru ż y n a  z ro k u  ' 
g lego G w a rd ia  K ra k ó w , n ie  zy po 
w o lita  w czasie  sw ego o s ta tn i® ^  
w y s tę p u  w  W a rsza w ie  i je j   ̂
n ie  z B u d o w la n y m i z C h ó rz °  
jes t w ie lk ą  n ie w ia d o m ą .

W I I  L id z e  s p o ty k a ją  s ię  w & '0, 
p ie  w s c h o d n ie j:  O g n iw o  T a*}\o  
v ia  — K o le ja rz  P rz e m y ś l, O guo , 
S kra  C zęstochow a  — O g n iw o  
lo n ia  B y to m . Z w ią z k o w ie c  ^ ¡ ec 
m ek — S ta l L ip in y ,  Z w ią z k o ^ ’ j 
P rze m yś l — W K S  L u b l in ia n k f  
S ta l K a to w ic e  — W łó k n ia rz  c  
stochOWa. mi

W g ru p ie  z a c h o d n ie j w a lc z ą ’ e.. 
d o w la n i L ech  i a — G w a rd ia  Szf * r$ 
c in , K o le ja rz  T o ru ń  — K o l e k  c 
B ydgoszcz, W id ze w  — Z w ią z k o ' '^  
R adom , B z u ra  — B u d o w la n i • ^  
lo n ia  Ś w id n ic a ), S ta l S o s n o w i-0 
K o le ja rz  O s tró w .

W  k i lk u  zdaniach
P ie rw s z y  m ecz l ig o w y  w  W a r 

szaWle ro z e g ra n y  zo s tan ie  w n ie ­
dz ie lę  19 bm . o godz. 15.30 na sta- 
d .o n ie  W .P. m ię d z y  W K S  L e g ią  i 
Ł K S  W łó k n ia rz e m . Do m eczu te ­
go d ru ż y n a  w o js k o w a  p rz y s tą p i w  
n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : S k ro m n y , 
M ilc z a n o w s k i, P io t ro w s k i,  Ł ysz - 
czarz, O r ło w s k i, S e ra fin , S ąsia­
dek, G ó rs k i, O p ry c h , O le jn ik ,  W o j 
C iechow sk i I I .

&
S eke ia  P i łk i  N o żn e j W K S  — L e ­

gia W arszaw a  w p ro w a d z iła  d la 
c z ło n k ó w  k lu b u  k a r ty  c z ło n k o w ­
sk ie  na w s z y s tk ie  im p re z y  to w a ­
rz y s k ie  i lig o w e  sw e j d ru ż y n y . B i­
le ty  w  fo rm ie  a b o n a m e n tu  sp i ¿e-

daw ane  są w  cen ie  l.Oflfl z ł "  
k re ta r ia c ie  k lu b u  u l.  Ł a z ie n ko  
ska 3, w  godz. od 17 — 19-ej-

L ig o w i p iłk a rz e  P oznan ia

sC*p u n k ty  w  n a s tę p u ją c y c h  s k ła d *  ^
Z w ią z k o w ie c  W a rta : K ry-^J i i, 

w ia k , P yd a , S ta n ia k , c y b ’,n~ j '  
G ro ń s k i, S k rz y p n ia k , G ie ta k .  £j( 
r ^ z ,  K a c z m a re k , W o je i,echowS 
M e lo s ik .

K o le ja rz  P oznań : G o łę b iu ’ ' ^ *  
S o b k o w ia k , W o jc ie c h o w s k i L  Ł. k, 
ma, T a rk a , M a tu s z a k , K o łtuńm y ¿i 
A n io ła , C zap czyk , B ia ła s , H o l003 
sk i.
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Pierw sze sukcesy
E nerg ia  z ja ką  p rzys tąp io ­

no w tym  roku  do robót re ­
m ontowych w domach, k tó re  
o trzym a ły  dotację Funduszu 
Gospodarki M ieszkaniowej, 
każe przypuszczać, iż do koń­
ca października b r. —  ja k  
to postanow ił K o m ite t L o k a l­
ny FG M  —  340 budynków 
zakw a lifikow anych  do rem on­
tu  o trzym a brakujące dachy, 
nowe stropy, potrzebne d rzw i 
lub okna.

W  52 domach p rzys tąp io ­
no już  do pracy. M PRB, k tó ­
re prowadzi tu  większość 
Prac, chce w ykorzystać ja k  
na.,pełniej „przednówek“  se­
zonu budowlanego.

Z lis ty  rem ontow anych bu­
dynków w yb ieram y na chy­
b ił t r a f i ł  —  10.

Wszędzie gdzię zaglądam y 
rna jd u je  się potrzebny m ate­
r ia ł budowlany, zawsze moż­
na spotkać k ie row n ika  robót, 
widać świeżą robotę i  po ru ­
szających się ludz i. Odpowie­
dzi na pytan ia  są jasne i  zde­
cydowane. Rozpoczynając 
Pracę przem yślano w iele 
spraw.

Koncentru je  się wiec w y ­
s iłk i. Gdy rozpoczyna się ro ­
boty p rzy  jednej u licy , w yko ­
nuje się ko le jno rem onty we 
Wszystkich znajdujących się 
Przy n ie j domach, k tó re  o- 
trz y m a ły  dotacje. Można dla 
tych domów założyć jeden 
Podręczny m agazyn, w arsz­
ta t, szybko przerzucać ludzi, 
m a te ria ły .

System atycznie, stale, prze­
prowadza kon tro lę  prac W y ­
dz ia ł Techniczny Z. M .

—  Insp ek to r byw a tu  czę­
sto —  m ów i m a js te r Pęcz- 
kow ski ze Spó łdzie ln i P racy 
»,SIMP‘‘ prowadzącej roboty  
Przy u l. Czarneckiego 3.

Żywo in te resu ją  się robota­
m i K o m ite ty  Blokowe. 
Stw ierdza to  m a js te r M PRB 
Neska, k ie ru ją cy  robotam i 
Przy u l. Chm ielnej 21, 30 i  
36, podkreśla to  rów nież ob. 
Jarosz, energiczna m agazy- 
n ie rka  ek ipy M PRB, prow a­
dzące! roboty  p rzy  ul. W i­
leńskie j 29 i  59.

P rzy pracach rem ontowych 
M PRB zatrudn ia  sporą ilość 
kobiet. W iele z n ich w ykonu­
je bardzo trudne  prace.

Na dachu 4-piętrowego 
gmachu p rzy  u l. Chm ielnej 
skom plikowane roboty b la ­
charskie w ykonu je  ob. Iz ­
debska.

Chodzi po dachach ja k  
«ot, rzadko k tó ry  mężczyzna 
Jej dorów na.—  m ów i z uzna­
niem m ajs te r.

O rganizacja prac rem onto­
wych tym  roku  zapowiada 
się więc dobrze. Oby ty lk o  
tem po robo* nie spadło.

O latcgo w szystkie  za in te­
resowane rem ontam i FG M -u 
kom órk i i in s ty tuc je , a prze­
de w szystkim  Dzielnicowe Ra 
dy Narodowe i  K om ite ty  B lo­
kowe muszą czuwać. P ie rw ­
sze sukcesy nie mogą i  nie 
pow inny n ikogo demobilizo- 
Wać. (S )

1 7  m iln . z ł ze b ra ł 
R adom  w  ub. r .  

na  SFOS
W tych  dniach odbyło się "W 

Radomiu walne zebranie m ie j­
scowego Społecznego K o m ite ­
tu  Odbudowy W arszaw y.

W  w yn iku  dyskus ji posta­
nowiono wzmóc akcję propa­
gandową na rzecz odbudowy 
W arszawy, zakładając nowe 
koła w  szkołach i  zakładach 
Pracy oraz prowadzić ak­
cję zbiórkową system atycznie 
Przez ca ły  rok .

W  r. 1949 K o m ite t zebrał po 
nad 17 m ilionów  zło tych, za­
miast. p re lim inow anej kw o ty  
13 m iln . zło tych.

Racjonalizatorzy z L -13 przy pracy
Sprężysta organizacja  gw arancją  osiągnięć

...G łow y nisko pochylone 
nad szkicem wykresu. N a  za­
legających cały stół kartkach 
jakieś cy fry , w zory, oblicze­
nia. Zespół racjonalizatorów 
w  fabryce żarówek L-13 oprą 
cowuje nowe usprawnienie...

„Z espó ł" <— bo K lub Ra­
cjonalizatorów  w  L-13 dzieli 
się na trzy  podstawowe 
sekcje (usprawnień produkcji, 
techniki próżniowej i  p ro ­
m ienników podczerw ien i), te 
zaś z kole i na poszczególne 
zespoły. Każdy zespół pra­
cuje nad określonym zagad­
nieniem, podsuniętym mu 
przez zarząd klubu.

K lub liczy  43 członków, w 
tym  8 kobiet. Inżynier tow. 
Ustynow icz trzy  razy w  ty ­
godniu udziela porad i  konsul­
tacji, pomaga opracowywać 
techniczną stronę pomysłów.

Usprawnienia
Klub jest stosunkowo m ło­

dy, ma jednak za sobą poważ­
ne osiągnięcia. W yb ija ją  się 
tu racjonalizatorzy, tacy jak 
tow . B ielarski, k tó ry  zmniej­
szył zużycie argonu do napeł­
niania żarówek, co przynosi 
zakładowi około 3 miln. osz­
czędności rocznie,' tow . Suska, 
która w prowadziła  w yp ró -

bowywanie k itu  do oprawek, 
na lampach w ybrakowanych 
(dotychczas próby przepro­
wadzano na lampach do­
b rych). Pomysł tow . Suskiej 
daje zakładow i około 100 tys. 
oszczędności rocznie.

Nowa produkcja
Zespół racjonalizatorów w 

składzie: Stasiak, Pasiewicz, 
W ołczak, Gralewski, Her- 
kner, W y łoc ińsk i, Zarzecki, 
Jeżewski i U stynow icz opra­
cował konstrukcję prom ien­
n ików  podczerwieni do su­
szenia lakierów . Praca zespo­
łu um ożliw iła fabryce urucho­

mienie działu promienników, 
któ rych  „ dotychczas w  kraju 
nie produkowano. Zastosowa­
nie prom ienników podczer­
w ieni skraca p i^ io k ro tn ie  
czas suszenia.

K lub robi wrażenie m inia­
turowego instytutu doświad­
czalnego. T u  opracowuje się 
wszelkie w nioski związane z 
produkcją fab ryk i L-13, tu 
opracowuje się również u- 
sprawnienia dla innych zakła­
dów. I  tak na przykład nie 
dawno Zjednoczenie Przemy­
ślu Drożdżowego zwróciło 
się do klubu racjonalizatorów 
przy L-13 w  sprawie udosko­
nalenia suszenia drożdży, a 
W  ytw órn ia  Sprzętu Komu­
nikacyjnego w  sprawie uspraw 
nienia suszenia lakierów .

Szerokie kontakty

Dwie pierwsze kolonie Muranowa 
będą w całości zamieszkałe ju ż  latem  br.

12 gotow ych domów oddała do użytku do dnia dzisiejszego 
załoga M uranow a. 5 z nich są to  w ie lk ie  galeriowce, które 
stoją wzdłuż Leszna i  N ow o lipek, Każdy z nich liczy po 72 
mieszkania. Pozostałe domy są to punktowce liczące po 15 
mieszkań. Ogółem w ięc do dnia dzisiejszego załoga M uranowa 
oddała już do użytku 444 lokale ~~ wszystkie na odcinku „C ".

M ieszkania te  w  większości 
wypadków oddaje się do u ż y t­
ku  kom ple tn ie  wykończone, 
m im o że in s tru kc ja  M in is te r­
stw a Budow nictw a pozwala

na w ykonyw anie drobnych 
ostatn ich prac już  „w  obecnoś­
ci“  lokatorów . Prace te to in ­
stalowanie wanien, liczn ików  
e lektrycznych, „d ru g ie “  ma-

Coraz w ięce j izb  szko lnych  
w  s to licy

W arszaw ie przybyw a ją  wciąż 
nowe sale szkolne.

W  szkole p rzy  u l. Czarnec­
kiego 49 oddano z początkiem 
br. do uży tku  salę g im nastycz­
ną, odbudowano szkołę p rzy  
ul. G ostyńskie j 9. Budynek ten 
m ieści 22 izby lekcyjne, oraz 
dużą salę gim nastyczną. Szko­
ła  p rzy  ul. G ró jeckie j 93 zy­
skała dwa nowoodremontowane 
b lok i, p rzy  u l. Zaw iszy 47 w y ­
rem ontowano 12 izb szkolnych. 
O statn io oddano do uży tku  bu­
dynek szkolny p rzy  u l. E lb lą ­
sk ie j 51, obejm ujący 14 izb 
szkolnych i  salę gim nastyczną, 
a w  szkole p rzy  u l. C hałub iń­
skiego 9 —  salę gim nastyczną.

W  ch w ili obecnej trw a ją  in ­
tensywne prace rem ontowe w 
szkołach p rzy  ul. G rójeckie j 
93 i  Zwycięzców 36, gdzie je ­
szcze w  bieżącym roku szkol­
nym  oddane zostaną do u ż y t­
ku sale gimnastyczne.

Najpow ażnie jszym  obiektem

szkolnym , w  k tó ry m  trw a ją  
prace budowlane, je s t wzno­
szony ' od fundam entów  gmach 
szkolny p rzy  u l. K opern ika 
27/33. W ykonawcą robó t , jest 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane.

Szkoła p rzy  ul. K opern ika 
je s t ju ż  gotowa w  stanie su­
row ym , w  dn iu wczorajszym  
rozpoczęto prace przy wew­
nętrznych tynkach. Zakończe­
nie robót nas tą tp i 22 lipca br. 
Szkoła posiadać będzie około 
30 przestronnych izb le kcy j­
nych, salę w idow iskow o-g im - 
nastyczną, oraz liczne pomiesz 
czenia pomocnicze, przeznaczo­
ne na pracownie, b ib lio tekę, po 
koję nauczycielskie itp .

O statn io władze m ie jsk ie  
przyzna ły  15 m iln . z ł specjal­
nego k red y tu  na odgruzowanie 
terenu otaczającego budynek 
szkolny, zwłaszcza od strony 
u l. K opern ika, (kś.)

Narada m łodzieżow ych 
p rzo do w n ikó w  pracy w łó kn ia rzy  

do lnoś ląsk ich
W  św ie tlicy  Państw. Zakł. 

P rzem ysłu W łókienniczego w 
Żarach odbyła się narada m ło­
dzieżowych przodowników  p ra ­
cy —  w łókn ia rzy , za trudn io­
nych na teren ie pow ia tów : Ża­
ry, Legnica, Lubań i  Zielona 
Góra. Narada m ia ła  na celu 
wymianę doświadczeń pracy ze 
społów m łodzieżowych i  po­
szczególnych m łodzieżowych 
przodowników pracy.

Po re ferac ie  k ie row n iczk i W y 
dzia łu M łodzieżowego p rzy  Żarz. 
Gł. Zw iązku Zawodowego Prac. 
P rzem ysłu W łókienniczego —  
Lange, poszczególni przodow­
nicy om aw ia li swe trudności i 
osiągnięcia.

W y n ik i p racy b rygady  m ło ­
dzieżowej im , D ym itro w a  w  Za 
kładach D ziew iarsk ich  N r  1 w 
Legnicy spowodowały, iż  u tw o­
rzono w  tych  zakładach 5 no­
wych brygad, k tó re  osiągają

130 proc. norm y, w ykonu jąc 99 
proc. w yrobów  pierwszej ja ko ­
ści.

Poważnym m ankam entem  w 
pracy brygad  i  poszczególnych 
przodowników je s t niedosta­
teczna jeszcze opieka ze s tro ­
ny Rad Zakładowych, ja k  to 
ma miejsce w  Zak ł. Przem ysłu 
W ełnianego N r  20 w  Żarach 
lub n iew ię lka  aktywność K o ­
m ite tów  W spółzawodnictwa i 
O rgan izac ji M łodzieżowych, co 
zauważyć się daje np. w  Zakł. 
Przem ysłu Ln ia rsk iego „S ło ń ­
ce“  w  Żarach.

W  dyskus ji wym ieniano kon 
kretne p rzyk ład y  prze łam yw a­
nia trudności oraz omówiono 
zagadnienie a k ty w iz a c ji m ło ­
dzieży w  celu wzmożenia ru ­
chu współzawodnictwa pracy 
wśród m łodych w łó kn ia rzy  doi 
nośląskich.

iowanie d rzw i, okien i ścian 
oraz lastrykowanie k la tek  
schodowych i  in .

Prace te w  m ieszkaniach za­
m ieszkałych by łyb y  bardzo k ło  
po tliw e  są więc one w  m iarę 
możności wykonywane przed 
przekazaniem  budynku.

W  tym ,m ies iącu  jeszcze od­
dany będzie duży dom n r  17 a 
w początkach kw ie tn ia  budyn­
k i 8, 10 i  17 a. Tak więc cały 
M uranów „C “  z w y ją tk ie m  do­
mów n r  4 i  9, k tó rych  budowy 
jeszcze nie  rozpoczęto, za k i l ­
ka tygodn i będzie ju ż  zamiesz­
ka ły .

Z kolei odcinek „B“
W  dru g ie j po łow ie kw ie tn ia  

zacznie się stopniowe w yka ń ­
czanie i  oddawanie do użytku  
bloków na odcinku „B “  b liże j 
Nowej M arsza łkow skie j. W 
te rm in ie  do 30 czerwca, w  k ró t 
k ich odstępach czasu zostanie 
tu  przekazane do uży tku  15 
różnego typ u  .budynków, tak  
że na trzeci k w a rta ł pozostaną 
do ostatecznego wykończenia 
ty lk o  2 duże b lo k i p rzy  Lesz­
nie.

N a odcinku ty m  nie rozpo­
częto dotąd budowy 5 zaplano­
wanych budynków m ieszkal­
nych, trzeba bowiem przed tym  
dokonać rozb ió rek oraz prze­
siedlić k ilk u  lokatorów , w  tym  
Centralę PPB-BOR.

A  więc w; p o ło w ie  b r. w szy­
stk ie  budynk i mieszkalne 
pierwszych dwóch ko lo n ii M u­
ranow a będą ju ż  zamieszkałe. 
Do tego czasu odda się ogółem 
do u ży tku  jeszcze 670 m iesz­
kań o 1950 izbach.

Żłobki, przedszkola, 
sklepy, biblioteld

W  na jb liższym  czasie roz­
pocznie się na tych  koloniach 
budowa dwóch ż łobków  i  dwóch 
przedszkoli, a następnie b i­
b lio tek i, sklepów, kaw ia rn i 
oraz dwóch wieżowców. Staną 
one -przy skrzyżow an iu  trasy  
W  —  Z z p rzysz łą  trasę N — S 
(przedłużona u l. Chałubińskie­
go)'-

Z dawnych zachowanych bu­
dow li pozostanie na M urano­
wie jedyn ie  k ilk a  zabytków , a 
więc dwa kościo ły , pałac Dzia- 
lyńsk ich  p rzy  u l. M y ln e j oraz 
kap lica i  kam ienica Zuga przy 
ul. Leszno 20. ( ja m )

Klub nie ty lko  ze względu 
na powstające tu pomysły 
ma charakter instytu tu  doś­
wiadczalnego. M ożna to  o 
nim powiedzieć także dlatego 
że promieniuje on na inne za­
kłady. Odbywające się tu  raz 
w  tygodniu w yk łady, odw ie­
dzane są przez licznych przed­
staw icieli fab ryk  warszaw­
skich.

Nawiązanie kontaktu prze;: 
klub z węgierskim i zakładami 
„Tungsram " i  z czechosłowac­
ką „T eską" rozszerza jeszcze 
bardziej zakres jego działania 
i umożliw ia wym ianę doświad 
czeń z pokrew nym i fabryka­
mi węgierskim i i  czechosło­
wackim i. Z . K .

600-osobow a 
w ycieczka c h ło p ó w  

w  Szczecinie
Do Szczecina p rzyb y ła  p ie r­

wsza w  tym  roku GOO-osobowa 
wycieczka chłopów z pow ia­
tów : Nowogard i G ry fino , w i­
tana serdecznie na dworcu 
przez liczne delegacje przodow 
ników  pracy z fa b ry k  szczeciń­
skich oraz przedstaw icie li za­
rządu wojewódzkiego ZSCh, 
ORZZ, organ izacji społecznych 
1 m łodzieżowych,

W  wycieczce b iorą udzia ł 
chłopi, kob ie ty  i m łodzież w ie j­
ska ze spółdzie ln i p rodukcy j­
nych, ak tyw iśc i ZSCh oraz 
przodownicy pracy w  ro ln ic ­
tw ie .

W ycieczka, podejmowana 
przez ORZZ. zw iedziła  zabytk i 
m iasta, p o rt, hutę „Szczecin“ , 
w a rszta ty  Techn. O bsługi R ol­
n ictw a, spółdzielnie itp .

W  hucie „Szczecin“  —  po 
występach robotniczego zespo­
łu  św ietlicowego h u ty  —  ka­
pela ludowa i  zespół ś w ie tli­
cowy z G ry fic  w y s tą p iły  z bo­
ga tym  program em  a rtys tycz- 
nym.

W ieczorem  uczestnicy w y ­
cieczki b y li w  tea trze na przed­
staw ien iu „N iem ców “  K rucz­
kowskiego.

Uwaga b. w ięźn iow ie  
obozów  w  K is la u  

i  D achau
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  B o jo w ­

n ik ó w  o W o ln o ś ć  i  D e m o k ra c ję  po 
s z u k u je  ś w ia d k ó w , k tó r z y  m o g lib y  
z ło żyć  ze zn a n ia  w  s p ra w ie  p rze  - 
s tę p s tw  b. s tra ż n ik a  o bo zó w  w  
K is la u  i  D a c h a u  — S te p h a n a  A l ­
b e rta .

W sz e lk ie  in fo rm a c je  p ro s im y  k ie  
ro w a ć  n a  adre s  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z R o W iD  W y d z ia ł P ro p a g a n d y  i  

p ra s y  W a rs z a w a , A l.  S ta lin a  39.

Ju lia n  G a ła  j

W rodzim e  
Lehiodów

Cóż to b y ły  za tem aty , k tó re  ta k  podniecały re- 
Cz!rcaków i od ryw a ły  od pracy? Tajem nicze m usia ły  
ty ć  owe tem aty. Rozmowy m ilk ły  z chw ilą, kiedy 

rozm aw ia jących zb liża ł się K rów ka, Niedręga, 
Stacho Lebioda lub nawet sołtys K ara tow icz czy 
lizym orgo w ie c  Jarnota . Rozmowy wówczas m ilk ły ,  
a rozm ówcy p a trze li na podchodzących złowrogo, 
z nienawiścią. I  tró jk a  p rzy ja c ió ł czuła, że zaczyna 
°taczać ją  nienawiść. Czuła również, że nienawiść 
tę  ktoś specjalnie podsyca. Odczuł to na sobie 
Przede w szystk im  Stacho Lebioda. Ł a m a ł się on 
coraz bardzie j ze sobą i c ie rp ia ł, spotykając niekiedy 
swego ojca zapracowanego, obdartego i  chylącego 

ku ziem i.

Stacho zdecydował się. Po k ilkuna s tu  dniach na­
m ysłu  udał się do dornu. Poszedł w południe, gdyż 
ły tym  czasie m ógł na jp rędze j zastać ojca. N ieste ty ! 
^  domu była  ty lk o  Lebiodowa. Ucieszyła się nie­
w ie rn ie ,  u jrzaw szy syna.

■— Nareszcie żeś przyszedł — powiedziała.
Stacho czul się ja k  złodzie j w obcym domu. Glu- 

Pre to było uczucie i zwalczał je  całą siłą.

— Bo m i ojca szkoda — rzek ł o tw arc ie  i bez żad- 
ńych wstępów.

■— Masz rac ję  — przyzna ła  Lebiodowa ojciec 
zawsze ojcem.

2 dalszego ciągu rozm owy dowiedział się Stacho, 
2e Celka dopiero w tych dniach przy jedzie  do domu... 
P isa ła lis t, iż ze względu na k łó tn ie  domowe jedzie 
^  Krupie studentów na wsie, by pracować tam spo­
c z n ie .  że zrob iła  to dlatego, bo ma żal do ojca i że 
Dle może przeboleć opuszczenia przez Stacha ojcow­

skiego domu. Stachowi łza  się zakręciła  w oku, ale 
w s trzym a ł ją  pod pow iekam i.

Lebiodowa przez ca ły  czas rozm ow y k rzą ta ła  się 
p rzy  kuchni. Stacho, mocno podniecony, s ta ra ł się 
tego nie okazywać. U s iad ł na ław ie  i  w yjąw szy ga­
zetę zza pazuchy zaczął czytać. W  tym  momencie 
wszedł ponury Lebioda. S tanął na w idok Stacha ja k  
w strząśn ię ty  prądem elektrycznym . U siad ł, m.icząc, 
na krześle. Z ap a lił m achork i i  sp luw a ł raz po raz na 
podłogę. Rozciera ł p lw ociny butem  i  znów pa lił, znów 

m yś la ł i  znów spluwał.
Stacho udawał, że czyta. Lebiodowa k rzą ta ła  się 

n iestrudzenie przy  kuchni. Panowała ciężka, duszna 
atm osfera.

Lebioda w y p a lił papierosa i  s iedzia ł dalej ze spu­
szczoną głową. Lebiodowa rzuca ła  nań okiem, lecz 
nic nie m ów iła . M ilczenie przeciągnęło się w niena­
tu ra ln y  sposób.

W reszcie Stacho od łoży ł gazetę i  w yciągną ł pa­
pierosy z kieszeni. W z ią ł jednego, w łoży ł do ust 
i spo jrza ł na ojca. Ogarnęło go uczucie lito śc i dla 
starego człow ieka. Podszedłszy do niego, w yciągną ł 
rękę z papierosam i.

—  Zapalcie —  pow iedział.

Lebioda podniósł głowę i w b ił oczy w Stacha. 
Zdawało się, że obejm ie go z czułością. Nagle b ru ­
ta ln ym  ruchem od trą c ił rękę częstującego:

— Won ode m nie!
Odezwanie było ta k  niespodziewane i tak  ostre, 

a nastró j Stacha tak  odmienny od tego odezwania, 
że zdum ia ł się chłopak i nie zareagował w pierwszej 
ch w ili na ojcowe słowa. Zareagowała natom iast Le­
biodowa.

— Ccś ty , s ta ry , znowu? — zapyta ła  ostro.
— Zapam ięta j sobie, że z nim  koniec! — wybuch­

ną! Lebioda. — M yśla łem  po tych żniwach, że 
wszystko się napraw i, ale tak  — to na nic. Hańbę 
mi przynosi. 1 przez niego jeszcze Celka m i b re jku je .

—  Paw eł! W stydź się swoich słów !

—  Ja się tego kom un is ty  wstydzę, a nie słów —  
k rz y k n ą ł Lebioda. —  Sałek wszystko m i opowie­
dz ia ł co i  ja k . G linek też ma dosyć je ich  p o lity k i.

Stacho zag ryz ł w a rg i, ale nie pozw o lił sobie na 
jakąś ostrą  odpowiedź. Zapyta ł ta k , ja kb y  nie s ły ­
szał słów ojca:

—  To nie chcecie zapalić papierosa?

—  Od ciebie nie chcę. Jak będzie m i się chciało 
zapalić, to mam swoje.

Stacho schował papierosy do kieszeni. Z apa lił 
jednego i  wziąwszy czapkę w łoży ł ją  na głowę i po­
m ału  wyszedł ,A  m iędzy m ałżonkam i rozpoczęła się 
k łó tn ia , przewyższająca s iłą  i  zawziętością dawne 
k łó tn ie .

Sałek z W ronkiem  rzeczyw iście u w ija li się na do­
bre. Lekcja  Judzyńskiego nie została zmarnowana. 
P rzyda ła  się teraz w walce ideologicznej z „kom u­
n is tam i“  reczyckim i. „K om un iśc i“  nie wiedząc, kto 
rob i szeptaną propagandę, a m imo to czując tę ro ­
botę, us iłow a li ciągnąć dale j zaczęte w Reczycach 
dzieła. E le k try fik a c ję , budowę Domu Ludowego, 
współzawodnictwo pracy... Lecz większość chłopów 
w ycofa ła  sję z zajm owanych dotychczas pozycji. 
N iek tó rzy  w yco fa li się sami, n iek tó rych  zm usiły  do 
tego kob ie ty.

— M ój tam  nie będzie nic e le k try fik o w o ł ani sta- 
w io ł żadnych domów —  krzyczała na całe gardło 
kobieta A n tk a  Łozy. —  Tero ze le k try fiku je w a  wieś, 
postaw iwa dom grom adzki, a potem kom isarza nam 
przyślą. Jo w im  k to  by się do tego nadawol. A lbo 
W aluś N iedręga, albo m ądry K rów ka, albo może tyn 
Lebi-odów chybnięty na mózgu. Sołtys też na to cho­
ru je . Niech ony sobie e le k try fik u ją  wieś i niech sta­
w ia ją  Dom Ludowy.

— A  niech s taw ia ją  — pow ta rza ły  kob ie ty, a na­
wet chłopy. A n te k  Łoża nie ka rc ił już  swojej. Cho­
dził m arko tny, tym  bardzie j, że i s ta ry  Łoza dole­
w ał o liw y  do ognia.

(d. c. n.)

7.200 tys. z ł na zapom ogi 
d la warszawskich studentów

K om is je  K w a lif ik a c y jn e  p rzy 
warszawskich uczelniach zakoń 
czy ły  ju ż  kw a lifiko w a n ie  po­
dań studentów o przyznanie za 
pomóg pieniężnych Oddziału 
W arszawskiego Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł M łodzieży Szkół 
W yższych.

W  m yśl rozdzie ln ika, spo­
rządzonego przez K o m ite t Śro­
dowiskowy Federacji Polskich 
O rgan izac ji Studenckich, 250 
zapomóg o trzym a ją  studenci 
Szkoły G łównej Gospodarstwa 
W ie jskiego, 370 —  studenci 
P o litechn ik i W arszaw skie j, 200 
—  S zkoły G łównej P lanowa­

nia i S ta tys tyk i, 100 —  A k a ­
demii Nauk Politycznych, 350 
.— U n iw e rsy te tu  W arszaw skie­
go, 300 —  A kadem ii Lekar­
sk ie j, 200 —  studenci W awel- 
herga. Ponadto pewną ilość za­
pomóg przyznano studentom 
pozostałych uczelni stołecz­
nych.

Zapom ogi o trzym a ją  przede 
w szystk im  studenci na jbardzie j 
potrzebujący.

TPM SW  rozpoczyna 20 bm. 
w yp ła tę  zapomóg. P rzew iduje 
się, że do końca czerwca br. 
Tow arzystw o w yp łac i 7.200.000 
zło tych, ( iw a )

P racow n icy  sto łecznej S ieci 
E le k tryczn e j zw iększają 

wydajność p racy
Coraz szersze k rę g i zatacza 

współzawodnictwo wśród p ra ­
cowników Sieci E lektryczne j 
m, st. W arszaw y. W  chw ili 
obecnej udz ia ł we współzawod 
n ic tw ie  bierze ju ż  60 proc. ogó 
łu  za łog i, podczas, gdy rok  te ­
mu było  niespełna 30 proc. W  
os ta tn im  kw a rta le  prem ie dla 
przodow ników  pracy w yn ios ły  
łącznie 360 tys. zł. D zięk i współ 
zawodniotwu przeciętna w yda j 
ność pracy wzrosła na prze 
s trzen i roku  o 35 proc.

Do czołowych, w ie lokrotnych 
przodowników  pracy W ydz ia ­

łu  Sieci należą: m echanik lic z ­
n ikow y Zdzis ław  Z ientek, w y ­
konujący przecię tn ie 213 proc 
norm y, kab la rz S tan is ław  Mą- 
czkowski —  297 proc., in ka ­
sent W ik to r  Czosnowski — 
186 proc. i m onter ośw ietlenia 
ulic Czesław Gromada —  226 
proc. m .rm y.

Stołeczna Sieć E lektryczna 
współzawodniczy z łódzką. W 
lo k u  ub ieg łym  zwyciężyła 
W arszawa, k tó ra  zdobyła tym  
samym sztandar przechodni.

(k )

POM -y w oj, szczecińskiego 
zakończy ły  przygotow an ia

do a kc ji
W  Szczecinie odbyła się kon­

ferencja  dyrekto rów  i przodow-, 
n ików  pracy Państwowych Oś­
rodków M aszynowych woj. 
szczecińskiego, poświęcona 
przygotow aniom  do wiosennej 
akc ji siewnej.

Do prac POM są już  ca łko­
wicie przygotowane, posiadają 
dostateczną ilość nowych t ra k ­
torów  i sprzętu towarzyszącego 
oraz smarów i pa liw a.

Do 15 bm. POM podpisały u- 
mowy sponad 40 spó łdzie ln ia­
m i p rodukcy jnym i na w ykona­
nie prac na obszarze około 8 
tysięcy ha, a także um owy z

siewnej
PGR i  grom adam i na przepro­
wadzenie o rk i średniej na ob­
szarze ponad 1.000 ha. Um owy 
są w  dalszym  ciągu podp isy­
wane.

N a jw ięce j zamówień o trz y ­
m ały dotychczas POM od spół­
dzieln i produkcyjnych pow ia tu 
stargardzkiego, gdzie przepro­
wadza o rk i na obszarze około 
3.600 ha.

Poważne znaczenie ma p ro ­
wadzone m iędzy POM -am i 
współzawodnictwo pracy żarów 
no w  zakresie konserw acji m a­
szyn, ja k  i  oszczędnego zużycia 
smarów i  pa liw a.

L ub e lsk ie  warsztaty TO R  
w yko n a ły  z nadw yżką p lan

re m o n tu  tra k to ró w
Lubelskie w a rsz ta ty  Techn. 

O bsługi R o ln ictw a w ykona ły  w 
te rm in ie  plan rem ontów  t ra k ­
torów  do w iosennej akc ji siew­
nej z nadwyżką, osiągając 103 
proc. przewidzianego planu.

Do przekroczenia p lanu przy 
czyniła  się cała załoga, biorąca 
udzia ł w  d ługofa low ym  w spó ł­
zawodnictw ie zespołowym i in ­
dyw idualnym .

Spośród pięciu brygad p rzo­
dujące miejsce we współzawod­
n ic tw ie  uzyska ły  b rygady : M a­
riana W rońskiego, osiągająca 
przeciętnie 214 proc. no rm y o- 
raz W ładysław a N o ji (174 
proc. no rm y).

W e współzawodnictw ie in d y ­
w idua lnym  czołowe m iejsce za­
ję li:  m onte r K ucharsk i (206 
proc. no rm y) i toka rz  —  K o ­
s iński (185 proc. n o rm y).

Poważną ro lę w  te rm inow e j 
rea lizac ji planu odeg ra ły  pomy 
sły  rac jona liza to rsk ie , k tó re  w 
w ie lu  wypadkach, u m o ż liw ił''’ 
szybsze wykonanie pracy. M. 
in. W ładys ław  W ojtow icz, spa­

wacz, przeszkolony na specjal­
nym  kursie , zorganizowanym  
przy  In s ty tu c ie  Spawalniczym 
w G liw icach, jeden z p ie rw ­
szych zastosował spawanie u- 
szkodzonyćh g łow ic  siln ików  
Lanz Buldog. D z ięk i temu, 
zw iększyła się liczba siln ików , 
które wezmą udz ia ł w  orce i 
siewie wiosennym . Również du­
żym sukcesem było  osiągnięcie 
m a js tra  blacharskiego —  Z y­
gm unta Jabłońskiego, k tó ry  za 
stosował renowację uszkodzo­
nych uszczelek. Pom ysł Jab łoń­
skiego p rzyn ió s ł znaczne osz­
czędności i  zosta ł zlecony do 
w yko rzystan ia  w  innych w a r­
sztatach TOR.

Poważnym osiągnięciem zało 
g i lubelskiego w a rsz ta tu  TOR 
było  wykonanie szeregu prac, 
nie objętych planem.

Po zakończeniu rem ontów 
tra k to ró w , specjalne ek ipy z 
m onteram i na czele, wezmą u- 
dz ia ł w  doraźnych rem ontach 
tra k to ró w  podczas wiosennych 
prac w  polu.

Pom yślne w y n ik i k o n tra k ta c ji 
trzo dy  ch lew ne j na P om orzu

Plian k o n tra k ta c ji trzo d y  z 
term inem  dostawy na pierw szy 
k w a rta ł 1950 r. ro ln icy  pom or­
scy w ykona li w  120 proc., a na 
d rug i k w a rta ł w  128 proc. O- 
becn.ie gm inne spółdzielnie prze 
prowadzają kon trak tac ję  trz o ­
dy z term inem  dostawy na trze  
ci k w a rta ł br. Dotychczasowe 
w yn ik i wskazują, iż p lan  bę­
dzie w ykonany rów nież ze 
znaczną nadwyżką.

Na pom yślny przebieg kon­

tra k ta c ji w p ływ a  w  dużej m ie­
rze coraz aktyw n ie jsza d z ia ła l­
ność grom adzkich grup hodow­
ców ZSCh, wypłacane za liczk i 
dla kon trak tu jących  c-raz p re ­
mie za te rm inow ą dostawę za­
kon traktow anych tuczników . 
W  w y n ik u  sprawnej i  pełnej 
rea lizac ji przez spółdzielnie 
gm inne planu skupu trzody, u- 
legło w y b itn e j popraw ie zaopa 
trzenie ludności pracującej w 
mięso i  tłuszcze.

Polepszenie w a ru n ków  
m ieszkan iow ych  łódzk iego

świata
G łównym  tem atem  osta tn ie ­

go posiedzenia M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  Łodzi b y ły  spra­
wy, związane z w yko rzys ta ­
niem do tac ji przyznanej w 
1949 r. na polepszenie w a run ­
ków m ieszkaniowych łódzkie j 
klasy robotniczej. K red y ty  
przyznane na ten cel zrea lizo­
wane zosta ły w  100 proc,

M. in . kosztem 111 m ilionów  
wyrem ontowano ponad 19.000 
izb w  1.019 domach, zamieszka 
nych przez rodz iny robotnicze. 
Na robo ty  wodociągowo-kamai 
zacyjne zainwestowano 13 
m iln. z ł Do m ie jsk ie j sieci w o­
dociągowej przyłączono 1.238 
mieszkań. Ponadto w  toku są 
roboty kanalizacyjne p rzy  ul. 
N-owozarzewskiej. 57 m iln . zl 
wydatkowano na naprawę na­
w ierzchni u lic . Z kw o ty  41 
m iln. zł, przeznaczonej na po­
większenie pow ierzchni te re ­
nów zielonych w  Łodzi, na j-

pracy
więcej funduszów pochłonęły 
prac-e p rzy  urządzaniu nowo­
czesnego kąp ie liska  i  pa rku  w 
Rudzie P ab ian ick ie j, gdzie po­
wstaną rów nież 2 og ródk i jo r ­
danowskie. Na cele oświatowe, 
a przede w szystk im  na budo­
wę przedszko li wydano 24 
m iln . zł.

Z do tac ji przyznane j Łodzi 
przez Radę Państwa odbudowa 
no rów nież 3 stacje op iek i nad 
m atką i dzieckiem, odgruzowa­
no ponad 26 tys. m kw . tere­
nów na Bału tach oraz przepro­
wadzono rem ont budynku sana 
borium przeciwgruźliczego w 
Łagiewnikach.

Do rea liza c ji k red y tó w  w 
znacznej m ierze p rzyczyn iła  
się w ydatna i  bezinteresowna 
pomoc m ieszkańców Łodzi. M. 
in . 'p rz y  odgruzowaniu B a łu t—  
pomoc L ig i K ob ie t i  Zw iązku 
M łodzieży Polskie j.

S P R Z E D A W C Z Y N IE  Z P O B IE Ż N Ą  ZN A JO M O Ś C IĄ  
JĘ Z Y K Ó W  OBCYCH

DO K L U B U  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J P R A S Y  I  K S IĄ Ż K I 
(D Z IA Ł  CZASO PISM ) P O TR ZEBN E.

Podania w raz z życiorysam i należy kie row ać do
B IU R A  K L U B U , M O K O TO W S K A  24. 369-B

P iaskarze  P P R K -5  
p o d ję li d łu g o fa lo w e  

zobow iązan ia
Piaskarze warszawscy, za­

trudn ien i w Państwow ym  
Przedsiębiorstw ie Robót K o ­
m un ikacyjnych n r 5, podję li 
na odbytym  osta tn io  ogólnym  
zebraniu załog i wezwanie do 
długofalowego współzawodnic­
twa, rzucone przez robo tn ików  
PPRK-5 —  O ddział B ie linek.

Robotnicy PPRK-5 —  Od­
dzia ł W arszawa, za trudn ien i 
p rzy  wydobywaniu p iasku z 
W is ły , zobowiązali się w  bie­
żącym sezonie eksp loatacyj­
nym  dać o 50 proc. p iasku w ię 
cej, niż w  roku ub ieg łym . Rea­
lizac ja  tego zobowiązania za­
pewni budownictwu warszaw­
skiemu sta lą  dostawę piasku, 
k tórego brak dawał się os ta t­
nio odczuwać na n iektórych 
budowach.

Załoga PPR K - 5 Oddział 
W arszawa wezwała do podję­
cia podobnego zobowiązania i  
współzawodnictwa d ługo fa lo ­
wego robo tn ików  krakow skie­
go PPRK-5. (k )

ZM P-ow cy
ra c jo n a liz a to ra m i

Spośród w yna lazków  i  us­
praw nień dokonanych przez ro ­
botn ików  o lkusk ie j fabrytc i ma­
szyn em aliowanych, na w yró ż ­
nienie zasługuje skonstruowa­
ne przez ZMP-owca M ariana 
Rogoża narzędzie do p rodukc ji 
uszek do w iader. Skraca ono 
wydatnie czas p rodukc ji i  p rzy  
nosi poważne oszczędności.

Rogoż o trzym a ł za uspraw ­
nienie prem ię w  wysokości 44 
tys. zł.

In n y  ZMP-owiec, przodownik 
oddziału, S tan is ław  P ią tek, o- 
pracow ał wspólnie z kolegam i 
nową metodę w yzyskania 
przestrzeni w  kadzi tra w ia ln i-  
czej, dzięki czemu fa b ry k a  za­
oszczędzi rocznie ok. 600 tys. 
złotych.

Z A K Ł A D Y  S P R ZĘ TU  
T R A N S P O R T O ­
W EG O  N r  2
W arszawa, M ińska 25 

p rzy jm ą  na tychm iast

ks ięgow ych  
z p ra k ty k ą ,

na w arunkach do omówienia.

Zgłaszać się w  W ydzia le  Per­
sonalnym. 368-K

W . S. S. W ydz. Adm . Gosp. 
zakupi wagę uchylną od 5 —• 

20 kg. w  dobrym  stanie. 
O fe rty  składać W olska 84 I I  p. 
pok. 36. 367-K

R A D I O
S O B O T A  — 18 M A R C A  

P ro g ram  I  na fa li 1321,6 m . 
P ro g ra m  dn ia  8.40, N a ju tro  23.55, 

S ygnał czasu 12.00, W iadom ości
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechni­
ca 9.15.

8.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  8.55 M u ­
z y k a ; 9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .;
10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;
10.55 D la  k la s  I I I  — V ; 11.15 F ra g  
m e n t p o w ie ś c i H o v a rd a  F a s ta .
11.35 U tw o r y  s k rz y p c o w e  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h :  12.30 D la  w s i:
12.55 N a  s w o js k ą  n u tę  — w  w y k .  
Zesp. Z w . P ra c o w n ik ó w  N ie w id o ­
m y c h ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia  —  J a n  B ra h m s ;
17.00 N ow e  k s ią ż k i;  17.15 ,,W ieś
ś ląska  ś p ie w a “ ; 17.40 P o g a d a n ka  
n a u k o w a ; 17.50 M u z y k a  p o d  d y r .  
W a s ia k a ; 18.20 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  
18.40 Z  n aszych  p ie ś n i;  19.00 H i ­
s to r ia  p ow szechna  m u z y k i;  21.00 
P o g a d a n k a ; 21.40 „R o z m ó w k i“  — 
a u d y c ja  s a ty ry c z n a ; 22.00 M u z y k a  
ta n e czn a ; 22.45 M u z y k a ; 23.10 U -  
tw o r y  M ik o ła ja  Z e d tn e ra ; * 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ram  I I  na fa li 366,7 m . 
P ro g ra m  dn ia  7.05, 13.30, N a ju ­

tro  23.10, S ygnał czasu 5.13, W ia ­
domości 5.15, 6.00. 6.45, 8.00, 16.00. 
20.80, 23.00; W szechnica 8.15, 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechos ło ­
w a c j i ;  6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ;
6.15 M u z y k a  lu d o w a ; 7.20 M u z y k a  
p o ls k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w ;  8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ;
13.35 D la  k la s  X  — X I ;  14.00 P rz e ­
g lą d  k u lt u r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w ­
sze a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ;
14.15 M u z y k a ; 14.55 K o n c e r t  so lis ­
tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 
W ie rsze  W ła d y s ła w a  B ro n ie w s k ie ­
go ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ;
17.00 P rz y  so bo c ie  po ro b o c ie ; 18.00 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 K o n c e r t ;
19.00 D la  w s i;  19.15 K o n c e r t  m u z y ­
k i  o p e ro w e j;  21.00 K o n c e r t  pod  
d y r .  T a rs k ie g o ; 21.40 „ M ic k ie w ic z “  
— p o w ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 22.00 
M u z y k a ; 22.15 „K u ź n ic a “ ; 22.20 L u  
d o w e  p ie ś n i i  ta ń c e ; 23.15 M u z y k a  
ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jed noczon ej P a rtii 

R obo tn icze j.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R . S. W . ..Prasa*4,

R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12.
Te le fon y: R edaktor N aczelny
8-22-60, Zastępca R edaktor«  
N aczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82 29, D z ie ł m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

6-64-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 6 1 -0 4 ;
7 -0 1 -2 2 ;  7 • 01 - 21; 8 - 57 . 62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8-82 28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R edaktor Nocny 7-01-21. Re­
d ak to r Techn iczny  8-57-62. 

D zia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A T A !  

P ren um erata  m iesięczna w 
k ra ju  zł 150.-— prenum erata  
zbiorowa od 10 egz na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75— , zagra­

niczna zł 300.—.
K onto  P K O  -  N r  1-1374

Przy zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać do kład ny  i czy ­

te lny  adres.
A dm in is trac ja : W arszaw a ul-

Smolna 13. te l. 8-29 64. 
K olportaż: te l. 8-71-80 B iuro  
R e k la m  l Ogłoszeń 8 - 80 - 23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra ficzn e  RS W 

„Prasa**, uL Sm olna 10
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Czytelnicy i korespondenci piszą
O środek szko len ia  pa rty jne g o  we W ro c ła w iu  

pom aga w yk ła d o w co m
W ażnym  czynnikiem  w roz­

w o ju  szkolenia pa rty jnego je s t 
system atyczna praca ośrodków 
szkoleniowych z wykładow ca­
m i kursów  pa rty jnych , powo­
ła n ym i z szeregów aktyw u ro 
botniczego. Jak pracuje z w y ­
kładowcam i kursów  ośrodek 
szkoleniowy we W roc ła w iu  p i­
sze nam tow . Paw łow icz, in ­
s tru k to r K W :

N a  stanow iska w yk ładow ców  
kursó w  p a rty jn y c h  powołano to - 
w arzyszy , w  w iększości robo tn i - 
ków , w yróżn ionych  absolw entów  
kursó w  p a rty jn y c h , ja k  rów nież  
absolw entów  W o je w ó d zk ie j i Po­
w ia to w ych  Szkół P a rty jn y c h  Oraz 
uczestn ików  kó ł sam okształcenio­
w ych . W yk ładow co m  ty m  brak  
by ło  należytego przygotow ania  tal? 
teoretycznego, ja k  i m etodyczne­
go.

D latego też zorganizow ano 4- 
dn iow e sem inaria  w  P ow iatow ych  
Szkołach P a rty jn y c h  1 2-tygudnio- 
w y  kurs dla w yk ładow ców  w W o­
je w ó d z k ie j Szkole P a rty jn e j P i ze 
szkolonych zostało w ten srosób 
łączn ie  420 w y k ładow ców . P on ad ­
to zorganizow ano na terenit* 
w szystkich p o w iatów  system atycz­
ne szkolenie sem inary jn e  dla w y ­
k ładow có w .

M im o  tych  bezsprzecznych o - 
fią g n ię ć  w ie lu  leszcze w y k ła d o w ­

ców, trzym a ją c  się śriśle te m a ty k i 
za w a rte j w broszurze szkoleniu - 
w ej nie po tra fiło  dostosować w y ­
k ładu  do poziom u słuchaczy. B rak  
um iejętności a k tu a lizo w a n ia  pew ­
nych zagadnień teoretycznych , 
błędna często m etoda prow adzen ia  
zajęć — (np. czytan ie  broszurki 
„od deski do desk i“ bez kom en ta­
rzy i podania p rzy k ła d ó w  i w y ­
jaśnień) spow odow ały , że za jęc ia  
staw ały  się d la  słuchaczy nużące.

Z  pomocą w yk ładow com  przy - 
szedł W o je w ó d zk i Ośrodek Szko­
lenia P a rty jn e g o . Począwszy od 
listopada ubiegłego roku Ośrodek  
Szkolenia  zaczął przeprow adzać  
pokazowe lekc je  dla w y k ła d o w ­
ców.^ W yk ład y  prow adzą najlepsi 
in s tru k to rzy  i prelegenci Ośrod­
ka. Ta  form a szkolenia w p ro w a­
dzana jest stbpn iotfo  we w szyst­
k ich  K om ite tach  P ow ia tow ych  1 
M ie jsk ich .

Dotychczasow e doświadczenie wy  
kazało , że w yk ładow cy w zo ru ją  
się na tych lekc jach  i szybko 
p rzy sw a ja ją  sobie sposób prow a - 
dzenia zajęć.

O środek S zko len ia  P arty jnego  
przeprow adza rów n ież z w y k ła  - 
dow cam i konsultac je  in d y w id u a l­
ne i grupow e. Znaczna część w y ­
k ładow ców  — bo przeszło 370 — 
ob ję ta  jest sam okształceniem , k tó ­
rym  rów n ież k ie ru je  O środek Szko 
len ia  P arty jnego .

D z ię k i d o b re j p racy  lis tonoszy ro zw ija  się 
czy te ln ic tw o  na wsi

Praca listonosza w iejskiego 
m a duże znaczenie w  upo­
wszechnieniu ośw iaty i  k u ltu ­
r y  na wsi. Oto co pisze na ten 
tem at nasz korespondent W ła  
dys ław  B łachu t z K rakow a :

».Dokonana na p rzestrzen i ub ie­
głego roku  rozbudow a k ad r lis to ­
noszy w ie jsk ich , w p ro w adzen ie  co 
dziennego doręczania  poczty w 
k a żd e j grom adzie w ie js k ie j oraz  
w y b itn e  zagęszczenie sieci w ie j - 
skich p laców ek pocztow ych , wpły  
nęło dodatnio na rozw ó j czyte l - 
n ic lw a  w  masach chłopskich.

W y raze m  tego są zw iększające  
się z m iesiąca na m iesiąc n a k ła ­
dy  czasopism, a przede w szystkim  
w y ra źn y  w zrost ilości s tałych od­
b iorców  gazet i k a le n d a rzy , ja k  
ró w n ie ż  w artościow ych książek.

P row adzone przez listonoszy  
w ie js k ic h  w spółzaw odnictw o p ra ­
cy na polu k o lp ortażu  prasy ro - 
botniczo -  ch łopskie j z m iesiąca  
na  m iesiąc przynosi lepsze w y n ik i.

In d y w id u a ln e  i zespołowe osiąg­
n ięc ia  listonoszy w ie jsk ich  godne 
są uznan ia  i uw agi. N a  teren ie  O- 
k rę g o w e j D y re k c ji Poczty  1 T e ­

le k o m u n ik a c ji w  K ra k o w ie , o b e j­
m u ją c e j w o jew ó d ztw a  k ra k o w ­
skie, rzeszow skie i częściowo k ie ­
leckie , w  dw utysięczne j kadrze li-  
stonoszów w ie jsk ich  w y ró żn ia ją  
się stale od dłuższego czasu l i  - 
stonosze: W ład ys ław  L e ja  z agen 
c ji C iche k. Czarnego D unajca , 
Jan D u lia n  z urzędu pocztowego  
R ad łów , pow, B rzesko oraz F ra n ­
ciszek Szczotka z urzędu poczto­
wego W ęgierska G ó rka  pow. Ż y ­
wiec.

K ażdy  z n ich , dz ia ła jąc  w  śro­
dow isku, gdzie przed w o jn ą  czy­
te ln ic tw o  p raw ie  nie is tn ia ło , o- 
siągnął na swoim  odcinku pracy  
to, że każda rodzina chłopska cz> 
ta  jedną  lub w ięce j gazet, a , za ­
potrzebow anie  na w sze lk ie  słowo 
drukow an e  w zrasta z m iesiąca na 
m iesiąc.

W spom niani listonosze -  przo  - 
do w nicy  szczycą się nie ty lk o  n a j­
w ięk s zy m i osiągn ięciam i c y fro w y  
m i w rozprow adzan iu  prasy ro ­
botniczo - ch łopskie j, ale nadto  
odznaczają się rze te ln ym  stosun­
k iem  do swego zawodu i tra k tu ją  
go jako  szczytną m is ję  k u ltu ra ln ą  
na odcinku  w ie js k im “ .

N agrody i  dyp lom y 
dla p rzo do w n ikó w  pracy 

Państwowego T e a tru  P olskiego
D la uczczenia F estiw a lu  

Sztuk Radzieckich pracownia 
kraw iecka p rzy  Państw. Tea­
trze  Polskim  rzuc iła  hasło 
współzawodnictwa pracy m ię­
dzy poszczególnymi dzia łam i 
pracy tea tra lne j.

A k c ja  współzawodnictwa da­
ła  znakom ite w y n ik i. Na we­
zwanie pracow ni kraw ieckie j 
p rz y s tą p iły  do in tensyw nej 
p racy  w okresie Festiw a lu  
pracow n ie : s to larska, mode­
la rska  i inne, dokonując te r ­
m inowo ogromnej pracy, zw ią­
zanej zarówno z w łasnym i 
przedstaw ieniam i fes tiw a lo w y­
m i tea tru , ja k  i z 20 przedsta­
w ien iam i 12 tea trów  z całej 
F o lsk i, k tóre b ra ły  udzia ł na 
scenie T ea tru  Polskiego w f i ­
nałach Festiw a lu .

Praca zespołu technicznego 
P T P  została zaszczytnie wy­
różniona przez ju r y  Festiw a lu , 
k tó re  przyznało mu pierwszą 
nagrodę w wysokości 1 m iliona 
złotych.

Niezależnie od te j nagrody, 
K om ite t Czynu Festiwalowego, 
złożony z przedstaw icie li dy­
re k c ji tea tru , koła Zw. Zaw. 
Pracowników  Sztuki i K u ltu ­

ry , Podstawowej O rgan izac ji 
PZPR oraz poszczególnych dzia 
łów pracy tea tru  postanow ił 
wyróżnić indyw idua ln ie  przo­
downików Czynu F estiw a lo­
wego, przyznając im  nagrody 
i honorowe dyplomy.

Uroczystość wręczenia na­
gród i dyplomów odbyła się 15 
bm. w Państwowym  Teatrze 
Polskim .

Po przemówieniach dyr. L. 
S chille ra i dyr. M a rty k i wrę­
czone zostały nagrody i  dyp lo­
my.

N agrody w postaci rad io­
odbiorników o trz y m a li: Sroka 
— pracow nik m a la rsk i, St. 
K ręg ie l — pracow nik s to la r­
ski, Jan Grzegory —  k ierow­
nik pracow ni kraw ieck ie j oraz 
Józef Chyb —• pomocnik in sp i­
cjenta.

Honorowe „dyp lo m y dobrze 
po jęte j i rzetelnie wykonanej 
pracy soc ja lis tyczne j“  o trzy­
mało 44 pracowników technicz­
nych i ad m in is tra cy jn ych  tea­
tru .

W ręczeniu nagród i dyplo­
mów tow arzyszy ły  gorące o- 
k łask i całego zebranego na sa­
li  ko lektyw u teatra lnego.

Wieczory wypełnione nową
treścią

W św ie tlicy  m a ją tku  PGR —
W io liny , bemole, in te rpun- 

k ty , gam y —  głowa pęka od 
tych nieznanych słów, których 
trzeba się nauczyć. N iew p raw ­
ne, tw arde palce z trudem  
przesuw ają się po strunach. 
Gamy w ypada ją  jeszcze ku la­
wo. Smyczek je s t nieco sztyw ­
ny i stanowczo za d ług i dla 
n ieprzyzwyczajonych rąk.

M łodzi robotnicy w m a ją tku  
PGR Potulice z .w yp iekam i na 
tw arzy  ćwiczą zawzięcie, z u- 
porem, z pasją. Tow. Plona, 
in s tru k to r św ietlicowy zespołu 
Jankowo (pow. W ęgrowiec) 
c ie rp liw ie  w y jaśn ia  pierwsze, 
elementarne zasady g ry  na 
skrzypcach.

Skrzypce dostali k ilk a  dni 
temu od Zw iązku Zawodowego 
Robotników Rolnych z Pozna­
nia. A m atorów  było bardzo 
w ielu. Po próbach, rozmowach, 
nawet drobnych nieporozumie­
niach, tow. Plona s tw orzy ł 5 - 
osobowy zespół skrzypcowy. 
W yb ra ł na jbardz ie j chętnych, 
tych szczególnie up a rtych : 
dwóch W ełniców, Ju lian a  i Fe­
liksa, Kapsę, Rata jczaka i  Ja ­
roszewskiego.

Rozdał im  skrzypce zaraz na 
pierwszej le kc ji i u s ta lił, że 
będą się zb ie ra li w św ie tlicy 
trz y  razy w  tygodniu.

—  Po roku nauki zrobimy 
pierwszy publiczny występ.

Chłopcom aż zaświeciły się 
oczy. O stro w zię li się do ro ­
boty. C ałym i w ieczoram i czwo­
ra k i m ajątkow e rozbrzm iewają 
dźwiękami powtarzanych w 
nieskończoność ćwiczeń: gamy, 
gamy, gamy.

W itold Kuczyński
Zespół skrzypcowy w Potu­

licach —  to nie przysłow iow y 
kw ia tek na kożuchu. Skrzypce 
robotników  ro lnych z Potu lic 
są ty lk o  jednym  z przejawów 
zmian dokonujących się w tym  
m a ją tku , zm ian, k tóre prze­
obrażają życie pracu jących tu 
ludzi.

16 wyremontowanych 
mieszkań

Zm iany te są bardzo duże. 
Wiele zrobiono w Potulicach w 
ciągu ubiegłego roku. W yre­
m ontowano 16 mieszkań. Z n i­
k ły  żerdzie podtrzym ujące walą 
cy się s u fit .  Dawne małe szyb­
ki zastąpiono norm alnym i, 
dużymi oknami. W  chatach zja 
w iły  się podłogi, rzecz w czwo­
rakach tutejszego m a ją tku  da­
w n ie j nieznana. Pomyślano o 
dachach, zatroszczono się o 
ściany, z których od wielu la t 
sypał się tynk.

W szystkie te roboty wykona­
no gospodarczym sposobem, o- 
szczędzając, wykorzystu jąc 
wszystkie możliwe środki. Po­
mogła dyrekc ja  zespołu PGR 
Jankowo, k tó ra  postanow iła w 
ciągu najb liższych paru la t 
przebudować i ze lektry fikow ać 
dawne dworskie zabudowania, 
stopniowo zlikw idować ciemne 
w ilgo tne , izby w Potulicach, 
żelicach, W apnie, Nowym , Jan 
kowie.

Książki i łazienki
Poza odnowieniem 16 miesz­

kań, wykończono w Potulicach

— P o tu lice
dużą salę przeznaczoną na 
św ietlicę i d rugą na bibliotekę. 
Rozpoczęto budowę specjalnego 
pomieszczenia z łazienkam i i 
na tryskam i, przygotowano i  u- 
rządzono izbę porodową, aby 
kobiety w okresie połogu m ia ­
ły  odpowiednie w arunk i.

L is ta  je s t długa. P iłka  dla 
koła sportowego i bambosze dla 
dzieci z przedszkola, rad io  dla 
św ie tlicy i nowe książki dla 
b ib lio tek i, p a rk ie t dla „p o ro ­
dówki“  i wanny dla kąp ie liska
—  oto n iektóre , na chyb ił t r a ­
f i ł  wybrane elementy tego no­
wego, budującego się życia. 
T rudno wym ienić tu  wszystko 
'—  z czego z dn ia na dzień 
ksz ta łtu ją  się nowe, coraz lep­
sze w a run k i by tu  folwarcznego 
robotnika.

Dzięki ich pracy
Te nowe okna i białe mebel­

k i w  żłobku, skrzypce i  n a try ­
ski i  ty le  innych rzeczy, o któ­
re z miesiąca na miesiąc P otu­
lice s ta ją  się bogatsze —  to 
w dużym stopniu zasługa Si­
korskich, H inców, Przybyłów , 
Szostaków, to zasługa tych 
wszystkich przodowników - ra ­
c jona liza torów  z Potu lic, któ­
rzy  codzienną pracą podnoszą 
rentowność m a ją tku , ro z w ija ją  
jego gospodarkę.

Stefan S ikorsk i je s t kowa­
lem. W  jednym  ty lk o  g rudn iu  
dał 45.000 zł oszczędności. W a­
cław H inc, m aszynista łokomo- 
b ili, w ykona ł 192 proc. norm y 
przy omłotach. Dało to wielo- 
tysiączne oszczędności. Chryzo­
stom P rzybył, luzak, w ykonał 
152 proc. norm y, Regina Szo­
stak, robotnica dniówkowa —  
192 proc.

Podobnych im  je s t więcej. 
Stąd te wszystkie oszczędności,
0 których z taką dumą mówi 
się w Potulicach.

Wieczory w świetlicy
Tych, k tórzy  codziennie z ta ­

ką ofia rnością budują nowe 
Potulice, zastać można wie­
czorem w św ie tlicy, czy sali 
szkolnej, czytających, dysku­
tu jących, uczących się. W ma­
ją tk u  czynnych jes t k ilka  k u r­
sów. Oprócz le kc ji języka ro­
syjskiego prowadzone są k u r­
sy: dla analfabetów, popraw­
nego czytania, ośw iaty dla do­
rosłych (na którym  przerabia 
się w przyśpieszonym tempie 
program  szkoły podstawowej).

Są i kursy zamiejscowe, na 
które w yjeżdżają tu te js i p ra ­
cow nicy; kursy trak to rzys tów , 
księgowych, magazynierów, bi­
b lio tekarzy, przedszkolanek, 
p ie lęgniarek.

W Potulicach wiele się zmie­
nia. Buduje się domy i zabu­
dowania gospodarskie, s taw ia 
się budynki socjalne. A le  — co 
najważniejsze — w Potulicach 
zm ienia się człowiek. Rośnie tu
1 dojrzewa nowy typ  człowieka 
— o nowym socja listycznym  
stosunku do pracy, o nowych 
zainteresowaniach i wysokim  
poziomie k u ltu ra ln ym  i  ideolo­
gicznym.

Na Kaszubach

Kaszubi szczycą się swoją sztuką ludową  —  bogato  
h a ftow anym i s tro ja m i ludow ym i, p ię kn ym i serw etam i, 
chustkam i, obrusam i, ja k  rów nież w yrobam i ze skó ry  
—  to rebkam i i  album am i. Na fo to g ra f i i :  L u dw ika  Czu- 
perska, U rs z u li M atę jów na, Z o fia  K ry  szewska i  Jaduń- 
ga H o ffm a n , h a ftu ją  chusteczki w edług reg iona lnych  wzo-

row Foto F ilm  Polslt'

P Jn p ó ł c e  z ł  s i n i k a ’V i

Dokumenty bohaterstwa
Jean Laffitte — Milczące maszty. Powieść. Przekład auto­

ryzowany Hanny Olędzkiej. W arszawa, Państwowy Instytut
W ydawniczy, 1949. Str, 176,

Jean L a f f i t te ,  pa rysk i robot- 
n ik -kom un is ta , w yb itny  i ak­
ty w n y  uczestnik Ruchu Oporu 
w  la tach okupacji h itle ro w ­
sk ie j, znany jes t czyte ln ikom  
po lsk im , jako au to r przełożo­
ne j i  wydanej w r. ub. książki 
p t. „Życie  je s t w a lką“ . W yda­
na obecnie powieść L a f f i t te ‘a 
„M ilczące m aszty“ , b liska jest 
tem atycznie książce poprzed­
n ie j, obie bowiem czerpią z 
k ro n ik  Ruchu Oporu, -opisując 
czyny i  dzia łan ia  bojowe o r­
gan izac ji „W o lnych  S trze l­
ców i  P artyzan tów  F rancu­
sk ich“ , k tó ra  stanow iła  demo­
k ra tyczny , robotn iczy i n a jb a r­
dz ie j ak tyw ny trzon francu ­
sk ie j „Resistance“ .

Ośrodkiem akc ji „M ilc z ą ­
cych m asztów“  jes t d z ia ła l­
ność sabotażowa pięcioosobo­
w ej g rupy  bo jowej, polegająca 
na wysadzeniu w pow ietrze 
potężnych m asztów rad iostac ji 
w  Sainte Assise, obsługującej 
h itle row ską  m arynarkę  wo jen­
ną. Dzięki męstwu i w y trw a ­
łości przywódcy grupy, R a j­
m unda, zamach udaje się — 
choć ty lk o  jeden m aszt w y le ­

c ia ł w pow ietrze —  stacja za*- 
m ilk ła .

Nie je s t to jednak koniec 
powieści L a f f i t te ‘a. W skutek 
tchórzostwa i załam ania się 
jednego z je j uczestników, ca­
ła grupa, a w raz z nią szereg 
innych członków organ izacji, 
wpada w ręce p o lic ji. Śledztwo, 
to r tu ry , bicie, wreszcie —  
obóz w Mauthausen. W  r. 1945 
powracają do F ra n c ji —  nie 
wszyscy, duża część wysłanych 
do obozu Francuzów, pozosta­
w iła  tam  swe kości. W y trw a ł 
jednak i przeżył dzie lny R a j­
mund, p rzeży li obóz jego b li­
scy towarzysze —  W ik to r i 
Robert.

I  oto w ostatn ich rozdzia­
łach powieści, rozgryw ających 
się już  w la tach powojennych, 
L a f f i t te  kontrastowo uw ypu­
k la  różnice między postawą ko 
n iun istycznych organ izac ji Ru­
chu Oporu, a postawą organ i- 
zacyj gau llis tow skich . Kom u­
niści z „W olnych Strzelców i 
P artyzantów  Francuskich“  — 
to, ja k  się wyraża Rajm und, 
ludzie, „s tw orzen i po to, by 
walczyć do ostatniego tchu“ ... 
W a lczy li też bohatersko i nie­

ugięcie z najazdem h itle ro w ­
skim  m im o braku broni i sprzę 
tu bojowego, wówczas gdy w 
magazynach gau llis tów , zao­
pa tryw anych obficie przez Lon 
dyn, bezczynnie leżał i rdze­
w ia ł ten cenny sprzęt. A  gdy 
skończyła się zwycięsko walka 
z N iem cam i, kom uniści z Ru­
chu Oporu zmuszeni są nadal 
walczyć: przeciwstaw iać się 
ofensywie rea kc ji francusk ie j, 
k tó re j czołowym  oddziałem 
s ta li się w łaśnie de Gaulle i 
jego k lika , składająca się g łów  
nie z dawnych petainowców. Ci 
ludzie nie ty lko  pragnę liby  unie 
m ożliw ie  wcielenie w życie ha­
seł wolnościowych, w im ię k tó -

N iew ie lka  rozm iaram i, lecz 
pełna po lityczno - h istoryczne j 
wym owy, broszura L inowskie- 
go o udziale em igrac ji po lskie j 
we francusk im  Ruchu Oporu, 
ukazała się bardzo na czasie. 
Reakcyjne bowiem rządy fra n ­
cuskie, reprezentowane przez 
p o litykó w  typ u  B idau lt, Mo- 
cha i  Schumana, celowo i  roz­
m yśln ie próbu ją zatrzeć pa­
mięć o w yb itnych  i n ie w ą tp li­
wych zasługach Polaków w 
walkach o wyzwolenie F ra n ­
c ji, próbu ją pom niejszyć i  zohy

rych prze lew ali krew  p raw dz i­
w i dem okraci i  pa trioc i f ra n ­
cuscy, lecz pozwalają sobie 
nawet na bezwstydne fa łszo ­
wanie h is to r ii, zapisując cy­
nicznie na swój rachunek ak­
cje i  w ystąp ien ia  an ty  - h it le ­
rowskie, będące ty tu łe m  do za­
sług i  chw ały praw dziw ych bo- 
jo w n ików -pa trio tó w , wśród k to  
rych  kom uniści odg ryw a li g łów  
ną rolę, ja k  np. ów pam ię tny 
zamach w  Sainte-Assise.

Dobrze się stało, że tę pod 
każdym  względem w artośc io­
wą książkę udostępniono w 
n iez łym  przekładzie polskiem u 
czyte ln ikow i.

dzić ten bohaterski w kład bo­
jow y, dokonany nie przez jed­
nostki, lecz przez se tk i i  t y ­
siące em igrantów  polskich.

Najlepsza, przodująca część 
em ig rac ji po lsk ie j we F ranc ji, 
ta, k tó ra  przed wojną ogarn ię­
ta by ła  w p ływ am i po lityczn y­
m i K P P  i K P F , k tó ra  należa­
ła do klasowej cen tra li zw iąz­
kow ej CGT i b ra ła  czynny u- 
dz ia ł w  ruchu robotniczym , — 
ożywiona ideą p ro le ta riack ie ­
go in te rnacjona lizm u i w ierna 
tradyc jom  polsko-francuskiego

bra te rs tw a broni —  w  toczo­
nych wspólnie walkach wolno­
ściowych, ju ż  w  lipcu 1940 r. 
stanęła mężnie i  o fia rn ie  n bo­
ku francuskich tow arzyszy i 
wespół z n im i podjęła zb ro j­
ną walkę zarówno przeciwko 
h itle row sk im  najeźdźcom, ja k  
i  przeciwko zdrajcom  z obo­
zu Petaina i  Lavala.

Bojow nicy polscy, w  ogrom ­
nej większości robotn icy  i  gó r­
nicy, g rupow a li się w oddzia­
łach W olnych Strzelców i  P a r­
tyzantów , a później tzw . M i­
l ic j i  P a trio tyczne j, walcząc 
bądź wspólnie z Francuzam i, 
bądź też tworząc samodzielne 
jednostk i polskie. Najw iększe 
nasilenie dzia ła lności Ruchu 
Oporu we F ra n c ji przypadło 
na la ta  1943— 44. Jak podaje 
au tor broszury, udz ia ł bo jow­
n ików  Polaków, w  tym  okre­
sie, w yraża ł się c y frą  co n a j­
m nie j 20.000, a ta  c y fra  świad 
czy o masowości i  rozmachu 
p a rtyza n tk i po lskie j.

Partyzanci-Po lacy we F ra n ­
c ji w a lczy li dzielnie i  o fia rn ie , 
na w szystkich wyznaczonych 
im  przez kie row n ictw o Ruchu 
Oporu posterunkach, a w prze­
prowadzanych akcjach dyw er­
syjnych i bojowych nie szczę­
dz ili k rw i i życia, św iecili n ie­
raz żo łn ie rsk im  wzorem i  p rzy  
kładem.

Z chw ilą  wyzwolenia te ry to ­
riu m  francuskiego, większość

O wspólne cele — 
wspólna walka

A N D R Z E J  L IN O W S K I: Polacy w partyzantce francuskiej 
1940 — 1944, Warszawa, „Prasa W ojskowa“,’ 1950, str. 50.

W  B ru kse li odbyła się m ani fes tac ja  poko jow a, zorgan i zowana przez kobiece orga­
nizacje be lg ijsk ie . N a fo t o g r a f i i  fra g m e n t dem onstrac j{. Jedna z kob ie t niesie tra n ­

sparen t z nap isem : „M y , k tó re  da jem y życie  —  w alczm y przeciw  śm ie rc i“
Foto Keystone

Manifestacja pokojowa w Brukseli

tíowons ta ¥ki 
UJTTOm

I I I  Międzynarodowy Wyścig Kolarski 
„Trybnny Ludu46 i „Rudego Prava44
P rzygo to ivan ia  

do wyścigu  
w  Czechosłowacji

Już ty lk o  sześć tygo dn i dzie 
l i  nas od ch w ili rozpoczęcia I I I  
M iędzynarodowego W yścigu 
Kolarskiego „T ry b u n y  Ludu“  
i  „Rudego P rava“ . Toteż za­
równo polscy ja k  i  czechosło­
waccy o rgan iza to rzy wyścigu 
dokładają wszelkich starań by 
ta  w ie lka  im preza sportowa — 
dem onstracja w a lk i o pokój — 
w ypad ła ja k  na jlep ie j.

Przed k ilk u  dn iam i odbyła 
się w Pradze konferencja spra 
wozdawcza Czechosłowackiego 
K om ite tu  W ykonawczego. W 
czechosłowackich m iastach eta 
powych: Czeskim Cieszynie,
G ottw aldow ie, B rn ie , P ardub i­
cach i Pradze powołano do ży­
cia kom ite ty  etapowe, k tó re  na 
tychm iast p rzys tą p iły  do p ra ­
cy. W  najb liższych dniach z 
P rag i wyjedzie specjalna ko­
m is ja , k tó ra  skon tro lu je  dzia­
łalność kom ite tów  etapowych i 
dokona opisu tra sy  po czecho­
słowackie j stronie wyścigu.

Czechosłowacki K o m ite t W y 
konawczy p rzygotow uje  u ro ­
czyste zakończenie wyścigu, 
k tó re  odbędzie się w dniu 9 
m a ja  na W ie lk im  Stadionie 
Sokolskim  w Pradze. W  u ro ­
czystości o bogatym  p ro g ra ­
m ie sportowym  wezmą udzia ł 
członkowie rządu czechosło­
wackiego oraz w y b itn i p rzo ­
downicy pracy i  nowatorzy 

przem ysłu czechosłowackiego.
Chociaż od wyścigu dzie li 

nas jeszcze spory okres czasu 
stolica Czechosłowacji żywo 
in teresu je się zbliżającą się 
im prezą. K in a  praskie  w y ­
św ie tla ją  obecnie f i lm y  kró tko  
m etrażowe z noprzednich w y­
ścigów. Prasa codzienna i 
sportowa zamieszcza wiele in ­
fo rm a c ji o przygotow aniach

partyzan tów  polskich powróci­
ła do pokojowej pracy.

W  szeregach walczących 
pozostało jednak parę tysięcy 
Polaków, k tó rzy  —  m im o tru d  
ności Stawianych przez naczel­
ne gau lłis tow skie  dowództwo 
—  zorgan izow ali dwie samo­
dzielne jednostk i pod dowódz­
tw em  po lsk im  —  i  następnie, 
w raz z I  A rm ią  francuską ru ­
szy li na wschód, w zię li udzia ł 
w zdobyciu Colmaru, p rzekro­
czy li Ren i  —  w  momencie 
k a p itu la c ji h itle ryzm u  —  zna­
le ź li się w  południowych N iem ­
czech, w  okolicach Jeziora Bo­
deńskiego. A  stąd —  p0 k ilku  
miesiącach, ju ż  w  listopadzie 
1945 r . —  te dwa zahartow a­
ne w bojach ba ta liony przeby­
ły  osta tn ią  drogę do Polski, 
spe łn iwszy zaszczytnie obo­
w iązek pa trio tyczny  i żo łn ie r­
sk i wobec po lskie j O jczyzny, 
wobec F ra n c ji i całego zma­
gającego się z faszyzmem świa 
ta.

Broszura L inowskiego jest 
nie ty lk o  zasłużonym hołdem, 
oddanym pamięci polskich bo­
jow n ików  dem okratycznej pa r­
ty z a n tk i francusk ie j, lecz rów ­
nież cennym dokumentem h i­
storycznym , dającym  świadec­
two wysokiego uświadomienia 
politycznego i w ie lk ie j tężyz­
ny m ora lne j, męstwa, bitności 
i  pa trio tyzm u polskich rzesz 
wychodźczych na ziem i fra n ­
cuskiej.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

do tegorocznego wyścigu ja k  
rów nież wiele wspomnień z 
dwu poprzednich.

Jazda zespołowa  
atutem  ko la rzy  

rum uńskich
Zgłoszenie ko la rzy  rum uń­

skich do w yścigu „T ry b u n y  Lu  
du“  i  „Rudego P rava“  przypo­
m ina w szystk im  m iłośn ikom  
ko la rs tw a  ich w spaniałą posta 
wę w  czasie ostatn iego w yści­
gu dokoła Polski. K olarze ru ­
muńscy, k tó rz y  w swych po­
przednich startach na arenie 
m iędzynarodowej nie zdobyli 
w ie lk ich  sukcesów, z rob ili 
w szystk im  w ie lką  niespodzian­
kę w yg ryw a jąc  zespołowo Tour 
de Pologne 1949 r.

Sukces Rum unów, aczkol­
w iek niespodziewany, b y ł w 
100 proc. zasłużony. W ys ta w i­
l i  oni do wyścigu w yrównany, 
am b itny  zespół, k tó ry  we 
w szystkich etapach dawał licz 
ne p rzyk ład y  w span ia łe j jazdy 
zespołowej i  k tó ry  ostatecznie 
za ją ł I  m iejsce z różnicą oko­
ło 30 m in. przed na jb liższym  
ryw a lem  —  W łocham i.

W szyscy również pam ię ta ją  
zaciętą walkę o pierwszeństwo 
indyw idualne, ja ką  stoczył n a j­
lepszy ko la rz  rum uński, przo­
downik pracy w swym  k ra ju  
Niculescu, ze stawką doskona­
łych  przeciwników . Niculescu, 
k tó ry  odznaczony zosta ł za za­
s łu g i na polu pracy zaszczyt­
nym  odznaczeniem „O rderu  
P racy“  je s t również znakom i­
tym  przodownikiem  w  dziedzi­
nie k u ltu ry  fizyczne j. Jako ka­
p itan  zespołu rum uńskiego po­
t r a f i ł  on natchnąć kolegów du­
chem am bitne j i  ko lektyw nej 
w a lk i i  chociaż m ia ł szanse 
zdobycia pierwszego m iejsca w

k la s y fik a c ji indyw idua lne j, ca­
ły  swój w ysiłek sk ierow ał na 
wywalczenie zwycięstwa d ru  -  
żynowego dla zespołu Rumu - 
n ii. N iculescu zdobył żó łtą  ko­
szulkę leadera w pierwszym  e- 
tap ie  i  nie oddał je j aż do 
dziesiątego. Dopiero na odcin­
ku Zakopane —  K raków  u leg ł 
a takow i na jgroźnie jszego ry  -  
wa la Locate lli i  za ją ł ostatecz­
nie drug ie miejsce.

W  wyścigu P raga —  W ar­
szawa w roku 1949 Rum uni za 
ję l i  w k la s y fik a c ji drużynowej 
szóste miejsce. W  k ilk a  miesi? 
cy potem, s ta rtu ją c  w  wyścigu 
dokoła W ęgier, zdobyli w  silne j 
konkurenc ji trzec ią  lokatę. W  
wyścigu dokoła Polski w tym  
samym roku  b y li ju ż  zdecydo­
wanie najlepszą drużyną.

Z indyw idua lnych sukcesów 
ko la rzy  rum uńskich należy 
wspomnieć:

W wyścigu Praga —  W ar­
szawa w roku  1949 Sandru za­
ją ł  w k la s y fik a c ji ogólnej 15 
miejsce, Niculescu —  19, Ne- 
goescu —  29, Chicomban I —  
32, Chicomban I I  —  35, N or- 
hadian —  42.

W  wyścigu dokoła W ęgier 
najlepszym  b y ł Norhadian, 
k tó ry  sk la sy fikow a ł się osta - 
tecznie na p ią tym  m iejscu, 
Sandru b y ł siódmy, Niculescu
—  9, Chicomban I  —  23.

W yścig dokoła Polski w 1949
r  b y ł —  ja k  ju ż  wspom nieliś­
m y —  na jw iększym  sukcesem 
ko la rzy  rum uńskich. W  wyści­
gu tym  w k la s y fik a c ji in d yw i­
dualnej Niculescu za ją ł I I  —  
miejsce, Sandru —  piąte, N o r­
hadian —  jedenaste, Chicom - 
ban I  —  piętnaste, Negoescu
—  siedemnaste, Dum itrescu —  
dwudzieste szóste, N a id in  —  
trzydzieste drugie i  Ciohodaru
—  trzydzieste szóste. (G )

P e re łk i  językowe
A b y  łow cy „p e re łe k “  p ra ­

cę u ła tw ić , pewien dzienni­
ka rz  w arszaw ski w yd ru ko ­
w a ł o lb rzym im i lite ra m i t y ­
tu ł  a r ty k u łu : „C zym  p rę ­
dzej rozpocznie się leczenie, 
ty m  ła tw ie j dojść do zdro ­
w ia “ . Otóż nie „czym  p rę ­
dzej“ , ale „ im  prędzej“  mó­
w i się po polsku. Bo nie 
„czym  —  ty m “ ,  ale „ im  —  
ty m “  ( ja k k o lw ie k  używ a się, 
ja k o  przys łów ka , pisane 
daw nie j razem : „czem prę- 
dzej“ ).

„O b. X  może służyć p rzy ­
kładem “  . . „B u łg a r ia  służy 
przyk ładem “  —  m ów i pre le­
gent rad iow y . N ie  „s łużyć  
przyk ładem “  lecz „za  p rzy ­
k ład “ .

„J a k  długo będzie to  trw a  
lo , ta k  długo nie zm ien im y  
swego stanow iska“  — 
oświadcza in n y  mówca, k tó ­
ry  zapom niał, że is tn ie ją  w 
języku  po lsk im  s łow a: „d o ­
pók i —  dopó ty “ .

Pewien h ig ie n is ta  radzi 
często „p rzew ie trzać  pow ie­
trze “ . To tak , ja k b y  k toś w y 
s ław ia ł się s łow am i, albo 
coś b ie lił na b ia ło. Pow ietrze 
się odświeża; przew ietrza 
zaś izbę, zatęchłe poglądy 
etc...

„T e n  Jaś je s t ta k i nachal­
n y “  pisze co tygodn iow y

dowcipniś. M ia ło  to  znaczyć, 
że ów Jasio je s t czelny, zu­
chw ały, im pertynen t...

„N ic  nie je s t w arte  —1 
zdaniem pewnego pub licys ty  
—  czytanie naraz 8 godzin  
pod rząd“ . A  może by le ­
p ie j:  rzędu“ ?

W  ty m  sam ym  tyg o d n iku  
czy tam y: „S ta tk a m i nazywa  
m y w szystkie  je d n os tk i p ły ­
wające za w y ją tk ie m “  ...itd . 
Po polsku nie „za  w y ją t­
kiem “ , lecz „z  w y ją tk ie m “ .

„W  dniu  16-go stycznia  
...Dnia 16 styczn ia  —  do­
brze, ale w  dn iu  16-tym , a 
nie 16-go. W  in n ym  m ie j­
scu zn a jd u je m y: „N o c  z p ią  
tego na szóstego (zam .: na 
szósty) lis topada” ,

L e k to r  P. R. odczyta ł 
nam niedawno l is t  M arksa 
„ sprzed 90-u la ty “ . B łąd u- 
porczyw y, ciągle się pow ta­
rza jący. ,JLaty“  to  samo, co 
„ la ta m i“ . Więc n ie : „sprzed  
90-u la ty “ , lecz „sprzed 90-u 
la t“ . N a to m ia s t: „p rzed  
90-ma la ty “ .

„S praw a, bez uśw iadom ie­
nia sobie k tó re j sens w ie lu  
w ydarzeń je s t n ie jasny“ . Do 
b ry  s ty lis ta  n a p isa łb y : „Sens 
w ie lu  wydarzeń je s t n ie ja ­
sny bez uśw iadom ien ia  so­
bie sp raw y“  ...itd .

O STROW IDZ


